
Z OSTATNIEJ CHWILI

Pod naciskiem opinii światowe) 
reokcja francusko zmuszano była
u w o ln ić  J a c q u e s  D u c lo s

Jak donosi agencja AFP, sekretarz Francuskiej Par­
tii Komunistycznej JACQUES DUCLOS na mocy de­
cyzji „Izby oskarżeń“ przy Sadzie Apelacyjnym zwol­
niony został we wtorek wieczorem z więzienia Sanie.

Ze szczerą radością powitali 
wszyscy uczciwi ludzie na 
święcie wiadomość o uwolnie­
niu z więzienia sekretarza Ko­
munistycznej Partii Francji — 
Jacques Duclos.

Ponad miesiąc więziła go 
bezprawnie reakcja francuska. 
Faszystowscy oprawcy z rzą­
du Pinaya aresztowali go te­
go dnia, kiedy lud Parysa i ca­
łej Francji powstał do gniew­
nego protestu przeciwko przy­
byciu va ziemię francuską 
krwawego generała dżumy — 
Ridgwaya. Wówczas to oku­
panci Francji  — imperialiści 
amerykańscy wydali rozkaz — 
aresztować Duclos A rozwście­
czona i przerażona jednolitą 
postawą i protestem wszyst­
kich uczciwych Francuzów — 
reakcja francuska, służalczo i 
skwapliwie rozkaz ten wyko­
nała.

Jednak grube mury więzie­
nia Sanie nie potrafiły oddzie­
lić Jacques Duclos/ od ludu 
Francji i jego walki Zamknię­
ty V) więzieniu trybun ludu — 
towarzysz Jacques Duclos nie 
przerwał swojer walki ani na 
chwilę. Na całą Francję, na 
cały śuńat szły pełne gnieum, 
płomienne słowa jego listów. 
Ciskały one oprawcom w 
twarz oskarżenie, zagrzewały 
patriotów francuskich do wal­
ki, otwierały oczy nieświado­
mym. A partia. Jacques Duclos 
— Komunistyczna Partia Fran­
cji nie tylko nie osłabła, lecz 
przeciwnie — wzrosła, stała się

bardziej zwarta, silna i  nieu­
gięcie prowadziła i zagrzewała 
masy do walki o pokój i wol­
ność Francji.

Bo na aresztowanie tow. 
Jacques Duclos lud francuski, 
dał laką odpowiedź, jakiej nie 
spodziewali się otrzymać fa­
szystowscy oprawcy. Klasa ro­
botnicza Francji, a za nią ca­
ły naród francuski odpowie­
dział wzmożoną walką, zacie­
śnieniem szeregów wszystkich 
ludzi, którym drogi jest pokój 
i wolność, Francji wokół par­
tii, która tej walce przewodzi

Wraz z milionami patriotów 
francuskich do zdecydowanego 
protestu przeciwko aresztowa­
niu Jacques Duclos włączyły 
się dziesiątki i setki milionów 
bojowników o pokój na całym 
świecie. Nie było dnia bez wia­
domości o tym., że do walki o 
wolność dla Jacques Duclos 
stają na całym świecie wciąż 
nowi bojownicy pokoju.

I oto nadeszła wiadomość, że 
na mocy postanowienia „Izby 
oskarżeń" Jacques Duclos zo­
stał zwolniony z więzienia 
Obrońcy pokoju i wolności 
Francji, obrońcy pokoju na 
całym świecie wia,dorność tę 
przyjęli jako widomy do­
wód, że do otworzenia 
przed towarzyszem Jacques 
Duclos bram więzienia Santa 
zmusiła reakcję francuską bo­
haterska walka ludu francu­
skiego i solidarny, zdecydowa­
ny protest milionów bojowni­
ków o pokój na całym świecie

Sztandar
P R Z E B IE G  W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  U O T O W E  (3 0

w  S T  o c z n i  g d a ń s k i e j -

ZAD U  G

„o. a  « r u  RKTGAOA IM  * i  im  — - -  oarwruft w  ,,
M M  KNIEWSKIEGO4 Q A 7  HIBNERA
M t  » 1 /  9  mtSAMSić ■■ 7 % f / t  iSrc.ACZiSiA :

J o *  T P a w k c iP s fa  J x f r z f  Z h J u Ôæ * 5
W * K  O  N  A  i  l ï  |

21.V I  d o  30. V I --------- 197 ,3 !'o —--------200 ,63  °|.
1 . V I I - - - - - - - - 1 9 8  „ - - - - - - - - - 2 0 1 , 5  „

P)RVG>dDA im -

js z n n s jiiz m

Warszawa, czwartek 3 lipea 1852 r. Nr 157 (675) B Cena 15 er

W górę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego

§ brygad młodzieżowych z „Dymitrowa“ osiąga do 210̂ 1 normy
Młodzi górnicy kop. „Wanda-Lech" wydobędą do 20 bm. dodatkowo 066 ton węgla

P a tr io ty c z n y  C zyn  L ip c o w y  re a lizu je  127 tys ięcy  m łodz ieży w o j. k a to w ic k ie g o
z tego penad 75 tysięcy młndyrb robot- 

wg dotychczasowych obliczeń przyniesie
M iodzie* Śląska podjęta dotąd około 19.500 zobowiązań zespołowych i Indyw idua lnych w  rea lizac ji któ rych bierze odział ponad 127,000 młodzieży, 

n ików  I robotnie. Obok zetempowców ponad 60 tysięcy m łodzieży (dezorganizowanej bierze udział w Czynie Z lo tow ym . Realizacja zobowiązań 
oszczędności na sumę około 44 m ilionów  złotych,

W toku kam pan ii z lo tow e j rośnie autorytet i zaufanie m łodzieży do ZMP. Dowodem tego jest powstanie 112 nowych kół ZM P I 126 grup zlotowych. Według niedokładnych jeszcze dM  
nych ponad 5.660 przodującej młodzieży przyjęto do ZM P. M łodzież udoskonala metody pracy i przechodzi do wyższych form  współzawodnictwa.

Ref prał n ygloszony nu kro jonym Zjeździe 
Korespondentów Chłopskich przez u icentar- 

szalka Sejmu, sekretarza KC PZPR 

ton. ROMANA ZAMBROWSKIEGO: 

„Walka o umocnienie spójni 
między miastem i wsią a zadania 

lwrespondentów wiejskich '

zamieszczamy na sir. 3

■>»

W kopaln i „D y m itro w " po­
wstało 9 brygad m łodzieżowych, 
które osiągają od 135 do 210 
procent norm y. Brygada Tadeu­
sza Kruszyńskiego, która  we­
zwała do współzawodnictwa bry­
gadę Dreszera w kopalni 
„P s trow sk i" przekracza swe zo­
bowiązanie o 70 procent w yko ­
nując przeciętnie 250 procent 
norm y, a brygada Dreszera i  
kop. „P s trow sk i“  przekracza o 
2 procent swe zobowiązanie o- 
siągając 192 proc. norm y.

Brygada H enryka Szmatlocha 
z. kop. „D y m itro w “  k tó ra  ryw a ­
l i z u j  z zespołem Józefa Nowa­
ka z kop. „B ob rek“  w yrab ia  210 
zamiast 100 proc, a ' brygada 
Nowaka w ykonu je  ostatnio po 
307 procent norm y.

W kopaln i „M o rt im e r"  przo­
duje brygada Edmunda Cors.y, 
k tóra postanowiła wykonać 164 
proc. a w ykonu je  203 proc. 
średnie j normy. Brygada Córsy 
wydobyła dodatkowo w  ostat­
nich dniach 140 ton węgla po­
nad pian.

M łodzi górn icy kopa ln i „B o ­
b rek" podję li dla uczczenia Z lo ­
tu 736 indyw idua lnych  i zespo­
łowych zobowiązań p ro du kcy j­
nych, postanawiając wydobyć 
dodatkowo 5.818 ton węgla. O- 
gólna wartość zobowiązań m ło ­
dzieży te j kopa ln i przyniesie 
ponad 2,37 tysięcy z ło tych osz­
czędności.

Rębacz chodn ikow y te j kopa l­
n i Józef G a le rt przekracza swe

zobowiązanie o 20 proc. osią­
gając 561 procent norm y. Czoło­
wy kom bajnista -Bolesław T y l, 
pracujący na oddziale dziesią­
tym  w ykonu je  184 procent. M ło 
dzieżowy przodownik pracy
M arian Sosnowski pracujący 
przy „kaczym  dziobie“  w yrab ia  
585 procent norm y, przekracza­
jąc swe zobowiązania o 20 proc.

383 dodatkowe tony węgla 
w ydoby li młodzi górnicy kopa l­
ni „G rodziec", którzy w Czynie 
Z lo tow ym  w ykonu ją  swe zobo­
wiązania średnio w 118 procen­
tach.

W kopa ln i „W anda-Lech"
cztery brygady współzawodni­
czą o ty tu ł najlepszej. N a jlep ­
szym w yn ik iem  może poszczy­
cić się brygada fila row a  R y­
szarda M akiety wyrabia jąca 
średnio 220 procent. Ponadto 
dobre w y n ik i uzyskują bryga­
dy: Bernarda Wanota — 216
proc,, Lu dw ika  Brożka — 204
proc. i  Stefana Ż m ijoka  — 164 
proc. normy.

Ind yw id ua ln ie  wyróżnia się 
Szenowskl — 140 proc. M łodzi 
górnicy kop. „W anda-Lech" do 
20 Jipca postanow ili wydobyć 
dodatkowo 600 ton węgla.

*
Brygady m łodzieżowe ze Z je d ­

noczenia B udow nictw a M ie j­
skiego podję ły w ie le cennych 
zobowiązań, k tó rych  realizacja 
przyspieszy Oddanie do użytku 
nowych bloków  m ieszkalnych.

Brygada Jana Roslckiego, k tó ­
ra osiągała 300 proc. norm y 
podniosła swą wydajność do 320 
procent.

Poważnie przekracza swe zo­
bowiązania brygada kobieca Jó­
zefy Gołąb, k tóra w ykonu je  200 
proc. norm y i brygada Heleny 
Rąkol, k tóra osiąga 130 proc. 
normy. Brygada Jana W ieczorka 
wyrabia 330 procent a brygady 
Stanisława Cieciały, Ferdynan­
da B a rtlik a  i Gerarda K loska 
w ykonu ją  po 250 proc. normy.

K. TRU C H AN

NA m OTOM?,
Junak W o jc ie ch  B o je k  z a tru d n io n y  p rz y  ro zb u d o w ie  

Zakk C hem icznych  w O św ię c im iu  osiąga 550 proc. n o rm y
W spółzawodnictwc podjęte 

przez brygady SP dla uczcze­
nia Z lotu przynosi z każdym 
dniem coraz lepsze w yn ik i.

Brygada im. L u dw ika  W a­
ryńskiego, zatrudniona przy 
rozbudowie Zakładów Chemicz­
nych w O święcim iu w ykonu je  
ostatnio całym  zespołem 177 
proc. norm y. W pracy s z c z e ­
gólnie w yróżn ia ją  się: junak 
Wojciech Bojek, k tó ry  osiąga 
do 350 proc. norm y, junak T a ­
deusz Dsmbo. w ykonu jący 312 
proc*. draż ' M iros ław  K ra ko - 
w iecki, w ykonu jący 259 proc. 
norm y. K om isie  W spółzawod­
n ic tw a Złotowego, wyłonione 
spośród junackiego aktyw u,

w ydają gazetki ścienne i b ły ­
skawice, obrazujące udział po­
szczególnych kom pan ii w p rzy­
gotowaniach do Zlotu.

*
Junacy fi kom pan ii brygady 

SP im. M, Kalinowskiego, prą-1 
cującej przy budowie ko le i e- i 
le k tryczne j Sopot — Gdynia 
w yko nu ją  przy p lantow aniu 
to row isk po 170 proc. norm y. | 
Za przykładem  6 kom panii i 
współzawodnictwo zlotowe pod-I 
ięła ju ż  młodzież, z całej b ry -1 
gady.

*
O koło 21 ty*, zło tych oszczęd 

ności przyniósł ju ż  Czyn Z ło ­
tow y brygady SP im. Ernesta 
Thaclm ana, pracującej w w oj 
opolskim . M łodzież z te j je d ­
nostki w ykonu je  przeciętnie 
140 proc. norm y. W pracy w y ­

różnia ją się: W ładysław Go- j  szkód i boisko sportowe do 
dzisz, Kazim ierz Zborowski i I s ia tków ki. Na boisku tym  o r -  
Eadeusz Buras. Młodzież w r a - ! ganizowane są spotkania spor­
niach Czynu Lipcowego wybu-1 towe z m iejscowym  zespoleni 
dowala już „zieloną ś w ie tli-  LZS-u.
cę“ , w k tó re j zna jdu je  m iły  j W woj. opolskim  m ło d z i i  z 
wypoczynek po pracy przy siu- hufców SP w Czynie Z lo to - 
chaniu radia, czytaniu książek j wym  wybudowała 19 to rów  
i czasopism. | przeszkód, 1(1 boisk sporto-

O rea lizac ji podjętych zobo-1 wych, 21 boisk do s ia tkó w k i I 
wiązań nadchodzą również licz - ! koszyków ki, 
ne m ild u n k i od młodzieży z | \v  pow. p ru dn ick im  przodu- 
hufców  SP. | je gm iną P ud iiczka, w k tó re j

M łodzież hufca gminnego w junacy i junaczk i w y k o p a li te - 
ftadęchd«, r«'w, Pyrzyce urr | góroezny plan prac społecznych
rządkowala szkółkę leśną na 
przestrzeni 202 arów  oraz w y ­
kopała i przesadziła fi.ono sztuk 
brzozy. Ponadto junaczki i ju ­
nacy odnow ili 4.000 m bieżą­
cych pasów przeciwpożaro­
wych.

W gromadzie Rakówka, woj. 
lubelskie wybudowano to r prze

już w l in  proc. Dobre w y n i­
k i przyniosła praca k u ltu ra ln o - 
oświatowa. Z in ic ja ty w y  m ło­
dzieży powstało 29 nowych ze­
społów art-s tycznych .

W Czynie Z lo tow ym  miodzmż 
wo.1 opolskiego zorganizowała 
również 47 kó łek czytania- do­
brych książek. ,

Podarunki zlotowe dla zagranicznych gości
W yrazem przyjaźn i I b ra te r­

skich uczuć, ja k ie  żyw i m ło ­
dzież polska do postępowej m ło­
dzieży całego świata, są liczne 
podarunki przygotowywane dla 
delegacji zagranicznych, m ają­
cych uczestniczyć w lipcowym  
Zlocie.

W woj. w rocław skim  m ło­
dzież wykonała już dlą różnych 
delegacji około 200 podarunków. 
Jest wśród nich m akieta kopal­
ni. są wazony kryształowe i z 
brązu, porcelanowe talerze z 
emblematam i organizacji m ło­

dzieżowych, albumy, torebki 
damskie, nantofle i w iele in- 
'tych prac, wykonanych własno­
ręcznie przez młodzież.

.M łodzi robotnicy ze Stoczni 
G dańskie j przygotowują dla de­
legacji radzieckiej model okrętu. 
Ś liczny, o dużych rozmiarach 
proporzec z haftowanym  p o rtre ­
tem K im  lr-sena w ykonu je dla 
bohatersko walczącej Kore i — 
młodzież z Państwowych Z ak ła ­
dów Przemysłu Jedwabnlczcgo 
w M ilanów ku.

Podarunkiem  załogi młodzie 
zowej 4SC Im. Bolesława 
B ieruta w Lub lin ie  będą mode­
le samochodów ciężarowych, hu­
ty szkła w P io trkow ie  — w ie l­
ka ta fla  szkta z rzeźbionym i 
em blematam i ZMP, Komsomotu 
i in . l ,  a młodzieży w ie jsk ie j z lo 
w lek leg o. poznańskiego, o lsz tyń­
skiego i lubelskiego — la lk i w 
strojach ludowych, bluzeczki, 
zapaski i Inne wyroby ludowe.

W pierwszych dniach lipea

zarządy wojewódzkie ZM P 
prześlą do Warszawy wykona­
ne przez m lod7.ież podarunki, z

Min. Tadeusz Gcde
Wicepremierem Rzędu R. P.

Prezydent RP m ianow ał m i­
nistra Hand lu Zagranicznego, 
ob. inż. Tadeusza Gede w ice­
prezesem Rady M in is trów .

Prezydent RP m ianował se­
kretarza K W  PZPR w K atow i- 
cach ob. Franciszka W anioł- 
kę zastępcą przewodniczącego 
PKPG. Równocześnie ob. F. 
W aniołka został powołany na 
stanowisko Prezesa Centralnego 
Urzędu Gospodarki M ate ria ło ­
wej.

których «• dniach od 12 do 21 
lipca zorganizowana pędzie wy* 
stawa.
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Przed terminem 
nadchodzą z ZSRR 

urządzenia
dla Pałacu Kultury i Nauki
Załogi w ielu radzieckich za­

kładów przemysłowych przy ję ­
ły z g łębokim  zadowoleniem de­
cyzję rządu radzieckiego o zbu­
dowaniu w Warszawie wyso­
kościowca Faiaeu K u ltu ry  i 
Nauki.

Liczba zamówień dta Pałacu 
K u ltu ry  t Nauki w Warszawie 
stale wzrasta Z miasta Kolczu- 
gino wystano do Warszawy 
w ie lk i transport przewodów a- 
lu rn in iow ych. Zam ówienie to 
wykonane zostało 3 miesiące 
przed term inem .

ART W \RSZA Ił 1 R U A  PIĘKNIEJSZA!

Młodzież WZPUB
w zyw a  clo w sp ó łza w o dn ic tw a

Zakłady im. Świerczewskiego i Kasprzaka
W 151 nr. „Sztandaru M łodych" zam ieściliśm y lis t ślusarza 

W arszawskich Zakładów Napraw Samochodów tow Kosteckie­
go wzywa.iący młodzież warszawską do ochotniczej pracy przy 
budowie Centralnego Parku K u ltu ry  i W ypoczynku Jako p ier­
wsi na ten apel odpowiedzieli m łodzi pracownicy Domu Sło­
wa Polskiego Ostatnio o trzym aliśm y odpowiedź z W ZB LP  
im. F. Zubrzyckiego. Gtosi ona:

„M y , młodzież „Czerwonego Parowozu, zgromadzona na spe­
c ja lne j masówce poświęconej spraw ie P arku K u ltu ry , odpo­
wiadam y na apel tow. Kosteckiego i zobowiązujemy się d la  
uczczenia Święta Odrodzenia i Z lo t' M łodych Przodowników 
przepracować w Parku 1.200 roboczogodzin. W zywamy do 
współzawodnictwa młodzież Zakładów  im. K aro la  Świerczew­
skiego i Zakładów im. Kasprzaka".

Prosimy Zakłady im. Karola Świerczewskiego i Za­
kłady im Kasprzaka o odpowiedź na wezwanie mło­
dzieży WZBUP.

Wzywamy młodzież innych warszawskich zakładów 
pracy do ochotniczego zgłaszania się do budowy Parku.

Zgłoszenia ochotników przyjmują Zarządy Dzielni­
cowe i Stołeczny Zarząd ZMP.

Przypominamy Zarządowi Zakładowemu ZMP przy 
Państwowej Komunikacji Samochodowej, że dotych­
czas nie otrzymaliśmy odpowiedzi na wezwanie tow. 
Kosteckiego i Zarządowi Zakładowemu Drukarni im. 
„Rewolucji Październikowej", że nie odpowiedzieli na 
wezwanie do współzawodnictwa, rzucone im przez mło-* 
dzież Domu Słowa Polskiego.

Czas nagli, Towarzysze. Za 19 dni Zlot.



Z  zagadnień p ra cy  w ychow aw cze j ZM P

G dy wśród m łodzieży huty 
^JEDNO ŚĆ" w  S iem ianow i­
cach rozpoczęła się gorączko­
wa praca przedzlotowa, liczna 
grupa m łodych bum elantów 
rozpadła się na dw ie części, 
ja k  przecięta ostrym  nożem.

Większości z n ich przemó­
w iły  prosto do serca — ja k  
potem przyznaw ali zetempow- 
com —  hasła Apelu Z lotowe­
go, wym alowane o lb rzym im i 
lite ra m i na ścianach. M ajs tro­
w ie  k rę c ili g łowam i z niedo­
w ierzaniem  — gdy starsi p rzy­
chodzili do pracy, m łodzi, k tó ­
rzy  daw n ie j n iew iele się na­
m yśla jąc opuszczali po k ilka  
dn i pracy, teraz najwcześniej 
s taw a li na stanowiska.

A le  nie ze w szystk im i po­
szło tak ła two. B y li tacy, ja k  
S im iński, Kaczm arczyk i inn i. 
k tó rzy  n ic sobie nie ro b ili z 
A pe lu  ani z haseł, ani nawet 
z rozm ów z ak tyw is tam i ze- 
tem powskim i.

'Już cztery dn i toczyły się 
Jtmagania, juna ków  i junaczek 
na s trze ln icy  Bezrzecze w  
Szczecinie. Każdego dnia pa­
da ły  nowe, coraz lepsze w y n i­
k i.  U k ład  tabeli najlepszych 
strzelców zm ienia ł się nieo­
m a l z każdym  strzałem. Na 
ta b lic y  in fo rm acy jn e j ukazy­
w a ły  się m e ldunk i z różnych 
stanow isk, podające najlepsze 
w y n ik i.

Na stanow isku paw ilonu 
,.B" ciszę przeryw a suchy 
trzask karabinowego zamka. 
N a tle  piaszczystego k u lo ­
chw ytu . w  odległości 100 m 
przed rozpiętą tarczą, zmierza 
się do strzału junaczka.

S trzał!... Dzwonek pniowe­
go te le fonu staje się ośrod­
k iem  zainteresowania. Tarczo­
w y  podaje w y n ik : ostatn i 
strza ł — „dz ies ią tka“  — kon ­
ku renc ja  skończona.

Grupa chłopców na czele z 
S im ińsk im  stanow iła  „pacz­
kę", znaną w  caiej nucie. 
Spłatać komuś kaw ał, w y ­
śmiać kogoś, połobuzować — 
do tego by li p ierwsi.

Na masówce z lo towej S i- 
m ińsk i, Róg, Kaczm arczyk i 
Czerw iński p iln ie  w ysłucha li 
Apelu, ale nie prze ję li się nim. 
Potem przewodniczący zarzą­
du zakładowego ZM P, tow. 
Kolosowski, w idz ia ł ich czy­
tających i rozpraw iających 
nad gazetką ścienną — ale 
próba nawiązania rozmowy 
i zaagitowania ich do pracy 
przedzłotówej nie powiodła 
się.

..Paczką“  z oddziału „ In o - 
cen ti“  na czele z S im ińskim  
była uparta. A le  i zarząd za­
k ładow y zawziął się i nie m y­
śla ł ustąpić. — Nie pomaga 
rozmowa — pow iedzieli sobie 
aktyw iśc i zetempowcy — spró­
bujem y inaczej.

Sędzia stanow iskowy sum u­
je  rezu lta ty  i za chw ilę  ogła­
sza: junaczka Helena P isar­
czyk w  strzelaniu dokładnym  
z karab inu wojskowego na od­
ległość 100 in uzyskała z 3wh 
postaw — 243 p u n k ty  pa 300 
m ożliw ych .

Jeszcze nie ukazał się m el­
dunek na tab licy , a już  na 
w szystkich stanowiskach mó­
w iono o tym  w yn iku . Jak 
można o tym  nie m ów ić, sko­
ro dzielna dziewczyna poko­
nała w szystkie kon ku re n tk i, 
a jednocześnie uzyskała n a j­
lepszy w y n ik  zawodów, poko­
nu jąc junaków , a nawet ka ­
drę męską i  żeńską.

Helena Pisarczyk z w o j. Z ie­
lonogórskiego nie p ierwszy 
raz bierze udzia ł w  zawodach 
strzeleckich. W ub ieg łym  ro ­
ku była także czołową zawod­
niczką m istrzostw  SP i  m i-

K iedyś grupa m łodzieży w y ­
biera ła się wspóln ie do kina.

— Chodźcie z nam i — n iby 
od niechcenia rzucił S im iń- 
Skiemu jeden z zetempowców.

Chłopak popatrzył bystro 
i n ieu fn ie — by ł pewny, że 
sobie z niego kpią.

— Chodźcie — nie ustępo­
w a li tam ci — z w am i będzie 
weselej.

Bum elanci popa trzy li na 
siebie, potem na grupę m ło­
dzieży, zawahali się trochę, ale 
wreszcie przyłączyli się do 
ogółu, gotowi w  każdej chwa­
l i  obrazić się i odejść. A le 
n ik t ich nie m yśla ł byna jm nie j 
obrażać — przeciwnie, w ie lu 
czuło do nich u k ry tą  sympa­
tię, chociaż nie pochwalało ani 
bum elki ani w ogóle s ty lu  ich 
życia.

Nie skończyło się ani na 
tym  jednym  film ie , ani w 
ogóle na chodzeniu do kina. 
Sprawa Sim ińskiego nie scho-

s trzyn ią  w  te j konku renc ji, 
uzyskując również najlepszy 
w yn ik .

Nie ty lk o  strzeln ica była 
m iejscem radosnych chw il. 
W ystarczyło pójść śladem ju ­
naków, ubranych w  n ieb ie­
skie dressy sportowe, żeby 
tra f ić  na stadion sportowy 
Budow lanych. Od wczesnych 
godzin porannych bieżnie, 
rzu tn ie  i skocznie zapełnia ły 
się zaw odnikam i. Na dobre 
w y n ik i nie trzeba by ło  długo 
czekać. P raw ie  każdy start do 
„s e tk i“  czy „sześćdziesiątki“ 
przynosił nowy, lepszy czas.

Chłopcy i dziewczęta s ta rtu ­
jący  w  Szczecinie, nie m ię li 
poprzednio okaz ji brania i r  
dzia łu w  poważniejszych za­
wodach sportowych. Zresztą, 
ja k  m ogli startować,- jeżeli 
tam , gdzie m ieszkają, nie za­
wsze są dobre boiska, bieżnie,
0 zwłaszcza b raku je  trene­
rów , E lim inac je  do M istrzostw
1 same M istrzostw a odsłon iły 
m ożliwości uchwycenia ta ­
len tów  z pośród w ielotysięcz­
nej m łodzieży hufców  SP.

Na tle  zie lonej m u raw y boi­
ska odcina się dziewczęca syl­
wetka. Dobrze zbudowana, o- 
palona na brąz junaczka od­
garnia na bok k ró tk o  podcię­
te włosy. Szykuje się do rzu­
tu  granatem. Dwa poprzednie 
rzu ty  n ie  , zadow oliły  m łodej, 
am b itne j zaw odn iczk i.: Za 
chw ilę  w  prom ien iach czerw­
cowego słońca błyska lecący 
łagodnym  lu k iem  granat.

17-letnia M arys ia  Serkiz z 
w o j. Z ie lona Góra uzyskała 
w y n ik  41,42 m. co jest nowym  
rekordem  Polski, Radość na 
stadionie była  nie do opisa­
nia, a Heliasz znany trener 
lekkoa tle tyczny, b y ły  reko r­
dzista św iata w  rzucie kulą, 
s tw ie rdz ił:

„Dziewczyna ma ta lent. Po­
w inna  znąleźć opiekę i zająć 
się dyskiem  i  oszczepem“ .

M arys ia  Serkiz zdobyła dwa 
m istrzostwa SP: w  rzucie gra­
natem i w  skoku w  dal. Nie 
była  ona w y ją tk ie m  V-tych 
Ogólnopolskich Zawodów 
Sportowo-S trze leckich o M i­
strzostwo PO Służba Polsce. 
W śród p raw ie  tysiąca ju n a ­
ków  i junaczek, b iorących u- 
dzial w  zawodach, w y ło n ił się 
niejeden ta le n tl

dziia  z porządku obrad zarzą­
du zakładowego Z M P —  a S i­
m ińsk i i jem u podobni nie 
przestawali bywać wszędzie z 
całą młodzieżą, k tó rą  prow a­
dziła za sobą organizacja ze- 
tempowska. Chodzili na mecze 
i razem zawzięcie k ib icow ali, 
razem gra li też w  p iłkę  na 
boisku.

Przewodniczący zarządu za­
kładowego ZM P  Kolosowski, 
ja k  gdyby nigdy nic, rozma­
w ia ! z Rogiem, Czerw ińskim  
i S im ińskim , często w trącając 
różne sprawy polityczne.

A  w  Siem ianowicach było 
o czym mówić. Przed w o jną 
ponad nędznymi zaułkam i ko­
m iny hu ty „L a u ra “  sTerczaly 
m artwo. P ruski hrabia Don- 
nersmand często zamykał hu­
tę, bo nie opłaciło mu się pro­
dukować. Robotnicy zostawali i 
bez chleba — rodziny glodo- i 
wały. Przedwojenna nazwa 
huty pochodziła od im ienia 
żony czy kochanki hrabiego.

Teresa W itte rów n a  z Sule­
chowa zdobyła także 2 ty tu ły  
m istrzow skie w  biegu na ^  i 
500 m. Dystans 500 m przebie­
gła ona w  czasie l;2 4 ,ł m in . 
zdobywając I  klasę państw o­
wą.

M istrzostw a w  Szczecinie za­
sygnalizowały, że wśród mas 
m łodzieży zna jdu ją  się .ta len­
ty, k tó re  nie mogą zostać bez 
opieki. Odnośne sekcje spor­
towe G K K F  pow inny zwrócić 
uw agę,na  w y n ik i M istrzostw , 
a ich terenowe oddziały m u­
szą zainteresować się tym i 
zaw-odnikami, k tó rzy  osiągnę­
li w  Szczecinie nieprzeciętne 
rezu lta ty.

Szczególnie na uwagę zasłu­
gu je młodzież z w o j. zie lono­
górskiego. Tacy zawodnicy 
ja k : Serkiz, W itte rów na, H ic  
ka, C hm ielow ski, P isarczyk, 
Sadurski (Z ielona Góra) oraz 
W ieka, M ałolepszy (Warsza­
wa), Panek (Rzeszów), Piesz- 
ko (B ia łys tok! i  w ie lu  innych 
muszą znaleźć należytą ©pie­
kę organ izac ji sportowych.

Kol, ko i. C hm ielow ski, Dą­
browska, Panek, Serkiz. So­
bański, k tó rzy  w y ró ż n ili się 
na m istrzostwach SP, są a k ­
tyw is tam i ZM P. Nie odczuli 
oni jednak dotychczas dosta­
tecznej op iek i ze strony orga­
n izac ji w  sw o je j działa lności 
sportowej. W y n ik i zawodów 
w  Szczecinie pow inny wzmóc 
zainteresowanie terenowych 
zarządów ZM P sportem, p rzy­
czynia jąc się do zwiększenia 
pomocy m łodym  sportowcom 
w  ich pracy nad sta łym  pole­
pszaniem swoich osiągnięć.

Zawody dobiegły końca. 
Zwycięskie zespoły i  in d y w i­
du a ln i zwycięzcy o trzym a li 
w ie lé  cennych nagród. U ro­
czystość zam knięcia m istrzostw  
m ia ła  szczególnie przyjem ny 
charakter. Zaw odn icy w  w y ­
słanych depeszach podzięko­
w a li Rządowi i  organizacji 
ZM P  za um ożliw ien ie  im  
zm ierzenia swych s ił na M i­
strzostwach.

O rganizatorzy zawodów sta­
nę li na wysokości zadania, co 
pozwoliło  na osiągnięcie do­
brych w yn ikó w  w  zawodach 
i przyniosło ogólne zadowole­
nie oraz dobre samopoczucie 
wszystkich uczestników.

A N D R ZE J W IE R ZB A

co nie przeszkodziło burżu jo­
w i skazać ostatecznie hu ty  na 
zagładę.

Dziś nie ma w  S iem ianow i­
cach Donnersmanda, w iele 
młodzieży nie w ie nawet, że 
je j piękna huta „Jedność“ , dy­
miąca dum nie w  niebo gęstym 
lasem kom inów  m iędzy k tó ­
rym i stoją nowe m artenow - 
skie piece, kiedyś by ła  n ie­
czynna. T rudno to jakoś sobie 
nawet wyobrazić — huta nię 
pracująca, ludzie bez pracy 
i chleba.

Stal — to przecież jeden z 
najważniejszych produktów  
przemysłu. Z n ie j buduje się 
nowe fa b ryk i, trak to ry , samo­
chody, maszyny — wszystko 
to, co odmienia w  naszych 
oczach życie k ra ju , co pokonu­
je nasze trudności. Czyż to nie 
zaszczyt być hu tn ik iem  w 
wolne j od Donnersmandów 
Ojczyźnie?

S im iński, Róg 1 C zerw iński 
7 zaciekawieniem  słuchali Ko* 
łosowskiego, ale czasami trą ­
cali się jeszcze ukradk iem  w 
bok i uśm iechali. W idocznie 
nie wszystko tra fia ło  od razu 
do przekonania. Kolosowski 
w idz ia ł to — lecz nie ustępo­
wał. M ó w ił zresztą nie ty lko
0 polityce, ale i o dziewczę­
tach. o m iłości, o sporcie — o 
wszystkim , co ty lk o  może In­
teresować młodego człowieka.

Wreszcie na jednym  z ze­
brań zarządu zakładowego 
ZM P ktoś zauważył:

—- S im ińsk i i Róg przycho­
dzą do św ietlicy... —

Zwycięskie m eldunki, n iby 
knm ńn ika ty  z trudnego odcin­
ka fron tu , pow tarza ły się co­
raz częściej.

— W idziałem , ja k  S im iński 
przeglądał na św ie tlicy  gaze­
tę. Sam w zią ł i czytał...

— Róg z S im ińsk im  dysku­
tow a li o czymś dzis ia j nad ga­
zetką ścienną... —

— Przestali bumelować, czy 
ty lko  aby na długo? ,

— O ni się na coś zm aw iają.
k

Pewnego dnia, gdy K o ło- 
sowski siedział w  zarządzie 
zakładowym , S iem iński, Róg, 
Kaczm arczyk i C zerw iński —- 
poszturchując się z zakłopo­
taniem  weszli do pokoju.

— Siadajcie — swobodnie
1 przyjaźn ie pow ita ł ich prze­
wodniczący, nie pyta jąc o cel 
w izyty.

Goście odchrząknęli.
— Chcemy zorganizować 

brygadę, M y w iem y, że nas 
uważa się za grandziarzy. A le  
to nic, będziemy współzawod­
niczyć, chcemy współzawodni­
czyć, w iecie, chodzi o Zlot... —

Kolosowski poważnie 
m yślał.

— W idzicie, ja  sam nie mo­
gę w am  nic powiedzieć, u nas 
wszystko rob i się wspólnie. 
Zbierzem y zarząd zakładowy 
ZM P, poradzim y się sekreta­
rza pa rtii, zobaczymy, co po­
wiedzą inn i członkowie zarzą­
du. Zaw iadom ię Was ct tym  
zebraniu. —

Za k ilk a  dni paczka bume­
lantów , na js łynnie jszych bu­
m elantów oddziału „Inoce n ti“ , 
z zapartym  oddechem siedzia­
ła na zebraniu zarządu zakła­
dowego ZMP, z niepokojem  
patrząc zwłaszcza na sekreta­
rza organizacji pa rty jn e j, su­
rowego towarzysza W olfa.

— Czy można im  uw ierzyć? 
— zastanaw iał się zarząd.
A co powiedzą wszyscy, ja k  z 
tego nic nie wyjdzie? Jak bę­
dzie w tedy wyg lądał au to ry te t 
organ izacji zetempowskiej? 
Może lepie j zaczekać, może 
nie od razu tw orzyć brygadę?

Towarzysz W o lf przysłuch i­
w a ł się dyskus ji ak tyw u  ze- 
tempowskiego i an i m rugn ię­
ciem oka nie zdradzał swojej 
op in ii o sprawie. Chciał, żeby 
m łodzi towarzysze uczyli się 
samodzielnie myśleć i decydo­
wać nawet w  na jtrudnie jszych 
sprawach. Przecież w  życiu 
często tak  bywa, że trzeba de­
cydować szybko, a nie zawsze 
jest pod ręką ktoś doświadczo­
ny.

Dopiero gdy dyskusja prze­
chy liła  się zdecydowanie na 
stronę prośby by łych bume­
lantów  i gdy jako argum ent 
przedstaw iono istotną zmianę, 
jaka  zaszła w  postępowaniu 
chłopców w  ostatn im  czasie, 
sekretarz od k ry ł sw o je . k a rty :

— Słusznie decydujecie. 
Trzeba im  pomóc. —

I wszystkich ogarnęło jakieś 
dziwne, głębokie zadowolenie.

— O rganizu jem y brygadę — 
przechw ala li się na drug i 
dzień chłopcy z oddziału „ In o ­
cen ti“ .

Robotnicy s tuka li palcam i w  
czoła.

— Zg łup ie li, czy co?
— Dadzą wam  brygadę...
— To będzie brygada od 

bum elki.
B y li bum elanci m ruży li ty l­

ko porozumiewawczo oczy.
— To się jeszcze zobaczy.
I  wreszcie radiowęzeł ogło­

sił:
— Dziś, na oddziale „ In o ­

centi", przystąp iła do pracy 
brygada młodzieżowa pod k ie­
row nictw em  Kaczmarczyka...

Robotnicy osłup ie li — prze­
cież Kaczm arczyk, chociaż ze- 
tempowiec, jeszcze nie dawno 
należał do słynnych bum elan­
tów  huty.

— ...Brygada składa się w  
większości z byłych bum elan­
tów  — głosił dale j radiowęzeł. 
— Brygada. Kaczm arczyka 
przystąp iła od pierwszego dnia 
pracy do współzawodnictwa 
zlotowego. Jej zobowiązanie 
w ynosi 125 procent normy...

k
Dalej, sprawa potoczyła się 

szybko.
— Brygadą Kaczmarczyka 

w ykonu je  stale po 140 procent 
norm y — głosił kom unikat.

— W ostatn im  tygodniu 
brygada Kaczm arczyka w yko ­
nyw ała  przeciętnie po 156 pro­
cent norm y — brzm ia ł dalszy.

W  ślad za radiowęzłem  po­
szły rozm owy po hucie.

— W idzicie, ja k  robią ci 
u Kaczmarczyka? Jeden d ru ­
giego p ilnu je , jeden drugiem u 
pomaga. A le  fo zgrana paka.

Cóż można jeszcze powie­
dzieć o brygadzie dawnych 
bum elantów? Że się szkolą'za- 
w-odowo, że m iędzy in nym i 
oni poddali myśl o utworzen iu 
kursu zawodowego dla m ło ­
dzieży, że cieszą się Szczerą 
sym patią najlepszego m łodzie­
żowego wytapiacza bu ty  „Jed­
ność“  zetempowca Różyca?

— N A JW A Ż N IE JS ZE  JEST 
TO, ŻE G RUPA ZDO L­
NYCH, PEŁN YC H  Ż Y C IA  I  
IN IC JA T Y W Y . M ŁO D Y C H  O- 
B Y W A T E L I NASZEGO K R A ­
JU, T A  S A M A  GRUPA, K T Ó ­
R A B Y Ł A  ZG R A N A  W  BU- 
M E LO W A N IU  I' Z B IJ A N IU  
B Ą K Ó W , JESZCZE B A R ­
D ZIE J S T A Ł A  SIĘ Z G R A N A  
W PRACY D LA  O JCZYZNY, 
D LA  W ŁASNEG O  SZCZĘ­
ŚCIA I  SZCZĘŚCIA NAR O ­
DU.

ST, N O C H C IłłS K I

17-letnla Marło, Serki?, junaczka hufca przyfabrycznego
w  Nowej Soli (woj. zielonogórskie) z nagrodą ufundowa­
ną przez redakcję „Sztandaru Młodych" za zdobycie m i­
strzostwa w rzucie granatem, i w skoku w dal w sportowo 

strzeleckich zawodach SP.
Foto: F. Tracz

Otoczyć troskliwą opieką z w y c ię z c ó w  
zawodów sportowo-sirzeleckicli SP

— Om i przedtem by li zgra­
ni.,. — pow iedział ktoś i wszy­
scy wesoło się roześmieli.

★

Rys. M. G rygu łło

—  Co słychać w Paryżu?
— Wszystko po staremu.

Z A W łNJW Kif j

Na straży 
„porządku“

A n g lia  p rzes ta je  b y ć  Już A n ­
g lią  — w z d y c h a ją  ża łośn ie  
m ie s z k a ń c y  W y s p y , p a trzą c  w  
n ie m y m  o b u rz e n iu  na g ru b ia ń -  
sk ie  zachow an ie  s ię , bez żad ­
n y c h  c e re g ie li o k u p u ją c y c h  
ic h  k r a j  ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń ­
s k ic h , k tó r y c h  na  u lic a c h  
m ia s t a n g ie ls k ic h  częście j 
spotkasz n iż  ż o łn ie rz y  Je j 
K ró le w s k ie j M ości.

A m e ry k a n ie  n ie  cieszą się 
s y m p a tią  A n g lik ó w . N ie  p rze ­
szkadza im  to  je d n a k  czuć się 
ja k  u  s ieb ie  w  d om u . O ty m ,
że ta k  Jest w  Is toc ie  ś w ia d ­
czy  zd a rze n ie , k tó re  m ia ło  
m ie jsce  o s ta tn io  w  je d n e j z 
k a w ia re n e k  na p rze d m ie śc ia ch  
L o n d y n u , a k tó re g o  „b o h a te ­
r a m i“  b y ła  g ru p a  p ija n y c h  
ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  z 
a m e ry k a ń s k ic h  s ił p o w ie trz ­
n ych  i zn an y  p ię śc ia rz  a n g ie l­
s k i. M o ris  Boosb.

P ija n i s ie rża n c i u s ta w il i  się 
w  d rz w ia c h  k a w ia re n k i u s iłu ­
ją c  sprowroko-wać a w a n tu rę . 
W  „z a b a w ie “  te j  „ w y r ó ż n ia ł “  
się  s ta rszy  s ie rż a n t E d w a rd  
Cbatiłt!. m iiiiu  iM u y n a rr iy c n  
zaczepek p rz e c h o d n ie  n ie  d a r. 
w a l i  się w c ią g n ąć  do b ó jk i.  
W śró d  p rz e c h o d n ió w  zna laz ł 
się ta kże  Roosh, i  pod jeg o  
adresem  p o s y p a ły  się o rd y ­
na rn e  w yzw iska , p ija n y c h  żo ł­
d a kó w . na k tó re  p ię śc ia rz  ten  
n ie  m ia ł z a m ia ru  w  ogóle re ­
agow ać. N ie  u s p o k o iło  to  b y ­
n a jm n ie j n a p a s tn ik ó w , k tó rz y

z k o le i w szczę li z B ooshem  
b ó jk ę . D alsze w y p a d k i p o to ­
c z y ć  się  ju ż  z k in e m a to g ra ­
fic z n a  szyb kośc ią . M im o  w ie l ­
k ie j  p rz e w a g i n a p a s tn ik ó w  i 
nożów , k tó re  u s iło w a li w p ro ­
w a d z ić  do w a lk i ,  B oosh s to ­
s u n k o w o  ła tw o  u p o ra ł się z 
ż o łn ie rz a m i. K ilk a n a ś c ie  c e l­
n y c h  c iosó w  n ie  o s tu d z iło  
je d n a k  k re w k ic h  c h u lig a n ó w .

Na szczęście, a ra c z e j na 
w ie lk ie  n ieszczęście  B oosha, 
na m ie jsce  a w a n tu ry  p rz y b y ł 
z a a la rm o w a n y  p rzez p rz e c h o d ­

n ió w  p o lic ja n t.  P rz e d s ta w ic ie l 
w ła d z y , u w a ż a ł za w ła ś c iw e  
z ro b ić  z ty m  w s z y s tk im  p o ­
rz ą d e k  1... za a re sz tow a ł B o o ­
sha, p rzep ra sza ją c  ró w n o cze ś­
n ie  p ija n y c h  ż o łn ie rz y  za  In ­
te rw e n c ję .

S p ra w a  o p a r ła  się o p ro k u ­
ra tu rę . U s łu ż n y  w obec a m e ry ­
k a ń s k ic h  o k u p a n tó w  sędzia., 
A l i  B a ily ,  z n a la z ł „d o s y ć “  d o ­
w o d ó w  na to , b y  w in n y m  u - 
znano B oosha. N a jm o c n ie js z y m  
„a rg u m e n te m “  sp rzed a jne g o  sę 
dziego, k tó r y  p o tw ie rd z a ! „ w i ­
nę“  oskarżonego , b y ło  z n o k a ­
u to w a n ie  przez B oosha  s ie r ­
żan ta  C h a r lie  i s ie rża n ta  J o i-  
ca. (E X )

prawczak“ , z drug ie j sypie po-i  — ~—

Kazim ierza Koźniewskiego 
znaliśm y głównie z reportaży. 
Teraz leży przed nami jego 
powieść pod ty tu łe m  „P ią tka  
z u licy  B a rsk ie j“  *). Książka 
ta  obchodzi nas żywo, jest bo­
w iem  książką o m łodzieży i o 
te j m łodzieży, o k tó re j ju ż  od 
dawna dysku tu jem y, o m ło ­
dzieży zabłąkanej, chu ligań­
sk ie j, czasem ob ję te j dzia ła­
niem  ukrytego wroga. Pod tym  
kątem  w idzenia rozpatru jąc 
tem at powieści, można pow ie­
dzieć, że „P ią tka  z u licy  B a r­
sk ie j“  przychodzi n ie jako w  
odpow iedzi na palące zamó­
w ien ie  społeczne. N a jw ażn ie j­
szym pytaniem  jest dla nas 
kw estia , czy au to r z tego za­
m ów ienia społecznego się w y ­
w iązał, czy jego powieść rze­
czywiście pomoże nam w  w y ­
chowaniu części zapóźnionej, 
otum anione j przez wroga m ło ­
dzieży.

K oźn iew ski opowiada nam 
dzieje pięciu p rzy jac ió ł z u licy  
Barskie j. Są to m łodzi chłop­
cy: ty lk o  jeden z n ich liczy 
sobie nieco powyżej szesnastu 
la t w  ch w ili, gdy powieść się 
rozpoczyna. Czterej — to sie­
ro ty . W szystkich skrzyw dziła  
wojna. Odebrała im  radosną 
młodość, sk rzyw iła  charakte­
ry . A le  nie zabiła w  n ich tę ­

skno ty do bohaterstwa, do 
przygód i n iezw ykłych aw an­
tu r. Gdy w  roku  1946 p ią tka  
z B arsk ie j napotyka Zenona, 
„boha te ra“ an ty ludow e j kon­
sp irac ji, daje się otum anić 
p ięknym  frazesem i przystę­
pu je do jego bandy.

Banda nosi nazwę „Z ło te j 
W łóczn i“ . K radzież nazywa się 
tam  gromadzeniem „depozytu 
patriotycznego“ . Szachrajstwa 
w  Domach Tow arow ych i  spe­
ku lac ja  b ile tam i do k in  wcho­
dzą w  skład zasad „kodeksu 
żo łn iersk ich obow iązków“ . 
Herszt, handlarz dolaram i, ka ­
że się ty tu łow ać „szefem“ . 
Każde ła jdac tw o  s tro i się tam  
w  porywające nazwy. P rzy ja ­
ciele z u licy Barskie j, w  ocze­
k iw a n iu  na romantyczne przy­
gody, kradną tymczasem ro lk i 
z papą i  tra f ia ją  na ławę o- 
skarżonych.

W yrok jest łagodny. Zakład 
poprawczy z zawieszeniem na 
dwa lata. Odtąd przez dwa la ­
ta  chłopcy znajdować się będą 
pod opieką ku ra to ra  sądowe­
go M a jew sk ie j, k tó ra  ma ich 
wyciągnąć z trzęsawiska b rud­
nych interesów i dopomóc im  
w  znalezaeniu w łaściw e j drogi 
życia.

■ Powieść jest obrazem roz­
droża, na ja k im  znalazła się 
paczka kolegów z Barskiej. Z 
jednej s trony grozi im  „po­

gróżkam i bezwzględny „szef“ . 
Z jednej s trony pociągają ich 
perspektyw y radosnej pracy 
nad odbudową W arszawy, z 
d rug ie j kuszą ła tw e zarobki i  
wiąże stara „przysięga“ ... T rze j 
najlepsi, na juczciwsi, w yb io rą  
słuszną drogę, staną się w a r­
tośc iow ym i budowniczym i no­
w e j Polski. C zw arty zaw ik ła  
się w  osobistych urazach i  am­
bicjach, zabłąka się, załamie. 
P ią ty , syn sklepikarza i  spe­
ku lan ta , pójdzie św iadom ie ra ­
m ię w  ram ię z „szefem“ . Na 
rozdrożu p ią tka  się rozejdzie.

Dawno nie  m ie liśm y w  rę ­
kach tak  in teresującej pow ie­
ści. C iekaw ie (i to naprawdę 
ciekawie!) przedstaw ia K oź­
n iew sk i powolne przem iany, 
zachodzące w  chłopcach pod 
w p ływ em  twórczej pracy. Czy 
na budowie trasy W — Z, czy w  
h a li fa b ry k i żarówek — autor 
n igdy nie tra c i z oczu żywych 
bohaterów i an i razu nie u le­
ga pokusie grzebania się w  
drobiazgach technicznych, k tó ­
re tak  często gn iew ają nas w  
powieściach współczesnych. 
N ie zamęcza nas choćby przez 
pół strony opisam i ta jn ik ó w  
p rodukc ji, a jeżeli pisze o re ­
kordach m urarsk ich , to czyni 
to  tak  interesująco, że z żalem 
w ita m y koniec rozdziału. Ta­
k ie  sceny, ja k  pokaz m u ra r­

sk i Complaka należą do n a j­
bardzie j p rzykuw a jących  w 
książce. Dzieje się tak  oczyw i­
ście dlatego, iż K oźn iew sk i pa­
m ięta cały czas o tym , że nie 
produkcja , ale ludzie  pow in ­
n i być osią książki.

Tak więc K oźn iew sk i stara 
się pokazać wychowawcze zna­
czenie pracy dia zabłąkanych 
chłopców z B arsk ie j. To w ie l­
ka  zaleta książki. Ludz i nie 
zm ienia się tu  przy  pomocy 
przemówień, lecz p rzy pomo­
cy dobrego przyk ładu, w  tra k ­
cie twórczej pracy, W dzia ła­
n iu , w  akc ji.

Bardzo tra fn ie  również k re ­

ś l i1 au tor proces staczania się 
an ty ludow e j konsp irac ji w  
bagno, zwykłego bandytyzm u, 
w yradzanie się n ielegalnej 
działalności po litycznej w o r­
dynarny, cyniczny rabunek, 
zazębianie się podziemia z 
czarnym  rynk iem , m achina­
c jam i w a lu tow ym i, „am ery­
kańskim  stylem  życia“  i de­
praw acją m oralną. Znam y te 
rzeczy z szeregu procesów 
przeciw  zdrajcom  naszego k ra ­
ju  i  ¡wiemy, że ta k im i ła jdac­
k im i drogam i chodzą wszelkie 
„Z ło te  W łócznie", choćby ma­
skow ały się jeszcze szumnie.j- 
szym i nazwam i. Proces grupy 
B u rm a js tra  b y ł tego N a jlep­
szym potw ierdzeniem .

Poważnym  osiągnięciem K o - 
źnlewskiego jest także i  to, że 
p o tra f ił ukazać nam pięć ży­
wych, z indyw idua lizow anych 
sylwetek, k tó re  różn ią się nie 
ty lk o  nazw iskam i, lecz także 
wyglądem , charakterem , za­
in teresowaniam i, zachowa­
niem. Losy M arka , czy Jacka 
obchodzą nas serdecznie i  
szczerze p rze jm u jem y sie Ich 
k łopotam i, tak  ja k  szczerze 
cieszą nas ich  sukcesy.

D z ięk i powyższym zaletom 
książka Koźniewskiego jest 
z jaw isk iem  niecodziennym  i  
można nazwać ją  poważnym  
osiągnięciem naszej lite ra tu ­
ry . N ie oznacza to b y n a j­
m n ie j, że jest ona pozbawiona 
błędów.

I I.

W ałka z upraszczaniem w  
naszej lite ra tu rze  nie  może 
pad żadnym pozorem oznaczać 
rezygnowania z zasady typo - 
wości. Chwaląc Koźn iewskie­
go za un ikn ięc ie  szablonów, 
nie można pominąć m ilcze­
niem  faktu , że Koźn iew ski tej 
zasadzie typowości k ilk a k ro t­
n ie  się sprzeniew ierzył.

Czy praw dą jest, że w ys ta r­
czy grup ie chu liganów  stwo­
rzyć w a ru n k i norm alnej p ra­
cy, aby ich przem ienić w  świa 
domych budowniczych Polski 
Ludowej? Czy prawdą jest, że 
sama ty lk o  praca, choćby 
twórcza i ciekawa, jest dosta­
tecznym czynn ik iem  przem ia­
ny i rola organ izacji m łodzieży 
może się sprowadzać do zera? 
Nie, jest to n ieprawda. Jest to 
kóhcepcja żyw iołowości, auto­
m atyzm u przem ian w  św iado­
mości m łodzieży. W iem y z do­
świadczenia, że na taką ży­
w io łow ą, autom atyczną prze­

m ianę zabłąkanych, om ota­
nych przez wroga przedstaw i­
c ie li m łodzieży liczyć n ie  moż­
na. W iem y, że przeciwnie, 
przem iany tego rodzaju są w  
przeważającej w iększości w y ­
padków w yn ik ie m  o fia rne j 
pracy P a rt ii i organ izacji m ło ­
dzieżowej.

Jaka jest działalność w ycho­
wawcza ZW M  i PPR w  książ­
ce Koźniewskiego? P raw ie  
żadna. Towarzysze p a r ty jn i i  
a k tyw iśc i zetwuemowscy, jeś li 
w ystępu ją  na łamach pow ie­
ści, są b ladzi i  w ym yka ją  się 
naszej uwadze. K tóż pamięta 
sekretarza W ojciechowskiego, 
pa rty .in ika  Lowaka, czy zet- 
wuemowca Steblewskiego? 
Koźn iew ski, k tó ry  tak  żywo i  
c iekaw ie opisał p ią tkę  z u licy  
B arsk ie j, w y k ro ił w spom nia­
nych powyżej ludz i z bezbarw­
nej tek tu rk i...

Co gorsza, gdzieniegdzie 
ZW M , k tó ry  n ie  spełnia w  n a j­
m niejszym  stopniu ro l i m ob i­
lizu jące j, przedstaw iony jest 
śmiesznie, niepoważnie. Na 
kartach  ks iążk i ZW M , przodu­
jąca w  owym ,czasie organiza­
cja po lskie j m łodzieży, spra­
w ia  wrażenie pa rod ii o rgan i­
zacji m łodzieżowej.

Rolę Z W M -u  spełnia w
powieści Koźniewskiego, ze 
szkodą dla książki, kurat.orka 
M ajewska, osoba bezbarwna, 
stworzona nie z k rw i i  kości, 
lecz z papieru.

P rzyk rym  zgrzytem jest o- 
braz narodzin współzawodni­
ctwa pracy w  fabryce żaró­
wek. Pierwsze miesiące po ape­
lu  W incentego Pstrowskiego 
b y ły  m iesiącam i zażartej, czę­
sto nawet k rw a w e j w a lk i k la ­
sowej na teren ie zakładów 
pracy i rozwój ruchu współza­
w odn ictw a w k ra ju  odbywał 
się w  n iezw yk le  napiętych i  
trudnych  w arunkach. In ic ja to ­
rzy tego ruchu, ja k  na przyk ład 
znany gó rn ik  Czesław Z ie l iń ­
ski, czy W ik to r M a rk ie w ka

b y li w ie lo k ro tn ie  osobiście na­
pastowani, zasypywano ich l i ­
stami pe łnym i pogróżek, w róg 
klasowy nie w aha ł się nawet 
próbować zamachów te rro ry ­
stycznych. D latego narodziny 
w spółzawodnictwa przedsta­
w ione przez Koźniewskiego, 
po prostu nas zaskakują.

Kazek staje się przodow ni­
k iem  w yłącznie na złość ro ­
botn ikom , k tó rych  nie lu b ił, 
nam awia go do tego ja k iś  b l i­
żej nieznany techn ik Leja, za­
insp irow any przez ku ra to rkę  
M ajewską, wszystko ma cha­
ra k te r adm in is tracy jno  - oso­
bisty, apolityczny, nieklasow y. 
Co w ięcej, osamotniony, choć 
przodu jący Kazek, nie spoty­
ka żadnego poparcia ze stro­
ny ZWJW-u czy PPR, „n ik t  mu, 
poza urzędowym  uściśnieniem 
d łon i przez przewodniczącego 
Rady Zakładowej, nie pogra­
tu lo w a ł tak  z serca, po kole­
żeńsku.“  W  połączeniu ze 
wspom nianą już  papierow o- 
ścią ludz i P a rtii i Z W M -u  ten 
obraz narodzin w spółzawodni­
ctwa nabiera rów nież posma­
k u  czegoś nieprawdziwego.

Zdziw ien ie  nasze jest tym  
większe, ,iż au to r „P ią tk i z u l i­
cy B a rsk ie j“  w ie lekroć zajm o­
w a ł się ruchem  współzawod­
n ic tw a pracy w  swoich repor­
tażach i tam, gdzie chodziło o 
dziennikarską relację, o repor­
te rsk i opis fak tów , pióro .jego 
zazwyczaj nie popełniało om y­
łek.

Droga Koźniewskiego do 
rea lizm u socjalistycznego, to 
trudna  droga odrzucania ba­
gażu idealistycznego, ja k i c ią­
żył na p ierwszych książkach 
autora „P ią tk i z u licy  B a r­
sk ie j“ . Koźn iew ski ma już  za 
sobą spory kaw a ł le j n ie ła tw e j 
drogi.

Doceniając na p rzyk ład  is to­
tę przełomu psychologicznego, 
jakiego doznała lepsza, w a rto ­
ściowsza część bandy „Z ło ta  
W łócznia“ , nie docenia autor

w p ływ u , ja k i in n i, do jrza ls i 
po lityczn ie  towarzysze pracy 
m usie li w yw rzeć na p ią tką  
chu liganów  z B arsk ie j. U w a­
ga Koźniewskiego skup ia się 
przede w szystk im  na we­
w nętrznych przem ianach bo­
haterów , clla otaczających zaś 
tę p ią tkę  ko lek tyw ó w  lu dz ­
k ich  już Koźniewskiem u uw a­
g i nie starczyło. Nie c iekaw i 
autora, ja k  ludzie zm ien ia ją  
ludzi, za jm uje go ty lk o  p ro­
blem, ja k  s ię .ta  zm iana odby­
wa w  samych bohaterach. K o ­
źn iew ski tak.,pisze o zamordo­
w an iu  Radziszewskiego, ja k b y  
m ord ten m ia ł znaczenie w y ­
łącznie dla samych w in o w a j­
ców, ale pełną w ym ow a p o li­
tyczna fak tu , że przecież cho­
dzi o zam ordowanie jednego z 
Z W M -cw ców , jednego z na­
szych towarzyszy w a lk i klaso­
w e j, gubi się na kartach książ­
k i,  rozp ływa, n ikn ie . Nasuwa 
się przy  tym  wrażenie, że K o - 
źn iew ski nie zawsze chce 
w yjść poza ob iektyw istyczny, 
bezuczuciowy sposób przedsta­
w ien ia wrażeń, że często u n i­
ka narzucania czy te ln iko w i 
swojego — na pewno uczucio­
wego i  gorącego — stosunku 
do zachodzących w ypadków . 
Koźn iew ski w idocznie uważa, 
że wym owa samych fak tów  po 
działa ju ż  na czyte ln ika  dosyć 
siln ie  i n iestety rzadko próbu­
je swoim  pisarskim  au to ry te ­
tem, swoją nam iętnością za­
ważyć na jego sądzie.

Pole w idzen ia K oźn iew skie­
go jest wciąż jeszcze za w ą­
skie, a to, co się dzieje poza 
tym  polem otrzym uje niezaw- 
sze w łaśc iw y ksz ta łt a r ty ­
styczny. W tym  widzę istotę 
najpoważniejszych n iedostat­
ków  „P ią tk i z u licy  B a rsk ie j“ ,
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W alka o um ocnienie spójni m iędzy m iastem  i wsią
a zadania korespondentów w iejskich

Referat Iow. wicemarszałka Romana Zambrowskiego na Krajowym Zjeździć Korespondentów Chłopskich
! Obywatele 1 Towarzysze!

Gały nasz naród, a .przede 
wszystkim  na jaktyw n ie js i i n a j­
bardzie j uświadomieni ludzie 
z klasy robotniczej i spośród 
chłopstwa pracującego, znajdu­
ją  się pod głębokim, nieodpar­
tym  wrażeniem referatu, k tó ry  
przed dwoma tygodniam i w y ­
głosił na V II  Plenum KC PZPIł 
Przewodniczący P artii, Prezy­
dent Bolesław B ierut.

Referat ten zawiera o lbrzy­
m ie bogactwo m yśli i wskazań, 
odnoszących się do sytuacji m ię­
dzynarodowej i dalszej w a łk i o 
pokój, do sytuacji gospodarczej 
k ra ju , a w szczególności do za­
dań, stojących przed naszym 
przemysłem. Centralna część 
re fera tu towarzysza Bieruta, po­
święcona sprawie umocnienia 
spójn i między miastem i wsią 
w  obecnym okresie budow ni­
ctwa socjalistycznego, stanowi 
zasadnicza wytyczną rozwoju 
w s i w najb liższym  okresie i w 
dalszej perspektyw ie, i dlatego 
też w yw oła ła na wsi polskiej 
najżywsze zainteresowanie. 
„Spraw a pogłębiania spójni 
m iędzy klasą robotniczą i chłop­
stwem — stw ierdz ił tow. Bierut. 
— jest zadaniem nie przejścio­
wym , lecz zasadniczym, jest ga­
daniem programowym naszej 
pa rtii, a wiec w ys iłk i w k ie ru n ­
ku pogłębiania te j spójni m u­
sza być nieustanne i trw a łe ".

Należy u z n a ć  za szczęśliwą o- 
koliczność, że Zjazd Wasz odby­
wa się w dwa tygodnie po V II 
Plenum KC PZPR i że n a j­
aktyw n ie js i przedstawiciele w ie­
lotysięcznej rzeszy korespon­
dentów w ie jskich będą m ogli tu 
naradzić się. jak  pomóc w umoc­
nien iu spójni między miastem a 
wsią, co jest naszym czołowym 
zadaniem.

W 1924 r. towarzysz S talin 
tak  oto scharakteryzował zna­
czenie spójni:

„Co to jest spójnia? Spójnia 
jest to stała więź, stała w ym ia ­
na między miastem a wsią. m ię­
dzy naszym przemysłem a go­
spodarką chłopską, wymiana 
wyrobów naszego przemysłu i 
żywniości oraz surowców gospo­
dark i chłopskiej. Gospodarstwo 
chłopskie nie może żyć, nie mo­
że istnieć, nie zbywając na ry n ­
ku m ie jskim , żywności i surow ­
ców i nie otrzym ując w zamian 
niezbędnych fab ryka tów  i na­
rzędzi pracy z miasta. Todob-

nie przem ysł państwowy nie 
może się rozw ijać, nie zbywa­
jąc na rynku  chłopskim  swych 
wyrobów  i nie o trzym ując ze 
wsi żywności i surowca...“

W ym iana towarów  między 
przemysłem a ro ln ic tw em  is t­
niała u nas oczywiście i w Pol­
sce przed wrześniowej. A le była 
to nie ta sama wym iana. W 
przemyśle gospodarzem były 
kartele, zagraniczni w ie lcy ka ­
pita liśc i. wym iana była w rę ­
kach kapita lis tycznych handla-' 
rzy i kułaków-’. W szystkie te -p i- 
ja w k i, większe i mniejsze, nie 
m yślały o zaspokojeniu potrzeb 
chłopa czy robotn ika ; pobudka 
ich działania byia żądza zysków 
A zysk mogło dać również i za­
mknięcie w ie lu  polskich fabryk, 
po to, by produkcję  pozosta­
łych sprzedawać po wyższej ce­
nie. Bezrobocie, głód ziemi na 
wsi, słabość k ra ju  — oto były 
sku tk i ich gospodarki, ,ich k a r ­
telowe - handłarsko - kułackiego 
systemu stosunków między 
miastem a wsią.

T?ziś przemysł polski, k tó ry  
wym ienia swe p rodukty  z po l­
sk im i chłopami, jest w łasno­
ścią całego narodu, a więc i 
własnością m ilionów  chłopów. 
Obsługuje on — w coraz w ięk­
szym st.opniu — potrzeby lu d ­
ności pracującej i je j pań­
stwa. W przemyśle tym  pra­
cują dwa m ilion y  synów i có­
rek chłopskich, k tó rzy  przyszli 
doń w latach Polski Ludowej.

I  ty lk o  ten, k to  żerował n ie­
gdyś na ich nędzy i bezrobo­
ciu, dla kogo tan i parobek by! 
sprawą ważniejszą niż, siła i 
postęp narodu, ty lk o  chciwy zy­
sków i panowania b y ły  kap ita ­
lista i b y ły  obszarnik, r ku łak 
i spekulant mogą dziś marzyć 
o zerwaniu spójn i m iędzy tym  
naszym socjalistycznym  prze­
mysłem a chłopstwem pracu­
jącym.

W idzim y w ięc,.1 że zagadnienie 
spójni m iędzy miastem i  wsią 
nie jest byna jm n ie j zagadnie­
niem ty lk o  gospodarczym.

Państwo Ludowe, nasza par­
tia, ZSL chcą umocnienia spó j­
ni, ale wokół tych spraw toczy 
się w każdej gromadzie ostra 
walka klasowa, bo ku łactw o i 
jego zausznicy chcieliby, aby w 
stosunkach m iędzy m iastem i 
wsią panowała nie spójnia, ale 
rozdźwięk.

Dlaczego konieczne jesl umocnienie 
upojni między miastem i wsią

Dlaczego sprawa umocnienia 
spójni została z tak im  naci­
skiem postawiona na V II  P le­
num  I\C  PZPR?

W ostatnim okresie na skutek 
rosnącej rozpiętości między 
tempem wzrostu przemysłu a 
o w iele wolniejszym  . tempem 
rozwoju ro ln ic tw a , wystąp iły  
poważne trudności w zaopatrze­
niu ludności m ie jsk ie j w p ro­
dukty spożywcze i przemysłu 
w  surowce rolnicze. Nadmierne 
pozostawanie w ty le  produkc ji 
rolniczej za przemysłem ilu s tru ­
je fakt, że w roku bieżącvm 
plan przewiduje w stosunku'do 
roku 1949 wzrost p rodukc ji 
przemysłowej 0 39 procent,
czyli bez mała je j podwojenie, 
podczas gdy przew idywany 
wzrost p rodukc ji rolniczej w 
1952 r. w stosunku do poziomu 
1949 r. wynosi ty lko  15 procent

A jednocześnie z rozwojem 
przemysłu rośnie oczywiście za­
potrzebowanie na p rodukty ży­
wnościowe i surowce rolnicze 
W ystarczy stw ierdzić, że od 
1946 r. do 195?, r przyrost zatru­
dnienia w gospodarce poza ro l­
n ictwem  wynosi 2.5 m iln. osób.

Mamy wszelkie powody do 
dum y z dotychczasowych osią­
gnięć w dziedzinie rozwoju 
przemysłu Ty lko  ludzie mało­
duszni mogą poddawać się agi­
ta c ji wroga i z rozpiętości m ię­
dzy rozwojem przemysłu i ro l­
n ictw a wyciągać wniosek, że 
należy zahamować rozwój u- 
przem ysłow ienia kra ju . Takie 
wn ioski są z gruntu sprzeczne 
z interesem Polski Ludowej.

A więc po pierwsze — umoc­
nienie spójni jest konieczne, by 
wzmagać rozwój naszego prze­
mysłu. k tó ry  jest podstawą ca­
łe j naszej gospodarki narodo­
wej. zatem również i ro ln ictw a, 
by rozw ijać uprzemysłowienie 
k ra ju , które jest kiuczem do 
stopniowej przebudowy wsi w 
k ie runku  socjalizmu.

W walce bowiem o umocnie­
nie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego i k ierownicze j w nim 
ro li k lasy robotniczej, w walce 
o socjalistyczną przebudowę wsi 
— ja k  uczył towarzysz Stalin 
„każda nowa fabryka, każdy 
nowy zakład przemysłowy jest 
nową tw ierdzą w rękucb prole­
ta ria tu . zapewniającą mu k ie ­
row anie m ilionow ym i masami 
chłopstwa". ,

Po drugie — pilna jest kon ie ­
czność umocnienia spójni, aby 
wzmóc tempo wzrostu produk 
c ji rolniczej, aby w m iarę mo 
żiiwości łagodzić nadmierne po­
zostawanie ro ln ic tw a  za prze 
mysłem.

Po trzecie — trudności .zao­
patrzenia, które w y n ik ły  z nad­
miernego pozostawania w tyle 
p rodukc ji rolniczej, zostały je­
szcze pogłębione przez kułac­
tw o  i zamożniejsze elementy 
wsi, k tóre żerując na trudno­
ściach usiłow ały wyśrubować 
ceny w o lnorynkow e na produk­
ty  rolnicze, organizow ały sabo­
taż ko n tra k ta c ji i dostaw obo­
w iązkow ych, próbowały naru­
szać, podważyć i rozbić, spójnię 
m iędzy miastem i wsią.

Nadm ierna dysproporcja

między tempem rozw oju prze­
m ysłu i tempem rozw oju ro ln i­
ctwa — m ów i! tow. B ie ru t 
na V II  Plenum — „pogłębiona 
na jesieni ubiegłego roku na 
skutek ka tastro fa lne j suszy i 
zmniejszonej podaży a rtyku łó w  
ro lnych zaostrzyła trudności w 
zaopatrzeniu k iasy robotniczej. 
Na skutek znacznego wzrostu 
cen w o lnorynkow ych na a rty ­
k u ły  roine, potęgowanego jesz­
cze przez rozwydrzoną spekula­
cję i wrogą piotkę, nastąpił zna­
czny wzrost dochodów zamoż­
niejszych chłopów kosztem 11- 
szczuplenia dochodów klasy ro­
botniczej. Zam iast więc tego. aby 
w słusznym i uzasadnionym za­
kresie wieś, szczególnie zain tere­
sowana w  uprzem ysłow ieniu 
k ra ju , również przyczynia ła się 
do akum ulac ji socjalistycznej 
(do udzia łu w  środkach prze­
znaczonych na rozbudowę go­
spodarki narodowej — uw. m ów ­
cy); zaznaczył się proces od­
w ro tny : przepom powywanie czę­
ści dochodów kiasy robotniczej 
do wsi, gdzie dochody te g łów ­
nie zasilały ku łaków  i zamoż­
niejszych średniaków, dysponu­
jących na jw iększym i nadwyż­
kam i tow arow ym i, część zaś o 
siadała w kieszeniach k a p ita li­
stów m iejskich, którzy znów się 
ożyw ili i zaczęli obrastać w 
tłuszcz. K u łacy żerowali przy 
tym  pa chw iejności średniaka i 
w yw ołu jąc gorączkę spekulacyj­
ną us iłow ali zarazić go tą gorącz 
ką. Te w łaśnie m anewry ku ła ­
ctwa w ostatecznym rachunku 
spowodowały pewne sprzecz­
ne z całym  sensem naszej 
P o lityk i sojuszu robotniczo - 
chłopskiego skrzyw ienie w po- 
dziale dochodu narodowego na 
niekorzyść kiasy robotniczej, ze 
szkodą dla państwa ludowego".

'Czy to sk rzyw ienie w podziale 
dochodu narodowego, ta szkoda 
dia państwa i ta krzywda dla 
klasy robotniczej jest w Inter e- 
sie mas chłopskich — gospoda­
rzy mato- i średniorolnych?

Nie jest, bo to skrzyw ienie 
b ije w ich własne interesy — 
tako Polaków, jako obywateli 
Rzeczypospolitej Ludowej,, jako 
łudzi pracy ciężkiej i uczciwej.

B ije  w nich jako Polaków, 
gdyż opóźnia daiszy rozwój na­
rodu, wzrost jego siły i jego 
niezależności od obcych kap ita ­
listów.

B ije  w  nich jako  obywate li 
1 dns™a Ludowego, gdyż szkodzi 
jedności robotników  i chłopów 
która to jedność jest podstawą 
wszystkiego, co już zdobył lud 
polski i tego, co buduje dla 
swej szczęśliwej przyszłości

B ije  w nich jako ludzi p ra­
cy, gdyż uderza w zarobki m i­
lionów dzieci chłopskich, za­
trudnionych w przemyśle, w m i­
liony rodzin gospodarskich, 
czerpiących z tej pracy swych 
dzieci dodatkowy dochód pie­
niężny. bije w nich, gdyż otw ie­
ra pole żeru dla kułaków  i han­
dlu: zy.

W interesie chłopów mało- 
i średniorolnych jako ludzi pra­
cy. jako Polaków I jako obywa­
teli leży nałożenie uzdy roz­
zuchwalającym  sie kułakom

oczyszczenie rynku ze speku­
lantów, uregulowanie stosun- 
ków, zwłaszcza na odcinku w y­
m iany towarów między miastem 
a wsią. (Oklaski).,,

Aby więc umocnić spójnię 
między miastem i wsią i złago­
dzić sku tk i nadm iernej rozpię­

tości między przemysłem I ro l­
nictwem, trzeba okiełznać ku ła ­
ctwo i wzmóc regulujący w p ływ  
Państwa Ludowego w dziedzi-

nawozy, w  maszyny i naćzędzia, 
w m ateria ły  budowlane i m eta­
lowe, a w szczególności pomocy 
produkcyjne j dla m ałorolnych,

nie wym iany między miastem i których gospodarstwa ulegają
wsią we wspólnym interesie 
klasy robotniczej, i podstawo­
wych mas chłopskich.

W atka  o umocnienie spójni — to w alka  
o uprzemy slow ienie kraju

W alka o umocnienie spójni 
między m iastem i wsią —■ to 
walka o uprzemysłowienie k ra ­
ju. to walka o pokój i socja­
lizm. A uprzem ysłowienie kra ju
— to najistotn iejsze źródło do­
brobytu wsi. Dzięki uprzemysło­
w ieniu zlikw idow ane zostało 
przekleństwo przedwojennej wsi 
polskie j — problem „zbędnych" 
ludzi, t.j. bezrobotnych, nigdzie 
n'e rejestrujących się i znikąd 
nie otrzym ujących żadnej zapo­
mogi. Przed wojną burżuazyjni 
ekonomiści oceniali ilość „ludzi 
zbędnych“  na wsh którzy na 
próżno szukali zatrudnienia, na 
6 — 8 m ilionów .

Dzięki uprzem ysłowieniu co: 
raz bardziej rozw ija się spójnia 
produkcyjna między miastem 1 
wsią. W Polsce kapitalistycz.no- 
nbszarniczej przeciętna ilość na­
wozów na 1 ha w czystym 
składn iku od 1930 do 1939 r. n i­
gdy nie przekraczała 7 kg, w 
.Polsce Ludowej osiągnęła w 
1949 50 r. — 24 kg. T rz y k ro t­
nie wyższa niż w 1937/38 r. by­
ła też w 1951 r. produkcja ma­
szyn rolniczych. Obok produk­
c ji maszyn zrodziła się u nas 
produkcja trak to rów , która w 
dawnej Polsce obszarniczo - fa- 
brykanckie j nie istniała w ogó­
le. Powstały Państwowe i Spół­
dzielcze Ośrodki Maszynowe, 
obsługujące połowę gospodarstw 
chłopskich w kra ju .

Ilość traktorów  w przelicze­
niu  na 15-konne osiągnęła już. 
35 tys., ilość s iewników  w 
SOM-ach wzrosła w ciągu 
dwóch lat z 8 na 45 tysięcy, ma­
szyn żniwnych z 2 na 50 tysięcy, 
m łocarń samoczyszczących z 
półtora na 27 tysięcy itd.

Rozw ija się w tempie przed 
wojną nieznanym e lektry fikac ja  
wsi. Ponad 13 tysięcy gromad 
ząstało już zelektryfikow anych, 
od k ilku  lat corocznie e le k try fi- 
ku.je się więcej gromad niż przez 
całe 20-lecie rządów burżua- 
zyjno -  obszarniczycb w przed- 
wr/.eśniowej Polsce. Poważną 
pomoc okazuje Państwo Ludowe 
ro ln ic tw u  przez rozwój m elio­
racji, przez w ie lokro tn ie  w ięk ­
szą, niż przed wojną produkcję 
nasion kw a lifikow anych , przez 
pomoc paszową, przez wydatną 
pomoc w rozwoju hodowli, przez 
szybki rozwiój kon trak tac ji ro­
si.nnej upraw przemysłowych 1 
technicznych.

Dzięki uprzem ysłowieniu — 
wieś wyzbyła się ciężkiej trosk1, 
tak charakterystycznej dla okre­
su przedwojennego, o rynek 
zbytu dla swoich produktów  i 
mało kto już na wsi pamięta i 
rozumie tak wym owije przed 
wojną pojęcie klęski urodzaju.

Dzięki uprzemysłowieniu do­
konała się na wsi rewolucja k u l­
turalna Analfabetyzm , który w 
Polsce przedwrześniowej ogar­
nia! 27,6 procent ludności w ie j­
skiej, został w zasadzie z lik w i­
dowany, naprawdę powszech­
nym  na wsi stało się szkolni­
ctwo podstawowe, jedną trzecią 
z górą uczniów w szkołach śred­
nich i zawodowych stanowi 
młodzież wiejska, liczba uczniów 
'rolniczych szkół średnich wzro­
sła z 8.700 w 1936/37 do 57.556 
w 1950/51 r „  a liczba młodzieży 
chłopskiej wśród studentów 
szkół wyższych wzrosła z 5 ty ­
sięcy przed wojną do 30 tysięcy. 
(Okia.ski).

W oieznanych 1 nieosiągal­
nych przed wojną ilościach za­
czynają pojawiać się na wsi no­
we kadry in te ligencji w ie jsk ie j
— nauczycieli i agronomów, le­
karzy i zootechników, meehani- 
zatorów, ekonomistów, księgo­
wych, bib liotekarzy, św ietlico­
wych. Rośnie nowa ludowa in te ­
ligencja w iejska i wzrost ten z 
każdym roke m  będzie coraz 
większy.

W ydatnie wzrosła pomoc le­
karska dia ludności w ie jsk ie j 
Przed wojną było na wsi 6H 
ośrodków zdrowia, dziś jest ich 
900. Na wsi pracuje trzy tys ią ­
ce położnych, wieś otrzym ała 
50(k izb porodowych. Po raz 
pierwszy stworzona została sze­
roka sieć stacyj pogotowia ra ­
tunkowego. obejmująca już dwie 
trzecie pow ia tów ; pierwsze fi 
nowoczesnych, wybudowanych 
w Polsce Ludowej szpita li — 
s tw ie rdz ił m in ister zdrow ia dr 
Sztachefski na V II Plenum — 
wzniesiono w powiatowych m ia­
stach, aby obsługiw ały wieś.

Dobroczynny w p ływ  uprzemy­
słowienia k ra ju  na położenie 
gospodarcze i ku ltu ra lne  podsta­
wowych mas chłopskich można

porównywać ty lko  z tak im i 
przełomowymi wydarzeniam i na 
wsi polskiej, jak reforma rolna 
i likw idac ja  zadłużenia w 
1944-1945 r.

Uprzem ysłowienie — to nie 
ty lko  źródło poprawy bytu 
materialnego i ku ltu ra lnego  wsi 
polskiej na dzisiaj, uprzem ysło­
wienie — to źródło siły  i roz­
kw itu  całego naszego k ra ju , to 
ręko jm ią jego s iły  obronnej 
i bezpieczeństwa.

„N arody , — m ów ił towarzysz 
B ie ru t — mogą bronić pokoju 
w świecie — jednocząc się, o r­
ganizując i wzm acniając n ieu­
stannie swe siły m aterialne, 
swe środki obrony, aby odpie­
rać i paraliżować zakusy na ich 
niepodległość ze strony im p e ria ­
listycznych agresorów... M am y 
jeszcze w iele poważnych nietlo- 
ma%ań, braków, trudności, nic 
różami, oczywiście, usiane jest 
i ssze życie, n ie lekka jes t na­
sza codzienna praca; nie szczę­
dzi na ni jeszcze życie w ie lu  
trosk, w ie lk ie  i trudne stoją 
przed nam i zadania. Ale- jedno 
możemy powiedzieć tw ardo: 
Polska przestała być kra jem  
biednym, bezbronnym  1 nieza­
radnym . Daremne są na­
dzieje tych. k tórzy  licząc na 
naszą słabość, szczerzą na nas 
grabieżcze zęby. Daremne są 
apetyty n iedob itków  h itle ro w ­
skich i ich im peria lis tycznych 
w łodarzy, k tó rzy  bredzą n ie ­
przytom nie o naszych ziemiach 
nad O drą i Nysą. M in ą ł i nie 
w róc i n igdy wrzesień 1939 ro ­
ku, m inęła i nie w róc i n igdy hań­
ba bezsilności naszego k ra ju  w o­
bec najeźdźców. Daremne są 
również m arzenia wszelkich 
judaszów i wypędków em igra­
cy jnych usiłu jących handlować 
najśw iętszym  dobrem narodu 
polskiego, wysługiwać się n a j­
bezwstydniej podżegaczom w o­
jennym , przenikać do Polski w 
celach szpiegowskich lub d y ­
wersyjnych. Niejeden już  s tra ­
ci! swój sprzedajny leb przy 
te j robocie i czeka to n iew ą t­
p liw ie  — wcześniej czy później 
— każdego judasza..."

O lbrzym i plac budowy 1 po­
tężna kuźnia nowych kadr — 
oto, co jest charakterystyczne 
dla oblicza naszego k ra ju , oto 
trw a le  fundam enty dla nara­
stania siły  Polski Ludowej.

W roku 1951 nakłady Inw e­
stycyjne państwa na nowe bu­
downictwo, maszyny oraz u- 
rządzenia w yn ios ły  25 m ilia r ­
dów złotych, a więc 10 razy 
ty le  co podatek g runtow y i 
FOR razem wzięty w 1951 r.; w 
roku 1952 na inw estycje  prze­
znaczone są jeszcze większe su­
my.

Jak Polska długa i szeroka, 
w fabrykach i hutach wre o l­
brzym ia praca. Bohaterscy gór­
nicy nasi rozw ija ją  współza­
wodnictwo, aby coraz więcej 
fedrować węgla dla zaspokoje­
nia rosnących potrzeb przem y­
słu, ludności, eksportu. H u tn i­
cy walczą o szybkościowe w y­
topy, by w ięcej dać żelaza i 
sta li dla fab ryk  obrabiarek, 
maszyn, kons trukcy j, wago­
nów, trak to rów . Robotnicy ce­
m entowni walczą o -większą 
produkcję, aby więcej dać ce­
mentu budującej się Stolicy. 
Novyej Hucie, wsi polskiej. Ro­
botnicy p-zemysłu chemicznego 
walczą o coraz większą p ro­
dukcję nawozów, aby w zna­
czniejszej m ierze zaspokajać 
potrzeby, naszej wsi.

K to obserwuje życie kra ju , 
nie może nie stw ierdzić olbrzy­
miego napięcia w ysiłku  i pra­
cy ze strony naszej bohaterskiej 
klasy robotniczej. Ona to przede 
wszystkim  dźwiga na swoich 
barkach ciężar uprzemysłowie­
nia. kra ju .

Są u nas wsie przodujące, 
dające również wspaniały przy­
kład swej świadomości obywa­
te lsk ie j o fia rne j pracy i w ys ił­
ku dla podniesienia produkcji 
i wypełn ian ia  swych obowiąz­
ków wobec Ludowej Ojczyzny 
Jednak wieś jako całość pozo­
staje wciąż jeszcze w tyle za 
ogromem w ys iłku  i ofiar, które 
dla dzieła uprzemysłowienia 
śktacia klasa robotnicza podno­
sząca wydajność naszych fa­
bryk — m im o że je j w arunki, 
często jeszcze trudne, są w do­
datku utrudniane przez machi­
nacje spekulantów w ie jskich i 
m iejskich.

częściowemu zaniedbaniu w 
związku z tym, że ich w łaścicie­
le są zatrudnien i w przemyśle 
oraz pomocy p rodukcy jne j d’ a 
chłopów pracujących na, tere­
nach jeszcze nieuprzem ysłow io- 
nych

Jednocześnie poważ,ńe zada­
nia w dziedzinie w a lk i o wzrost 
proqlukcji ro’ nei stoją przed o r­
ganizacjami społecznymi, przed 
aktywem  w ie jsk im , przed ko­
respondentami w ie jsk im i.

Po drugie — trzeba, aby ro ­
sła towarowość p rodukc ji ro l­
niczej-, aby obowiązkowa dosta­
wy by ły  w pełni w ykonvwane 
aby nastąpił rozwój kon tra k ta ­
cji. aby z wszystkich swych zo­
bowiązań wobec Państwa każ­
da wieś wyw iązyw ała się z ho­
norem. Ostatnie ustawy o kon ­
tra k ta c ji s tw orzyły korzystne 
w arunk i dla tych chłopów, k tó ­
rzy podnoszą swą i produkcję 
i —. rzecz jasna — będą powsta­
wały stopniowo również dogod­
ne w a run k i w o lne j sprzedaży 
nadwyżek, k tó re  pozostaną 
chłopom po wyw iązaniu się 
przez nich z dostaw obowiązko­
wych.

A ie jednocześnie stoi zadanie 
okiełznania kułactwa, og ran i­
czenia jego spekulacyjnych za­
pędów, niedopuszczania do te­
go. aby ku łak uchyla! się od o- 
bowiązku dostaw lub  podatku i 
w ten sposób przerzucał ciężar 
na plecy m ałorolnych i średnio­
rolnych.

Po trzec’e — trzeb? aby rosła 
ilość naszych spółdzielni p ro­
dukcyjnych i równocześnie ro ­
sła siła gospodarcza każdej na­
szej spółdzielni, każdego POM-u. 
każdego PGR-u. Jest bowiem 
rzeczą bezsporną, że ani rezer­
wy wzrostu p rodukc ji rolniczej, 
ani rezerwy wzrostu tow arow o- 
ści nie są w gospodarstwach 
indyw idualnych wystarczające, 
aby zaspokoić w  pełn i stale 
wzrastające zapotrzebowanie na 
p rodukty żywnościowe. oraz 
surowce rolnicze ze strony cią­
gle rozw ija jące j się liczebnie 
ludności m ie jsk ie j i szybko ro­
snącego przemysłu. Jest też ja ­
sne, że wszystkie w ys iłk i pań­
stwa. cała pomoc p: zemyslu, po­
moc ¡dąsy robotniczej nie mo­
gą dać ro ln ic tw u  ta k ie j siły, ta ­
kiego dobrobytu, dla 'chłopa i 
takiego ulżenia mu W ciężkiej 
pracy, jak ie  da pomoc tegoż 
przemysłu przy równoczesnym 
stopniowym  ałe coraz szerszym 
rozw oju spółdzielczości p roduk­
cy jne j. (Oklaski).

Zadania aktywu społecznego 
i korespondentów wiejskich 

po V II  Plenum
Jakie zadania stoją przed k o ­

respondentami w ie jsk im i w 
związku z w ytycznym i V I I  P le­
num KC PZPR?

Trzeba przede wszystkim , a- 
by korespondent w  pełn i uś­
w iadom i! sobie wagę i znacze­
nie swej pracy.

M ów iłem  o rew o luc ji k u ltu ­
ra lne j na wsi. Jednym  z je j 
na jbardzie j wym ownych p rze ­
jaw ów  jest o lb rzym i wzrosi 
czyte ln ictwa prasy. Jak było 
przed w o jń i — cha raktery­
styczne św iatło  rzucają „P a ­
m ię tn ik i Chłopów“ .

Oto, co -czytamy w  „P am ięt­
nikach Chłopów " wydanych w 
1936 r. o czyte ln ic tw ie  prasy na 
wsi. 4-hekt.arowy chłop z pow. 
łomżyńskiego pisał: „ Prenume­
rować tu nie ma sposobu l nie. 
wiem, kiedy będzie ten sposób“

„Książek i gazet nie kupuje,
— mnie zupełnie nie stać" — 
donosił bezrolny chłop z pow 
radomszczańskiego.

„Jeśli ktoś pismo jakieś pre­
numeruje. to na pętano składa 
się na to kilku, a nawet k ilk u ­
nastu gospodarzy i  to najczę- 

y ic te j 'zalegają w prenumeracie"
— pisała chłopka z pow. w a r­
szawskiego.

„Na .wsi gazet nie znają... bo 
pierwsze, to głód zaspokoić" — 
pisał m ałorolny z Opatowskiego.

W 1939 r. jednorazowy nakład 
pism wynosił 990 tys. egz. .Na 
wsi na 50-ciu mieszkańców 
przypadało jedno czasopismo, a 
wiec jedno czasopismo na oko­
ło 12 rodzin. W 1952 r. jednora­
zowy nakład pism i dzienników 
wynosił 16.383 t.ys. egz., z te ­
go na wieś idzie 5.2 m iln. egz.

Same liczby nakładów ni? 
wyczerpują zagadnienia. Oto 
dane obrazujące stopień pow ią­
zania naszej prasy z masami

W 1949 roku z prasą współ­
pracowała 9-tysięczna arm ia 
korespondentów robotniczych 
i chłopskich, w 1951 r. liczba 
ta wzrosła do 20 tys. W 1951 r 
do. redakcji pism i radia nade­
szło ze wsi łącznie około 250 
tys. listów . T y lk o  redakcja 
„G rom ady“  o trzym uje  6 tys. l i ­
stów miesięcznie, „P rzy jac ió łka " 
12 tys.. a Polskie Radio około 
500 lis tów  dziennie.

Chciałbym  stw ierdzić o lb rzy­
mie znaczenie tych lis tów  w 
walce z wrogiem  klasowym  ! 
b iurokratyzm em , w  uzdraw ia­
niu naszego aparatu państwo­
wego, w  oczyszczaniu go od e- 
iementów obcych , i wrogich.,

Chcę też stw ierdzić, że n ie­
jednokrotn ie  rady i sygnały, za­
w arte  w listach do redakcji, 
stają się bodźcem do podejmo­
wania przez naczelne władze 
bardzo istotnych decyzji pań­
stwowych. W tym  sensie można 
tw ierdzić, że w tych 250 tys ią ­
cach lis tów  wyraża sie również 
n ie jednokro tn ie  udzia ł mas w 
rządzeniu państwem.

Towarzysz S ta lin  s iln ie  pod­
kreś la ł ro lę korespondenta w  
związku z organizatorską rolą 
prasy.

„...Jest rzeczą jasną, żę m imo 
całego znaczenia ag itacy jne j ro ­
ił  prasy, je j ro la organizacyjna 
jest w c h w ili obecnej n a jh a r­
dziej ak tua lnym  momentem na­
szej pracy nad budownictwem .

Chodzi nie ty lk o  o to, aby 
gazeta agitowała i demaskOwa- 
ia, lecz przede wszystkim  o to. 
aby posiadała rozległą sieć 
współpracowników , przedstaw i­
c ie li i korespondentów w całym 
kra ju , we wszystkich ośrodkach 
przemysłowych i rolniczych, we 
wszystkich powiatach i gm i­
nach, aby nić od p a rtii poprzez 
gazetę biegła do wszystkich bez 
w y ją tku  okręgów robotniczych 
i chłopskich, aby wzajemne od­
dzia ływ anie między partią  oraz 
państwem z jedne j strony, a 
przem ysłowym i i chłopskim i 
okręgami z drug ie j było ca łko­
w ite ".

(Okrzyk: „Niech żyje Genera­
lissimus Józef Stalin!" — okla­
ski).

A jeśli prasa i je j korespon­
denci mogą odegrać tak istotną 
rolę agitacyjną i organizacyjna 
— spróbujm y uszeregować na j­
ważniejsze zadania prasy w ie j­
skiej i je j korespondentów w 
walce o umocnienie spójni m ię­
dzy miastem i wsią, w p rak­
tycznej rea lizacji zasadniczych 
wytycznych refera tu tow arzy­
sza Bieruta.

O wzrost prochik«*;! rolniczej

Jak zwiększać wkład wsi do wspólnej spraw >
W ja k i sposób zwiększyć ten 

w kład chłopów do wspólnej 
sprawy, aby był godny naszej 
wsi, godny je j pięknych tra d y ­
c ji w a lk i o Polskę Ludową?

Aby umacniać spójnię między 
miastem i wsią oraz wzmóc 
w kład wsi polskie j do dzieła 
uprzem ysłowienia i wzrostu s i­
ty Polski Ludowej, trzeba roz­
w ijać  działalność w trzech k ie ­
runkach.

Po pierwsze — trzeba doraź- 
nje praktycznie uruchamiać 
wszystkie rezerwy wzrostu pro­
dukc ji ro ln icze j w indyw idua l- 
-iL  1 gospodarstwach '  chłop­
skich, lep ie j wykorzystyw ać 
maszyny dostarczane przez
m zeinysł um ie ip tr.le l stosować

nawozy, których wciąż mamy 
jeszcze nie za w icie, dbać o to. 
ażeby np. województwa wschod­
nie Rzeczypospolitej starały się 
doścignąć województwa zachod­
nie w rozpowszechnianiu siewu 
rzędowego, w upraw ie roślin 
przemysłowych, w rozwoju ho­
dow li trzody itd. i w ten sjjo- 
sób łagodzić, nadmierną rozpię­
tość między szybkim  rozwojem 
przem ysłu1 i wolniejszym  roz­
wojem roln ictwa.

W te j dziedzinie V I I  Plenum 
postawiło przed państwowym i 
organizacjam i gospodarczymi 
oraz terenowym i Radami Naro­
dowym i zadanie wzmagania po­
mocy dla ch!opó\y pracujących 
w dziedzinie zaopatrzenia w

Trzeba — po pierwsze — aby
korespondenci w łączyli się w 
pełni w pracę ńad wydobyciem 
wszystkich rezerw, jak ie  dają 
się uruchom ić w naszej gospo­
darce chłopskiej, aby zapewnić 
wzrost p rodukc ji w tych gospo­
darstwach.

„N ie  mają rac ji towarzysze — 
pisał towarzysz S ta lin  w 1923 r.,
— któ rzy  tw ierdzą, że drobne 
gospodarstwo chłopskie wyczer­
pało m ożliwości swego dalszego 
rozw oju i że zatem nie warto 
mu da le j pomagać. Jest to zu­
pełnie niesłuszne. Indyw idua lne 
gospodarstwo chłopskie ma 
jeszcze niemało możliwości roz­
w oju. Trzeba ty lko  umieć po­
magać mu w realizowaniu tych 
m ożliwości“ .

Wiosną bieżącego roku rząd. 
partia i ZSL postaw iły przed 
aktywem  chłopskim szereg kon­
kre tnych zadań w akcji siew­
nej.

Rząd dostarczył gospodar­
stwom chłopskim  więcej ziarna 
siewnego i sadzeniaków, więcej 
nawozów A le _ wskazał zara­
zem całemu aktyw ow i na ko­
nieczność większej troski o ich 
rozprowadzenie, o przygotowa­
nie sprzętu i maszyn do siewu, 
o upowszechnienie wiedzy ro l­
niczej. Hasło: „Peiny i te rm u  
nowy zasiew — sprawą hono­
ru każdej grom ady", walka o

izolować kułaków , oj»raim*/.ać możliwości 
w y /js k ię  i

Do drugie --- prasa i korespon­
denci w iejscy pow inni odegrać 
należną im ' rolę w walce o 
wzrost towarowości gospodarki 
chłopskie j, o wzrost regulującej 
ro li Państwa Ludowego, w rea­
lizacji- twardego kursu na 0- 
granicz/enie spekulacyjnych i

likw id ac ję  odłogów — by ły  re­
alizowane w o lbrzym ie j w ię­
kszości gromad. I jeśli wbrew 
kapryśnym  i n ienorm alnym  wa­
runkom  atmosferycznym — spo­
dziewamy się, że urodzaj zbożo­
wych \v tym ' roku będzie nic 
gorszy, a nawet nieco lepszy niż 
w zeszłym roku — to w idz im y 
w. tym również skutek wzmożo­
nego wkładu pracy aktyw u par­
tyjnego i społecznego oraz na ­
szej \  prasy w walkę o wzrost 
p rodukc ji roślinnej.

Nie wolno ustaw,ać w te j w a l­
ce. Żniwa w inny, dać wysokie 
plony, — w inny być uwieńcze­
niem w ys iłków  całego roku.

Trzeba, aby nasza prasa i je j 
korespondenci b ili się o sprzęt 
zbóż w term in ie, o wzorowe w y­
konanie żniw  przez PGR. o peł­
ne wvkonanie umów ze spół­
dzie ln iam i przez POM -y, o ma­
ksymalną sprawność trak to rów  
i maszyn żniwnych, o zawarcie 
przez G O M -y jak  najw iększej 
ilości umów z chłopami.

Trzeba, aby nasza prasa I je j 
korespondenci b ili się o pod- 
o ryw k i — niezm iernie ważny 
zabieg agrotechniczny w walce 
o zachowanie w ilgoci w glebie i 
przeciw chwastom.

Trzeba, ab.y b ili się o m aksi­
mum zasiewów poplonami i za­
interesowali się rozprowadze­
niem przez G S-y m ateria łu 
siewnego na poplony.

się zohydzić w  oczach chłopa
system obowiązkowych dostaw 
iak usiłu je organizować uchy­
lani? się chiopów od dostaw 
obowiązkowych i od kon tra k ­
tacji. Jest rzeczą ważną. abv 
korespondent w y jaśn ił chłopom 
że powiązanie systemu obowiąz­
kowych dostaw z kon traktac ją  
i zniesieniem ograniczeń w n- 
broJtach wo’ norynkow ycb nad­
wyżkam i. k tó re  pozostała po 
wykonaniu dostaw obowiązko­
wych. jest w interesie chłonńw 
pracujących, stanowi przvklad 
połączenia interesów osobistych 
chłopów pracujących z in te re ­
sami k lasy robotniczej i Pań­
stwa Ludowego, a jednocześnie 
b ije  w ku łaka i w  spekulacje 
Chodzi o to, abv w toku w a lk i 
klasowej kształtować świado­
mość klasową chłopstwa pracu­
jącego i zespolić siły  przeciw 
ku łakow i. Lenin uczył:

„ r,rawdziwe wy-howante mas 
nigdy nie może być oderwane 
od samodzielnej poTtycznej. a 
zwłaszcza rew o lucy jne j w a lk i 
samych mas. T y lko  w a lka w y ­
chowuje klasę wyzyskiwaną, 
ty lk o  w a lka  pozwala je j po­
znać własne siły, rozszerza 
je j w idnokrąg, rozw ija  zdolno­
ści. rozjaśnia umysł, w ykuw a 
wolę".

Chodzi wreszcie o to, aby 
prasa i  korespondenci zwalczali 
oportun istyczny, libe ra ln y  sto­
sunek d o 5 niew ykonyw an ia zo­
bowiązań przez kułaka, i tych 
chłopów, k tó rzy  ulegają jego a- 
g itac ji. A  ta k i stosunek wystę­
puje jeszcze w terenowych o r­
ganach w ładzy ludowej.

Weźmy inny przykład. W ie­
my, że gdzieniegdzie elementy 
b iurokra tyczne wprowadzają 
p rak tykę  narzucania w drodze 
nacisku chłopom kon tra k tac ji 
upraw  technicznych i przemy­
słowych. Jasna sprawa, że taka 
biurokratyczna praktyka nie 
sprzyja spraw ie umocnienia 
spójni i korespondenci w inn i ta ­
kich b iu rokra tów  demaskować 
i pisać o nich do redakcji. 7, 
drug ie j strony nie wolno leż 
tolerować sytuacji, gdy chłopi 
podpisują kon tra k ty , a potem 
ich nie wykonu ją.

Bardzo istotną sprawą jest 
obrona biedoty przed wyzy­
skiem ku łack im  i okazanie ma­
ło ro lnym  pomocy produkcyjne j

„K u łac tw o  jako klasa — mó­
w i towarzysz B ie ru t — jest o- 
statnią redutą kap ita lizm u w 
naszym k ra ju , wrogiem władzy 
ludowej, a więc wrogiem  nie 
ty lk o  robotn ików  i biedoty 
w ie jsk ie j, ałe i średniorolnego 
chłopstwa, wrogiem  całego lu ­
du pracującego. Władza ¡udo­
wa przeszkadza mu w wysysa­
niu s il żywotnych z biedoty w ie j­
skie j, ogranicza, wyp iera k u ła ­
ctwo z jego dawnych pozycji

1 gospodarczych w produkc ji I a«
| brocic, w oparciu o które ku łak 
| mógł oddziaływać i podporząd- 
- kowywać sobie również i śred­
nioro lnych chiopów. Nie wolno 

j  nam zamykać oczu na fak t, źo 
ku łactw o i dziś jeszcze stanow i 
na wsi poważną silę gospodarczą,

| rozporządza bowiem dużym in ­
wentarzem i dużym i nadwyżka»

| mi tow arow ym i, z k tórych clą»
| gnie znaczne zyski. W skutek te - 
| go ku łak upraw ia w na.iróżno- 
| różnie jszych formach wyzysk 
chłopa mało- i średniorolnego, 
us iłu je  zająć dom inującą po­
zycję pośrednika — spekulanta 
w obrotach między miastem ł  
wsią. uzależnić od siebie rów ­
nież średniaka“ .

Jak poważną jes t’ ta sprawa 
wskazują ostatnio obliczone 
przez G łów ny Urząd Statystycz­
ny c y fry  o ilości bezfconnvch 
gospodarstw w Polsce, c y fry  

\ obliczone na podstawie spisu 
i powszechnego 1950 r.
! Otóż co w yn ika  z tych nader 

ciekawych cyfr?
j Na ogólna ilość 2.930.211 go»r 

spodarstw chłopskich w Polsce, 
licząc gospodarstwa już od 10 
arów mamy 680.253 gospodarstw 
od 10 arów do 2 ha. 7. tych 
680 253 gospodarstw 640.000 to 
są gospodarstwa bezkonne. Czy« 
li jak w idzicie praw ie 95 pro­
cent w te j grupie do 2 ha to są 
gospodarstwa bezkonne. Od 2 ha 
do 5 ha mamy zaokrąglając 
919.000 i w tej liczbie 481.000 to 
są gospodarstwa bezkonne, czy* 
li 52 procent gospodarstw bez* 
konnych. Ogółem jeś li llczyń 
również i gospodarstwa w in ­
nych grupach to na 2.930.000 
gospodarstw w Polsce mamy 
1.255000 gospodarstw bezkon* 
nyc.h.

Na co wskazują te liczby? Te 
liczby wskazują na w ie lk ie  ilo ­
ści gospodarstw m ałorolnych w  
Polsce, w których nie opłaca 
się trzym ać konia Ale te liczby 
wskazują jeszcze na coś innego!

| na poważne rozm iary wyzysku 
kułackiego, bo przecież ta zie­
mia jest upraw iana przy pomo­
cy konia, i w tych gospodar­
stwach do 2 ha i w gospodar­
stwach do 5 ha i ten koń n a j­
częściej pochodzi z gospodar­
stwa ku!ack’ego. A ku łak jedy­
nie za zaoranie 1 ha każe sobie 
płacić 200 zł.

Stąd w ie lk ie  zadania w dzie­
dzinie ograniczania tego wyzy­
sku i w dziedzinie okazywania 
pomocy m ałorolnym  i w form ie 
organizowania pomocy sąsiedz­
k ie j oraz pomocy GOM, w ie lk i#  
zadania, które w tej dziedzinie 
stoją przed radami narodowym i 
i przed Samopomocą Chłopską 
i przed całym aktywem  chłop­
skim — przed prasą chłopską, 
przed korespondentami w ie jsk i*

I mi.

O da!«zy rozwój spółdzielczości produkcyjne!
Po trzecie — poważ-ną rolę ma 

do spełnienia prasa w iejska i 
jej korespondent w walce o u- 
mocnienie organizacyjne I go­
spodarcze PQR-ów, POM-ów 1 
spółdzielni produkcyjnych, w 
walce o dalszy rozwój spółdziel­
czości produkcyjnej.

To Jest sprawa decydująca 
bo drobne gospodarstwa chłop­
skie nawet przy najbardziej 
idealnym  rozwoju agrotechniki 
nie są w stanie w pełni zaspo­
koić rosnących potrz.eb socja li­
stycznego przemysłu I potrzeb 
ludności 1 m ie jsk ie j i w ie jsk ie j.

Wyższość gospodarki spół­
dzielczej, zespołowej nad in ­
dyw idualną u jaw n ia  się już 
przy zw yk łym  połączeniu środ­
ków produkcji i s iły  robo­
czej. M ów ił kiedyś już o 
tym  Karol Marks, że podobnie 
jak siła ataku szwadronu kon­
nicy jest znacznie większa od 
sumy sił ataku, jaką zdolni są

rodzinę wynosił ponad 30 q 
zbóż. również nie licząc docho­
dów pieniężnych Dochody takie 
osiągają w spółdzielni produk­
cy jne j nie ty lko  chłopi średnio­
ro ln i, ale również i m ałoro ln i.

W spółdzielniach produkcyj­
nych nie ma oczywiście miejsca 
na problem bezkonnych. Biedo­
ta. która przystąpiła do spół­
dzielni produkcyjnych zamie­
nia się w ludzi dobrze uposażo­
nych.

W ciągu ostatniego roku m ie­
liśmy nieuzasadnione zahamo­
wanie rozwoju ilościowego spół­
dzielczości produkcyjne j. Był 
In z jednej strony w yn ik  opor- 
tunistyeznego cofania się ak­
tyw u terenowego przed trudno­
ściami. które powoduje an ty - 
spółdzielcza agitacja l<u>acka, 
K u lak jest oczywiście 'śm ie rte l­
nym wrogiem spółdzielczości 
produkcyjne j, bo dalszy rozwój 
spółdzielczości produkcyjne j po-

rozwinąć poszczególni kaw ale-I zbawi w końcu kułaka wszel- 
rzyści, tak samo siła kolekty- j kich możliwości upraw iania wy*
wu znacznie przewyższa me­
chaniczną sumę sil poszczegól­
nych pracowników.

Ale wyższość gospodarki ze­
społowej, spółdzielczej nad go­
spodarką indew idualną ujawnia 
się 1. całą siłą po uzbrojeniu jej 
w nowoczesną technikę, w trak

zysku.
Zahamowanie rozwoju spół­

dzielczości produkcyjne j było * 
d iug ie j strony skutkiem  naru­
szania zasady dobrowolności, na 
skutek czego powstały gdzie 
niegdzie spółdzielnie słabe, cher­
lawe. działające odstraszająco

tory i inne w ie lk ie  w yda jne j na okolicznych chłopów’. Szoze- 
maszyny, których nie można i golnie jaskrawo słabości te w y­

stępują na ziemiach starych.

spekulacji
eksploatatorskich zakusów ku 
laka.

Są to poważne zadania. Po­
wstaje pytanie, ja k  korespon 
dent może je  realizować?

K ilka  przykładów.
Wiadomo, jak  ku łactw o stara

skutecznie wykorzystać w drob- 
notowsrowym  gospodarstwie, a 
które w w ie lk im  zespołowym 
gospodarstwie stanowią znako­
mite u łatw ienie w pracy i zna­
cznie podnoszą je j wydajność 
(Oklaski. Okrzyki: Niech żyją i 
rozwijają się nasze spółdzielnie 
produkcyjne).

M im o swej młodości nasze 
spółdzielnie produkcyjne osią­
gnęły już poważne rezultaty.

Plony w naszych spółdziel­
niach. dzięki pomocy POM-ów. 
są przeciętnie o 20 procent 
większe, niż w gospodarstwach 
indyw idualnych n mamy już 
praw ie 600 spółdzielni produk­
cyjnych, w których plony zbóż 
przeciętnie są wyższe niż 15 q. 
mamy 140 spółdzielni produk­
cyjnych w których plony prze­
ciętn ie osiąga się ponad 20 q 
W ciągu ostatniego roku po­
ważnie rozwinęła się też w spół­
dzielniach hodowla bydła, trzo­
dy i owiec.

Chłopi w spółdzielniach pro­
dukcyjnych nie znają wyzysku 
kułackiego. W m iarę organiza­
cyjnego i gospodarczego umac­
niania się spółdzielni produk­
cyjnych rośnie m ajątek spół­
dzielczy 1 dochody spółdziel- 
ców. Po zrobieniu pełnego obra­
chunku gospodarczego w 1500 
spółdzielniach I ł  i I I I  typu oka­
zało się, że w 300 spółdzielniach 
produkcyjnych na 1 rodzinę 
p:zypadało 20 — 30 q zboża nie 
licząc dochodów pieniężnych, a 
w 189 spóidz. prod. dochód na

Na 3362 spółdzielnie produk­
cyjne — większość, bo 57 pro­
cent znajduje się na Ziemiach
Odzyskanych.

Toteż n iew ą tp liw ie  dobrze się 
stało, że większość uczestników 
wycieczek do ZSRR. które sta­
re w ią dla naszych chłopów ol­
brzym ią pomoc i szkołę i po­
zostawiają na cale życie wspa­
niale niezatarte wrażenie, po­
chodzi z gromad na ziemiach 
starych.

Bardzo dobre rezu ltaty datą 
również masowe wycieczki na­
szych chłopów z. województw 
centra lnych i wschodnich w ce­
lu zapoznania się ze spółdziel­
czością produkcyina w woje­
wództwach zachodnich. W wy­
cieczkach tych w tym  . miesią­
cu wzięło udzia ł około 7 tysię­
cy chłopów i spółdzielnie nasza 
zrob iły  na nich silne j dodat­
nie wrażenie Okazało się przy 
tym , że w spółdzielniach na­
szych w yrósł nowy ak tyw  — 
kobiet i mężczyzn, starych 1 
m łodych — ludzi bez reszty od­
danych sprawie spółdzielczości 
produkcyjne j, ludzi nie wyo­
brażających już sobie powrotu 
do gospodarki indyw idualne j. 
Okazało sic. że w spółdzielniach 
naszych zdążyły już wyrosnąć 
spośród samych chłopów setki 
i tysiące agitatorów spółdzielczo 
ści p rodukcyjne j i to ag itatorów  
znakomitych, którzy po tra fią  
znaleźć najbardziej zrozumiał# 

(Dokończenie na str. 6)
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Pod wieczór zaczęto grup­
kami, po trzech, po czterech, 
dągnąć w stronę świetlicy. 
Wielka sala przybrana była 
festonami z bibułek i gałąz­
kami jedliny. Z poumie­
szczanych wysoko głośników 
płynie skoczna muzyka.

Zbierano się p o w o li, Lu- 
0zie szli i  od hotelu robot­
niczego i z miasta, a naj­
więcej od rampy kolejowej.

Na środku sali krążyło 
kilka par, usiłujących tań­
czyć przy muzyce z adap- 
teru.

Sobiesiak * Zarządu ZMP 
siedzi na estradzie ubrany 
w granatowy, porządny gar­
nitur, białą koszulę i czer­
wony krawat. Tylko twarz 
Sobiesiaka przedstawia się 
nieszczególnie. Na policzku 
1 pod okiem przyklejone 
dwa wielkie plastry. Na czo­
le widać, podobny do śliwki, 
guz.

Obok przy stoliku siedzi 
Markowski, student Archi­
tektury, pracujący z organi­
zacją zetempowską budow­
lanych. Markowski ma gru­
by, zadarty nos, wąskie si­
we oczy patrzące wesoło i 
zaczepnie. Długie, dawno 
nie strzyżone blond włosy 
spadają mu na kark.

Sobiesiak patrzy na Wart­
k i  maszynopisu, leżące na 
Stole i krzywi się boleśnie.

— No, powiedzcie sami, 
Jakże ja mogę tak wystąpić 
przed ludźmi? Wstyd! No, 
sami powiedzcie — dotyka 
wskazującym palcem plastra 
na twarzy.

— Żaden wstyd! Jaki zno­
wu wstyd — obrusza się 
student — właśnie tak do­
brze.

— Co, z tymi plastrami? 
*— mruczy Sobiesiak powąt­
piewająco.

— A właśnie tak. 7 pla­
strami — potakuje student 
i jego oczy skrzą się w 
drwiącym, choć przyjaznym 
uśmiechu. Wie, że Sobiesiak 
dbały jest o swoją powierz­
chowność. Rozumie, ile go 
będzie kosztować dzisiejszy 
publiczny występ.

— Takie plastry tylko do 
twarzy robią — rzuca. — 
Ludzie tu swoi, wiedzą, co 
1 jak.

Ale Sobiesiak kręci gło­
wą nie przekonany. Przy­
gładza ręką falujące ciemne 
włosy. Potem sięga po lu­
sterko, chcąc samemu skon­
trolować własny wygląd. 
Chowa je czym prędzej i 
mów boleśnie się krzywi.

Uderza ręką w leżące na 
Stole kartki.

— Czytaliście? — pyta 
Studenta.

— A jakże. •' 4^'-
— No i co?
— Majster z was, Sobie- 

giak. Zrobione, jak trzeba. 
Jasno. Prosto. Sytuacja po­
lityczna zarysowana. No i to 
O Zlocie krótko i dobrze.

— Krótko i dobrze... — 
powtarza Sobiesiak i jego 
brązowe oczy patrzą prze­
nikliwie na studenta, jakby 
chciały zbadać z całą pew­
nością, czy nic dwuznaczne­
go nie kryje się za pochwa­
łami.

— Pewno, że dobrze. Po­
wiedziane o co chodzi. Ja­
sno, wyraźnie. Bez gadani­
ny. Tak właśnie trzeba.

Sobiesiak uśmiecha się i 
w tym uśmiechu jeden z 
plastrów podjeżdża mu aż 
pod samo oko.

Ale za chwilę znów doty­
ka plastrów na twarzy i 
chmurnieje.

— Z taką gębą gadać 
przed ludźmi — wydziwia.

— Gadacie, jak dziecko
— Markowski nie wytrzy­
muje — też macie powód do 
wstydu!

Na sali coraz więcej osób. 
Rzędem pod ścianami stoją 
mężczyźni, dziewczęta trzy­
mając się za ręce tańczą pa­
rami w kącie sali.

Przez szeroko otwarte 
drzwi zetempowcy przyno­
szą ławki i ustawiają je 
sprawnie przed estradą.

— Towarzyszu Sobiesiak!
— ktoś woła z głębi sali 1 
Sobiesiak wstaje i schodzi 
z estrady.

Zbliża się do niego przo­
downik, Heniek Bogatko, w 
pięknym zielonym garnitu­
rze. Bogatko jest potężnej 
budowy, wysoki, o grubym 
karku. Jasne, prawie białe 
włosy, zaczesane gładko, 
wyglądają jak niedawno 
zmoczone. Obok Bogatki w i­
dać młodego wojskowego z 
gwiazdką na naramienni­
kach.

— Brat. Gwiazdkę dostał* 
towarzyszu Sobiesiak — 
mówi Heniek i głos jego 
brzmi uroczyście. — Po­
znajcie się.

Sobiesiak i porucznik wy­
mieniają mocny uścisk 
ręki. Sobiesiak się lekko 
uśmiecha. O tym bracie 
Heńka wiedzą już wszyscy 
na budowie.

Oficer jest znacznie szczu­
plejszy od Heńka, dopiero 
po dłuższej obserwacji moż­
na z ich twarzy wyczytać 
rodzinne podobieństwo.

I Heniek nagle zaczyna 
mówić to, co Sobiesiak i in­
ni słyszeli już wiele razy.

— Murarz. Taki jak my. 
I co myślicie, towarzyszu, 
uczył się. Chodził na kursy. 
I został oficerem. Wy to go 
już nie znacie, ale z tych, co 
jeszcze pracowali przy Wu- 
zecie, każdy jeden go po­
zna.

Oficer uśmiecha się z lek­
kim pobłażaniem patrząc na 
swego wielkiego, silnego 
brata,

Sobiesiak odchodzi w in­
ne miejsce, gdzie go wo­
łają.

Na salę wchodzi drużyna 
harcerska ze szkoły TPD. 
Idą oddzielnie chłopcy i 
dziewczęta, w białych ko­
szulach i chustkach czerwo­
nych, jak maki.

Sobiesiak i paru innych 
podchodzą do harcerzy, w i­
tają się z nimi i z młodą 
przewodniczką drużyny. Wi­
dać chłopca ze złotą trąbką 
sygnałową i innego z bęben­
kiem, w który co pewien 
czas uderza miarowo dwie­
ma pałeczkami.

Niedługo już zacznie się 
wieczornica. Na razie harce­
rze idą do czytelni, siadają 
przy pismach i grach. Wy­
ciągają ź szaf warcaby i sza­
chy. Niektórzy zaczynają 
grać, inni przypatrują im 
się tylko. Kolo przewodnicz­
k i drużyny gromadzą się 
dziewczęta i z ożywieniem 
coś jej opowiadają.

Po sali krąży coraz wię­
cej par. W drzwiach wej­
ściowych powstaje zamie­
szanie. Widać grupę mura­
rzy w granatowych i ja­
snych płaszczach. Wokół 
przybyłych zbierają się ze­
tempowcy. To sekretarz 
Podstawo.wej Organizacji 
Partyjnej i paru starych 
aktywistów przyszło na wie­
czornicę młodzieży.

Niski, rudawy blondyn 
Kownacki, to jeden z pierw­
szych przodowników-mura- 
rzy odbudowującej się War­
szawy. Znają go tu prawie

wszyscy. Młodzi podchodzą 
zewsząd do niego i ściskają 
mu rękę.

— Jak leci, towarzyszu
Kownacki?

— Ano... leci, leci.- Zoba­
czymy, jak się to dziś bawić 
będziecie.

Kownacki spotyka Bogat­
kę z bratem.

Bogatko woła już z da­
leka.

— Brat... oficer, A to nasz 
towarzysz Kownacki. Po­
znajcie się.

Kownacki wreszcie trafia 
do czytelni. Chodzi pomię­
dzy harcerzami i uśmiecha 
się. Co chwila gładzi palca­
mi rudawe, przystrzygane 
Wąsy, jasnoniebieskie oczy 
błyszczą, jak od wzruszenia. 
Patrzy na grających w sza­
chy i warcaby W kącie czy­
telni widzi siedzącego na 
krześle małego dobosza oto­
czonego przez kolegów. Co 
pewien czas mały uderza 
pałeczkami w bębenek.

.— O, tak, Tak trzpba — 
poucza wpatrzonych w sie­
bie widzów. — Ręce do gó­
ry. Swobodnie, o, tak

Kownacki podchodzi do 
harcerzy.

— No, a mnie nie dacie 
spróbować? — pyta dobro­
dusznie.

Mały blondynek te ster­
czącymi niesfornie włosami, 
patrzy badawczo na Kow­
nackiego i po chwili waha­
nia rzuca:

— Proszę.
Podaje Kownackiemu pa­

łeczki. Ten uderza w bębe­
nek.

— Nie tak. Nie tak — go­
rąco protestuje mały dobosz. 
— Zaraz, dajcie mi pałeczki. 
Ja wam pokażę.

Bierze pałeczki i uderza 
przeciągły, szybki werbel. 
Mali słuchacze uśmiechają 
się i oglądają na siebie po- 
rozumiewczo. „Pokazał nasz 
dobosz co potrafi!“

A Kownacki kiwa głową z 
uznaniem.

— Ej, dobrze to robicie, 
kolego. Dobrze. Jak na pa­
radzie.

I jeszcze raz słychać szyb­
k i niecierpliwy werbel,

Kownacki staje z tyłu za 
plecami małej szatynki gra­
jącej w warcaby. Przygląda 
się przez chwilę grającym. 
Pochyla się i obejmuje ra­
mieniem małą dziewczynkę.

— No, jak córko? Podoba 
ci się tu? — pyta.

— Podoba — potwierdza 
rezolutnie mała.

— A czym jest twój ta­
tuś?

Mała obraca się i patrzy
zbliska na ogorzałą twarz 
mistrza Kownackiego, na ru 
da we wąsy i jasne, przyjaz­
ne oczy.

Tatuś Jest oficerem
Wojska Polskiego — wyrzu­
ca jednym tchem i pręży 
się przy tych słowach. W i­
dać jest dumna ze swego 
ojca. (

— A, pięknie, pięknie — 
pota’ uje Kownacki — Ofi­
cerem. A ty, córko, czym 
chciałabyś zostać?

Mała chwilę milczy, jak­
by się zastanawiając, potem 
cicho, ale stanowczo mówi:

— Artystką.
Kownacki kwituje to wy­

znanie poważnym kiwaniem 
głowy.

— Piękny zawód. Szla­
chetny.

Małe dalej grają w war­
caby, a Kownacki stoi nad 
przyszłą artystką i uśmie­
cha się ciepło, po ojcowsku.

Muzyka na chwilę m ilk­
nie. Słychać przez megafon 
glos jednego z zetempowców 
jak zwołuje wszystkich ze­
branych do głównej salt, 
gdzie odbędzie się część ofi­
cjalna wieczoru.

Sobiesiak nerwowo doty­
ka plastrów na policzkach i 
pod okiem. Ma tremę. Nie tę 
zwykłą tremę, gdy staje się 
przed salą pełną ludzi, ale 
tę specjalną, kiedy z samym 
sobą jest coś nie w porząd­
ku.

Rozkłada przed sobą na 
stoliku kartki referatu, p.a- 
trzy na ludzi wypełniają­
cych powoli wielką salę. I 
nagle rozumie, że zanim za­
cznie mówić, winien tym lu­
dziom powiedzieć parę słów 
o sobie. Wytłumaczyć się. 
Przecież nie wszyscy tutaj 
wiedzą o tym co się stało. 
Sobiesiak się rozgląda. Tak, 
tak będzie najlepiej. Prze­

cież to wszystko swoi. Zro­
zumieją.

Niech wiedzą jak to z tym 
Zlotem. Niech się nauczą te­
go, czego przed paru dniami 
nauczył się on sam — So­
biesiak czuje jak ogarnia go 
nągła fala gniewu. — Niech 
ludzie się uczą z mojego 
przykładu — myśli.

— Proszę towarzyszy i 
kolegów — zaczyna mocnym 
głosem — zanim przeczytam 
referat chcę się wytłuma­
czyć. Bo trochę dziwne, że 
stoję tutaj z plastrami na 
twarzy i guzem na czole. 
Ładny mi referent! Wygląda 
jak chuligan po rozróbce.

Sala milknie. Oczy wszy­
stkich skierowane są na So­
biesiaka.

— No, zresztą proszę to­
warzyszy, nie ma się nad 
czym rozwędzić. Dwa dni te­
mu, kiedyśmy tu mieli wła­
śnie zebranie aktywu co do 
Zlotu — napadli na mnie 
jak szedłem do tramwaju. 
Siedmiu takich. Czego to nie

wojskowa ciężarówka. Wy­
siada niosąc trąbki i skrzyp­
ce, bębny i harmonię orkie­
stra jednostki wojskowej, 
która ma grać do tańca mło 
dzieży muranowskiej.

Orkiestra zaczyna wiedeń 
sklm walcem. Cała sala roi 
się od tańczących. Harcerze 
tańczą z harcerzami, harcer­
k i z harcerkami. I wśród 
starszych, wiele par stano­
wią młode dziewczyny tań­
czące ze sobą. Chłopcy stoją 
w końcu sali zwartą ławą i 
obserwują. Nie Spieszno im, 
szykują się do zabawy z 
ociąganiem. Jedni drugich 
poszturchują i zachęcają 
wskazując na dziewczęta. 
Ale mrukowata nieśmiałość 
na razie bierze górę.

I Sobiesiak stoi samotny 
pod ścianą. Zorganizował tę 
wieczornicę i patrzy teraz 
jak bawią się inni, W pew­
nej chwili obok Sobiesiaka 
staje Kownacki.

—  E, co to, towarzyszu —

mieli.,, łomy, noże! Tu już 
niektórzy towarzysze wiedzą 
o tej sprawie. No, jakoś Im 
się nie dałem. Sam jestem 
murarz. Na szczęście towa­
rzysze, co tu mieszkają w 
hotelu, usłyszeli i przybiegli 
na pomoc. Inaczej mogło być 
ze mną kiepsko. No. i tam­
tych udało się złapać. 
Trzech co prawda, a czte­
rech uciekło. To od nas, z 
budowy. Ktoś ich tu zaagi- 
tował, już się wyjaśniło kto. 
Jak się na mnie rzucali, to 
mi grozili, że mnie tak urzą­
dzą, że się na Zlot nie będę 
mógł pokazać.

— Do Zlotu się wygoi! — 
woła Bogatko, siedzący obok 
swego brata, oficera.

— Ja myślę, że do Zlotu 
się wygoi. Że będę mógł ra­
zem z naszymi przodowni­
kami wziąć udział w Zlocie.

I cala sala nagle wybu­
cha gorącymi oklaskami.

—• Do Zlotu się wygoił 
Siadu nie będzie! — wołają 
ludzie z paru stron na raz.

— No i tak — kończy So­
biesiak. — W siedmiu z za­
sadzki polowali na mnie. 
Tak ich widać bolał ten nasz 
Zlot, nasze zobowiązania. 
Popsuć by chcieli, zastra­
szyć. Tak ich boli. Ale za 
krótkie mają ręce. Za krót­
kie.

Sobiesiak się uśmiecha. 
No teraz będzie już mógł mó 
wić. Będzie mógł stać tu 
przed ludźmi bez głupiej mi­
ny.

Oklaski się uciszają. So­
biesiak zaczyna czytać refe­
rat.

Po referacie wychodzą 
czołowi przodownicy ZMP 
Muranowa i podejmują zo­
bowiązania zlotowe.

Brygada .blacharska Ko­
zakiewicza zobowiązuje się 
pokryć dodatkowo tysiąc 
osiemset metrów kwadrato­
wych dachu i wykonać swo­
je roboty na 2 tygodnie 
przed terminem.

Brygada Iastrykarska Ko­
złowskiego zobowiązuje się 
ukończyć swe roboty na 10 
dni przed terminem., Wystę­
pują kolejno delegaci bry­
gad. murarskich i zobowią­
zują się podwyższyć swe do­
tychczasowe nprmy. Kierów 
nik koła sportowego zawia­
damia o zobowiązaniu mło­
dzieży zamieszkującej hotel 
robotniczy. Na Zlot zobo­
wiązują się wykonać dwa 
boiska do siatkówki i bież­
nię.

Przed świetlicę podjeżdża

zagaduje — zabawa, wszy­
scy tańczą, a wy pierwszy 
organizator ł  pod ścianą, 
jakże to!

Kownacki gładzi palcami
rudawe wąsiki i  błyska chy
trze oczyma.

Sobiesiak dotyka plastrów 
na twarzy. Kownacki wzru­
sza ramionami.

— No to co? Nie mada 
naszych dziewcząt, czy co? 
— trąca go w ramię.

— O tam pod ścianą, tam 
stoi ta dziewczyna z TPD, 
opiekunka harcerzy. Ładny 
mi gospodarz! Prędzej ją 
proście! Za rękę mam was do 
niej prowadzić?

I  Sobiesiak Idzie w stronę 
dziewczyny z TPD, Kłania 
się. Bierze ją za rękę i pro­
wadzi do tańczących.

Kownacki stoi w milcze­
niu i patrzy na nich przez 
chwilę. Uśmiecha się sam 
do siebie.

— Zabawni są d  młodzi. 
Trzeba ich zapraszać i  za­
chęcać. Plastry i  guzy mu 
w głowie, ech!

Widzi jak dziewczyna z 
TPD i Sobiesiak rozmawia­
ją ze sobą w tańcu i uśmie­
chają się.

Orkiestra gra coraz szyb­
ciej i szybciej.

Dziewczyna z TPD patrzy 
na Sobiesiaka i nie spostrze
ga jakoś na jego twarzy ani 
plastrów, ani wielkiego jak 
śliwka guza. Widzi tylko 
brązowe, przyjazne oczy, fa­
lujące ciemne włosy, usta 
stanowcze, ale nie zacięte. 
Czuje na palcach uścisk 
twardej, męskiej dłoni.

A Sobiesiak? Przyjemnie 
i  lekko mu się tańczy z tą 
jasnowłosą, wysoką dziew­
czyną. Wiruje coraz szyb­
ciej. Czuje na swej brodzie 
jej oddech, krótki i ciepły.

I nagle zapomina o pla­
strach i guzie, o wszystkich 
oporach i lękach.

Chce tej dziewczynie coś 
powiedzieć. Spytać, kiedy 
ma wolny wieczór czy po­
południe. I żeby się tak z 
nią umówić. Spotkać. Pójść 
razem oglądać Warszawę, 
czy do Łazienek. A może na 
Bielany...

Gdzieś z końca sali trafia 
na nich spojrzenie Kow­
nackiego, czujne, trochę 
drwiące i przyjazne.

— No, czas by i mnie po­
tańczyć — myśli mistrz 
Kownacki i gładzi rudawe­
go wąsa, przesuwając oczy­
ma po dziewczętach.

W O R O S in S K i
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W  m chy stołeczne 
w rośn ię ty

grzybem praw dziw k iem , 
bieg prze* hasła

na siedzące
tre n u j, —

a wiesz tyle,
że teren —

to coś, eo m» specyfikę —
specyfikę

terenu.

Lecz rusz ty lk o  *  m iejsca — 
zaraz zeschło

liście
pojęć piaściuchnych 

odpadną
i staniesz

tw a rz  w  tw arz
nie z g rom kim  frazesem, 

ale *  gromów powszednich 
prawdą.

....Tui czw arty  tydzień
na ziem i ojczyste j 

huczała b itw a  o chleb.
Już sprzykrzy ło  się

dzień w dzień
przez drogi piaszczyste 

kości zmęczone wlec.

0  czym Innym
ju ż  nocą nawet

nie można,
każdy »en

echem dziennych zmagań,
Lubelszczyzna...

Tu wieś zamożna
1 co druga

- zow ie *ią
M ajdan.

Od m ajdanu do m ajdanu,
ciągle od nowa

tłum aczą o,
»zło iłą  za «kopem.

De razy
„n ie  damy i"  •

ku łacką  zm ow ą 
w yp ina ła  na gości kuper!

7aś » a m
(nie znaczony, Jak w  „S zp ilkach ", wąsami), 

tłum iąc
szyderstwa nutkę*

„Ja k iż  ze m nie ku łak?
Przecie g ru n t rozpisany

na syna,
na synową,

szwagra,
wnuczką!

M yśm y, dopraszam się łaski, m ałoro ln i.,.“
— A le kiep

uw ierzy
k u ła ck ie j bajce.

T y lk o  ży ły
nabrzm iew a ły

towarzyszom  na skron i, 
gdy m ó w ili spokojnie:

• „Sprzeda jc ie“ ,

I  od te j stanowczości,
sz turm ujące j wciąż mocniej, 

pękały osta tn ich omamów n ic i 
i  w rogow i

hyto
coraz sam otnie j,

coraz lic zn ie j 
z nam i

szli sojusznicy.

W idzia łem  średniaka, bezpartyjnego, 
niezwykłego m ównic, scenicznych lamp,
Izy, ja k  rosę, m ia ł w oczach,

tłumacząc, dlaczego 
zboża zda! ponad pian:

„Skąpo było ziem i. No bo skąd?
N ie dal bóg, sąsiedzi nie da li.
A le  dai ziemię

indow y rząd,
dai m i ziemię

S ta lin ".

W idzia łem  dziewczynę,
co ojcu do stóp

padała! /
„N ie  róbcie nam w stydu na w s ij 

O ddajcie, ta tu lu ,
należna

na skupi
I w mieści« teł są nasi!“
T ak rozpala ł się

starego i  nowego
fro n t

w  każdej wsi, każdej ehao.I* 
duszy

każdej.
P a rtia

Idei niechybną broń 
w ręczała

rosnącej kadrze,

I  kadra
w prost z marszu

stawała za sterem, 
częściej w  tw arz  ludzką patrząc,

n iż w m gliste c y fry . •
I  g rzm ia ł

i  p łonął
teren

burzą
•w o je j

specyfiki.
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l?osyó m łody b y ł to chłop — K lja k o w s k i,
i  p rzysto jny b y ł chłop —  K lja k o w s k i, 
nie zwyczajne j, nie naszej 
p racow ite j, chłopskiej, 
ale z k ruche j ku łack ie j kostk i,

A  hektarAw  m ia ł, hekta rdw t A Jakie j z iem i! 
A  konie m ia ł —■ nie konie, szatany!
T y lk o  Jakoś długo się nie żenił, 
choć lec ia ły  nań ja k  ćm y różne panny.

Bo o Jednej K lja k o w s k i wciąż zam yślał 
„bezposażnej“ ! — rżała p lo tka  zaw istna.
A  to by ła  u rodziw a M aryśka 
ze spółdzie ln i p ro du kcy jne j „ Is k ra " ,

A  cóż m ia ła  ta M aryśka prze* eałe życie,
a i ja ką  dziedziczyć mogła schedę?
T yle  bogactw, co Uąkol w  pańskim  życie 
i  od dziecka czworaczną biedę.

A le  k ib ić  m ia ła  sm ukłą Jak sosenke 
1 te oczy n iby *  nieba wycięte, 
a co m ów iła , to dźwięczało Jak piosenka, 
że s łuchając Jej ,ech, przepadłeś ze szczętem,

„N o I ty le  dobrego. Goła. bosa, 
a wezmę ją  m yś la ł K lja k o w s k i -— do chaty. 
Bo Jak k to  m i się podoba, to o posag 
dbał n ie  będę, samem bogaty".

Jak ksiądz proboszcz, tak  się K lja k o w s k i s tara ł 
miodouśeie m ów ić, ładn ie  1 składnie.

O hektarach swych i  znów o hektarach 
godzinam i w  kszta łtne uszka k ła d ł je j.

t
T rochę m ilczy, trochę znów pogada,
) banknoty szeleszczą w  suchym głosie, 
„Będziesz, M aryś. gospodyni bogata, 
pomyśl, M aryś, o sw ym  szczęściu.

losie".

Lecz *  M a ryśk i te j dziewczyna, w idać, płocha, 
niepotrzebnie, w idać, zaszczycił, niebogę.
„J a  was, —  m ów i — panie K lja k o w s k i,

nie kocham,
1 pokochać —  m ó w i.—  n ija k  nie mogę“ .

„ I  n iem iło  m i być tnną-służącą
na bogatym, gospodarskim obejściu,
gdzie do rana mąż — od rana jest rządcą—
Ja o innym , panie K lja k o w s k i, w iem

szczęściu".

„Przypuszczaliście, że w szystkie na to  dybią, 
że ja  także z tych, na g runta  wasze łasych... 
A  ja  sarna teraz jestem gospodynią 
na hektarach spółdzielczych — na w łasnych“ .

Aż rozdz iaw ił K lja k o w s k i gębę —  tak  się
zdum ia ł.

S tanął, splunął, trzasnął d rzw iam i — i zn ik ł
bez śladu!

A ie  późnie j słyszałem od sąsiadów, 
że do dzis ia j te j rekuzy nie zrozum iał...

Oparte na rzeczywistym wydarz*- 
ulu. Nazwy obu wsi autentyczne, na­
zwisko bohatera zmienione.

Jadą, jadą w  cztery konie 
hrub ieszow skim  traktem , 
aż »lę przed Szye.howlcaml 
za trzym u ją  raptem .

Schodzą z wozu czterej goście, 
ub ran i n iedzielnie.
M ów i starszy: — O dw iedzim y 
tute jszą spółdzielnię.

W  pierwszym  domu Józef M atys, 
m ó j znajom ek, mieszka.
Zm usim y go, aby szydła 
n ie  chował do mieszka.

y.aśmiait się, zam ruga li 
I stanęła zmowa.
—  H ej. o tw orzy tam  k to  w ro ta  
sąsiadom z Kosmowa?

Zajecha liśm y do ciebie,
Józefie Matysie, 
od k ie licha  z p rzy jac ió łm i 
nie w ym a w ia j ty się.

Jeszcze, widzisz, stać na H ira  
w o lnych gospodarzy,
A  ja k  tobie się, Józefie, 
w  nowym  życiu darzy?

—-  Ano, chodźcie do pokoju, 
poczekajcie sobie, 
żona w  kuchn i różnych po traw  
zaraz przysposobi.

Gdzieżbym Ja się m ia ł w ym aw iać, 
albom  Jaki hrabia?
Pogadamy, co na świecie 
dz is ia j się wyrabia...

Idz ie  poszum za oknam i 
przez zielone św ie rk i.
— Nie chcesz przyznać się, M atysie, 
tak lś  teraz w ie lk i—

A le  prawda, chcesz czy nie chcesz, 
m usi nam się wydać! 
m yśm y li t ra  postaw ili, 
a Jadła n ic w idać.

Pewmie k u ry  stę nie niosą
na spółdzielczej grzędzie, 
i  nie tuczą się prosięta, 
ja k  u ludz i wszędzie.

Niech niem ądrych te spółdzielcze 
dobrodzie jstwa nęcą.
W idać, bieda tu, M atysie, 
widać, bieda z nędzą.

P łyną chw ile  ociężale,
Jak kaczki po błocku, 
goście m ów ią bez krępae ji, 
zwyczajn ie, po chłopsku.

Podśm lewuią się, że M atys 
siedzi z m iną rzadką.
— Ech, dlaczegoście, sąsiedzi, 
n ie c ie rp liw i nadto?.„

O io d rzw i się o tw ie ra ją , 
przypatrzc ie  się tera, 
ja k  się kołacz na frędzlastym  
ręczniku rozpiera.

Jak kie łbasy, mięsa suną,
n iby tanecznicy.
ja k  o misy brzeg uderza
morze ja jeczn icy.

M yśle liśc ie : g łup i M atys, 
m yśle liście: bieda.
Pow iem  prawdę — I spółdzielnia 
darm ozjadom  nie da.

A le  gdy k to  rob ić umie, 
a że um iem  — wiecie, 
tem u lep ie j sie w spółdzie ln i 
n iż samemu wiedzie.

W ięc nie myślcie, ż p  dla gości 
tłus tych  jade ł ta i m i.
Jeszcze mogę poczęstować 
indyw idua lnych !

P rzysłuchu ją się, zdziw ien i, 
te j stanowczej m owie.

•ńr
„•A  za miesiąc by ła  nowa ^ 
spółdzie ln ią w Kosniow ie.
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m m m m m m wpmsceWDOim
O Ryszardzie Pudełko, Kcstś, 

Stanisław ie O . ...
i Józefie Piotrowskim

„ K ie d y  cho dz iłem  do pow szech­
niała, p o ję c ie  b o h a te rs tw a  k s z ta łto ­
w a ło  się u m n ie  na po d s ta w ie  p rze ­
c z y ta n ych  ks iążek, k tó ry c h  po ch ła ­
n ia łe m  w ów czas ba rdzo  dużo. (na le ­
ża łem  do czterech b ib lio te k ) .  B y ły  
to  k s ią ż k i pod różn icze , a w a n tu rn i­
cze i  w  ogóle o n a d z w y c z a jn y c h  
p rzyg od ach . P o te m  c zy ta łe m  ta k ie  
k s ią ż k i, ja k  „M a tk a ”  G o rk ie g o , 
„W ró g  pod m ik ro s k o p e m ”  K u ź n ie -  
co w e j, „J a k  h a r to w a ła  się s ta l 
O s tro w sk ie g o .

O becn ie  m o im i b o h a te ra m i są: 
L e n in , K o p e rn ik ,  P as teu r, D z ie rż y ń ­
s k i,  S tachanow , D ą b ro w s k i i K o ś c iu ­
szko. N ie  będę m ó w ił o w ła s n y m  
b o h a te rs tw ie . W p ra w d z ie  dob rze  się 
uczę, ale nauka  po p ro s tu  sp ra w ia  
m i p rzy je m n o ść . A le  są je d n a k  dw a  
p o w a żn ie jsze  w y d a rz e n ia  w  m o im  
ży c iu .

Lubię sprawiedliwość.. Nic więc dziw­
nego, że gdy nauczyciel nie chciał nam 
dać pili li mimo ze w p lan ie  było. lekcja 
gimnastyki — urządziłem ]> z innymi 
chłopcami s tra jk , nie idąc no. lekcję. 
Miano, że po tym. incydencie nauczyciel 
powiedział, że nie mamy po co chodzić 
do szkoły, uważam, ze o słuszna spra­
wę należy walczyć do końca. Reszla, 
łamistrajki, wolała przeprosić kierowni­
ka i wychowawcę klasy. _

Kocham prawdę i mówię ją każdemu 
w oczy bez względu na stanowisko. 
Miałem taki wypadek w gimnazjum. Po 
zabawie Komitetu Rodzicielskiego mie­
liśmy nosić stoły z „bufetu" do klas. 
Powi.edzialem dyrektorowi, ze stoły po­
winni nosić ci, którzy urządzali zaba­
wę. To doprowadziło — nie wiem cze­
mu — dyrektora do wściekłości i  kazał 
mi się wynosić do domu. W domu 
wszystko opowiedziałem i m atka jakoś 
mnie wytłumaczyła przed dyrektorem.

T a k ie  to  są w ła ś n ie  n a jw a ż n ie js z e  
w y d a rz e n ia  w  m o im  życ iu . N o że  fo 
n a w e t n ie  w  p e łn i p ra w d z iw e  bo ha ­
te rs tw o  no, a ie  n iech nad ty m  po ­
m y ś lą  in n i d y s k u ta n c i’ .

R ysza rd  P u d e łk o  w z y w a  nas 
w ię c  do oceny jego pos tępow an ia . 
W a r to  m u  odpow iedz ieć , czy je s t 
ono „ w  p e łn i b o h a te rs k ie ” . C zy 
w ła ś n ie  ta k  p o w in n o  się o b ja w ia ć

1 u k o c h a n ie  p ra w d y  i  s p ra w ie d liw o ­
ści? J e ś li będziecie , tow a rzysze , 
od m ie nne go  zdan ia  —  w y ja ś n ijc ie  
R y s z a rd o w i P u d e łk o  na p rz y k ła ­
dach, ja k  po s tę p u je  w  naszych 
w a ru n k a c h  c z ło w ie k , k tó r y  s łu ż y  
p ra w d z ie  i s p ra w ie d liw o ś c i.

W  da lsze j części l is tu  R yszarda 
P u d e łk o  c z y ta m y :
„ A  te raz  in na  s p ra w a : w  nu m erze  

145 „S z ta n d a ru  M ło d y c h ” , p rze czy ta ­
łe m  o p o w ia d a n ie  G o rb a to w a  „O K o ­
st!, k tó r y  c h c ia ł zostać b o h a te re m “  
i  a r ty k u ł I. M a rty n o w ic z a  „N ie d o s z li 
w ła m y w a c z e ” . D oszed łem  do w n io ­
sku, że n ie p o trz e b n ie  usu n ię to  z Z M P  
S ta n is ła w a  G.

Kostia marzył, by się stać bohaterem. 
Robił różne głupstwa, narażał się nie­
potrzebnie, w końcu widząc krzywdę, 
jaka się działa Niencom — m im o że 
z kierownikiem faktorii pijał wódkę 
i prał w karty — sprał go, a potem za­
stanawiał się jak naprawić swoje błędy. 
No i Kostia pracował nad sobą, poko­
nał wiele trudów i sam o tym nie wie­
dząc stał się bohaterem. Za trudy, za 
zdemaskowanie wroga, spotkała, go na­
groda — został kierownikiem transpor-. 
tu i kierownikiem faktorii.

No, a Stanisław O.? On przecież też 
marzył o bohaterstwie. Czytał krymi­
nalne książki, chciał dokonać czegoś 
niezwykłego. Nie widział możliwości ro­
bienia tego iv pokojowych warunkach, 
m yś la ł, że u nas można jak na ,,dzikim 
zachodzie". Koło ZM P nie umiało mu 
też wskazać nic niezwykłego w Polsce 
Ludowej. Przewodniczący koła namówił 
Stanisława G. do kradzieży. Ten n a j­
p ie rw  się zgadza, ale później mówi 
o wszystkim. sekretarzowi Organizacji 
Partyjnej. Cóż właściwie zrobił Stani­
sław G.? Zdemaskował obłudnego prze­
wodniczącego — złodzieja.

L o s y  K o s t i i  S ta n is ła w a  G . są po ­
dobne. O b a j c h c ie li b yć  b o h a te ra m i. 
O b a j b łą d z il i .  O ba j n a p ra w il i  sw o je  
b łę d y . Jednego —  K o s tię  —  s p o tk a ­
ła  zasłużona nag roda , d ru g ie g o  —  
S ta n is ła w a  G. —  k a ra . U w ażam , 
że S ta n is ła w o w i G . w y rz ą d z o n o  
k rz y w d ę ” .

R Y S Z A R D  P U D E Ł K O  
T om aszów  M a z o w ie c k i

O sta tn i num er „Żołn ierza Polskiego" 
przynosi opow iadanie o tym , ja k  pod­
czas codziennych ćwiczeń jeden z okrę ­
tów  został ąn ieruchom iony na skutek 
tego, że lina  op lą ta ła się wokół śruby 
okrę tow ej. O krę t nie mógł w ykonyw ać 
swego zadania. Trzeba sprowadzić n u r­
ka — tracąc cenny czas. I  wówczas:

„ Z  g ru p y  m a ry n a rz y  w y s tę p u je  
s ta rszy  m a ry n a rz  Józe f P io tro w s k i 
i  z w ra c a ją c  się do d o w ó d cy  m ó w i:

O b y w a te lu  p o d p o ru c z n ik u , p ro ­

szę o zezw o le n ie  na oczyszczenie 

ś ru b y . •
T ru d n o  je s t pow z ią ć  decyzję . P o ­

czucie o d p o w ie d z ia ln o ś c i każe się 
dob rze  zas tanow ić . D ow ódca  o k rę tu  
s p o jrz a ł na P io tro w s k ie g o . Z n a ł ca­
łą  załogę ta k  dobrze , ja k  zna się sw o­
ich  n a jb liż s z y c h . P io tro w s k i je s t do ­
b ry m  m a ry n a rz e m . U m ie  doskona le  
p ły w a ć . P odo ła .

—  D obrze ! Z ezw a la m .

S ta rszy  m a ry n a rz  P io tro w s k i szyb­
ko  ro z b ie ra  się, c h w y ta  po trze bn e  
m u  na rzędz ia , skacze do sza lup y , a 
p o te m  schodz i do w o d y , pod  k a d łu b  
o k rę tu .

S ta liś m y  na okręc ie . N a w id o k  ro ­
zeb ranego m a ry n a rz a  p rzeszed ł 
w s z y s tk ic h  dreszcz. B y ło  z im n o  na 
p o k ła d z ie , a co d o p ie ro  w  lo d o w a ­
te j w o dz ie , w  k tó re j w  każd e j 
c h w il i  m ó g ł nastąp ić  sku rc z  m ię śn i. 
O prócz  tego fa la  m og ła  rz u c ić  ś m ia ł­
k ie m  —  w  czasie w y p ły w a n ia  —■ 
o k a d łu b  o k rę tu ...

N a  ru f ie  s to ją  m a ryn a rze . Z  na tę ­
żen iem  o b s e rw u ją  p o w ie rz c h n ię  w o ­
dy. T am , pod w odą , toczy  się w a lk a  
o w y p e łn ie n ie  p rzez o k rę t  bo jow ego  

zadan ia .

S ta rszy  m a ry n a rz  Józe f P io tro w ­
sk i raz  po raz  w y p ły w a  na , po ­
w ie rz c h n ię , b y  w ypocząć i  nabrać 
p o w ie trz a  i  znów  zan u rza  się pod  
w odę . P o w ta rz a  się to  k ilk a n a ś c ie  
ra zy . Za k a ż d y m  w y p ły n ię c ie m  k o ­
le g i serca m a ry n a rz y  b i ją  radośn ie . 
Po k a ż d y m  jego  za n u rz e n iu  się p o d

Jesteśmy dumni, że nasza brygada 
nosi im ię F ilipa Mnellera

-pisze do CenKrainej Rody FDJ młodzież z Huty im. Stalinn
Brygada młodzieżowa obsługująca piec martenowski w Hucie im. Stalina 

na wieść o bestialskim zamordowaniu Filipa Mullera przyjęła imię tego boha­
terskiego bojownika o Pokój. Brygada ta kierowana przez tow. Bieniasa w y­
stosowała ostatnio lis t do Centralnej Rady FDJ. W liście tym  czytamy:

J Drodzy Przyjaciele!
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w o dę  —  zn ó w  z a m ie ra ją  w  o cze k i­
w a n iu ...

W reszc ie  P io tro w s k i z a n u rz y ł się 
po raz  o s ta tn i. Po czym  w y p ły n ą ł j 
i  z a m e ld o w a ł:

—  O b y w a te lu  p o ru c z n ik u ! Ś rub a
oczyszczona.

D o w ód ca  uśc isną ł m u  rękę . 
...Zapuszczono m o to ry . O k rę t  szedł i 

d a le j na w y p e łn ie n ie  swego zadan ia  
bo jow ego .

O dw aga , b a r t,  w y trz y m a ło ś ć , a co 
n a jw a ż n ie js z e  g łę b o ka  m iło ś ć  s ta r ­
szego m a ry n a rz a  P io tro w s k ie g o  d la  
swego o k rę tu , u m o ż liw iły  w y k o n a ­
n ie  tru d n e g o  zadan ia  b o jo w e g o ” .

O to  m a m y  dziś . op is  cz te rech  \ 
w y d a rz e ń , pochodzących  z życ ia  j 
cz terech m ło d y c h  lu d z i:  szko lne  ! 
w y p a d k i,  w  k tó ry c h  u c z e s tn iczy ł 
R ysza rd  P u d e łk o , znane c z y te ln i­
k o m  „S z ta n d a ru  M ło d y c h ”  losy  
K o s t i z o p o w ia d a n ia  G o rb a to w a  
i  S ta n is ła w a  G. z B ib l io te k i N a ro ­
d o w e j w  W a rsza w ie  oraz czyn 
starszego m a ry n a rz a  P io tro w ­
skiego.

W z y w a ją c  do d y s k u s ji,  to w a rz y ­
sze z N o w e j H u ty  p o s ta w ili p y ta ­
n ie : m ożna czy n ie  m ożna zostać 
w  Polsce L u d o w e j bo ha te rem ? C zy 
p rz y k ła d  k tó reg oś  z m ło d y c h  łu ­
d z i, o k tó ry c h  dz iś  m ó w im y  —  
d a je  od po w ie dź  na to  p y ta n ie ?  
C zy „n ie u d a n e  b o h a te rs tw o ”  S ta ­
n is ła w a  G . do w o dz i, że m o ż liw o ­
śc i d la  zostan ia  p ra w d z iw y m  bo ­
h a te re m  n ie  ma? J a k ie  są po do ­
b ie ń s tw a  i  ja k ie  różn ice  m ię d z y  
K o s t ią  i  S ta n is ła w e m  G.? Co są­
d z ic ie  o czyn ie  starszego m a ry n a ­
rz a  P io tro w s k ie g o ?

P a m ię ta jc ie , tow a rzysze , o do ­
k ła d n y m  u z a s a d n ia n iu  swego s ta ­
n o w is k a . Z a s ta n ó w c ie  się dobrze, 
czy n ie  znac ie  w y d a rz e ń , podo­
b n y c h  do o p isa n ych  dziś. O p isu jc ie  
ta k ie  w y d a rz e n ia .

P ro s im y  p isać  na. k o p e rc ie  obok i 
ad resu  re d a k c ji:  „D y s k u s ja ” . |

My, członkowie brygady młodzieżowej im. F ilipa Mullera, pracujący 
przy piecach martenowskich w Hucie im. Stalina przesyłamy wam, drodzy 
przyjaciele z FDJ:, braterskie pozdrowienia. Brygada nasza, która porastała na 
wieść o bestialskim zamordowaniu płomiennego bojownika o pokój Filipa  
Mullera jest całym sercem z Wami w Waszej trudnej walce przeciwko m ilita- 
rystycznemu „ukłc.dowi ogólnemu“  o pokojowe, zjednoczone Niemcy.

Na zakusy imperialistycznych podżegaczy dążących do rozpalenia nowej 
wojny światowej, odpowiadamy dodatkową produkcją węgla i stali. Produku­
jąc dodatkowe tony stali umacniamy siły gospodarcze i obronne naszego kra- 
ju  — umacniając jednocześnie światowy front walki o pokój. Wyrazem w ie l­
k ie j miłości, jakĄ żywim y dla naszej ukochanej ojczyzny, jest podjęte przez 
nas zobowiązanie na cześć Zlotu Młodych Przodowników, który odbędzie się 
w  Warszawie w dniu 20—22 lipca br. Nasza brygada kierowana przez tow. 
Bieniasa zobowiązała się dać 10 szybkościowych i 20 przyspieszonych wytopów 
stali. Dzisiaj, bardziej niż zawsze — jednoczymy się z Wami w największej 
w dziejach ludzkości walce o pokój. W Waszej walce przeciwko „układowi ogół- 
nemu“  nie jesteście odosobnieni — z Wami jest cała młodzież polska, która 
pod kierownictwem ZMP walczy o pokój i socjalizm. Bohaterstwo Waszego 
nieodżałowanego towarzysza Filipa Mullera — zagrzeioa nas do naszej co­
dziennej walki. Jesteśmy'dumni z tego, że to właśnie nasza brygada nosi jego 
bohaterskie imię.

Łączymy braterskie pozdrowienia 
Brygada Młodzieżowa im. F. Mullera 

przy Hucie im. Stalina w Łabędach
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Od dłuższego ju ż  czasu za­
stanaw iałam  się, ja k  spędzić 
tegoroczne wakacje. Kończę 
pierwszy ro k  po lo n is tyk i na U - 
n iwersytecie W arszawskim . Na 
studia przyszłam  z USP. Rok 
b y ł trudny . Pracować m usie liś ­
m y dużo.

Czeka m nie zasłużony odpo­
czynek.

P lany tegorocznych w a kac ji 
uk łada łyśm y ju ż  od dawna w 
gronie koleżanek.

W  lipcu  chcę przygotować 
najważnie jsze pozycje do egza­
m inu  z lite ra tu ry  powszech­
nej, k tó ry  zdaję we -wrześniu. 
Od 25 lipca  do 15 s ie rpn ia  je -  
dziemy razem całą grupą na 
brygadę żniwną.

Lub ię  pracę w  polu. Kocham  
wieś. Na wsi się wychowałam . 
Z przyjem nością będę pomagać 
w  pracach żn iw nych . Będzie 
wesoło...

Po p racy nde zapom nim y też
o rozryw ce i  zajęciach k u ltu ­
ra lnych . Zorgan izu jem y zespól 
a rtystyczny, u rządz im y -wystę­

py. Pokażemy, że będziemy w  
przyszłości dob rym i pracow n i­
kam i k u ltu ry !

Po zakończeniu żn iw  jadę do 
krew nych w  okolice G iżycka.

Będę wypoczywała. T u i obok 
jest jezioro. Muszę nauczyć się 
pływać, aby móc w przyszłym  
roku  zdobyć odznakę SPO. W o­
k ó ł G iżycka rozciągają się la ­
sy. Będziemy chodzili na grzy­
by. Razem ze mną jedzie m ój 
kolega z P o lite ch n ik i W arszaw­
sk ie j — W iesiek. Razem będzie 
nam  weselej.

W  czasie w a ka c ji chcę pogłę­
b ić  swoją wiedzę. N ie m ie li­
śmy w  tym  roku  w yk ładów  z 
m arksizm u. M am  zam iar prze­
czytać szereg pozycji z te j dzie­
dziny. Przede wszystkim  zapo­
znam się dokładnie z h is to rią  
W KP(b), k tó rą  znam ty lk o  po­
w ierzchownie. Przeczytam od­
pow iednią lek tu rę . Zapoznam 
się z n ie k tó rym i pracam i M a r­
ksa, Lenina, S talina , np. prace 
Lenina o lite ra tu rze . Muszę — 
także przypom nieć sobie język

starocerkiew ny, k tó ry  potrzeb­
ny m i będzie w  d rug im  ro ku  
studiów .

Myślę, że p lany m oje z rea li­
zuję. Pogłębię swoją wiedzę, 
odpocznę tak, że pierwszego 

i października stanę pełna s ił 
do dalszej pracy.

Genowefa Jakszt 
W arszawa

U laga kamraci na studia wyższe §
Jeszcze m ożna  s ta ra ć  się o p rz y *  

ję c ie  na  n ie k tó re  w y d z ia ły  w y ż ­
szych  u c z e ln i.

S zereg w y d z ia łó w  na w yższych  
u cz e ln ia c h  ma w y d z ia ły  p o k re w ­
ne. Jest jednocześn ie  w ie lu  k a n ­
d y d a tó w  na w yższe u cze ln ie , k tó ­
rz y  w y b r a l i  sob ie  ja k iś  k ie ru n e k  
s tu d ió w ., a obecn ie  p ra g n ą  z m ie ­
n ić  go na p o k re w n y .

$Tp. sa k a n d y d a c i, k tó rz y  zg ło s i­
l i  sie n a  le ś n ic tw o , a obecn ie  chcą 
s tu d io w a ć  te c h n o lo g ie  d re w n a , 
zg ła sza jący  się n a ' ló ż n e  w y d z ia ły  
te ch n iczn e  p ragną  s tu d io w a ć  na 
w y d z ia le  m e c h a n ic z n y m , k a n d y d a ­
c i na ro ln ic tw o  — z o o te c h n ik ę  itd .

Na n ie k tó re  z ty c h  w y d z ia łó w  są 
jeszcze p rz y jm o w a n e  zg łoszen ia  
k a n d y d a tó w , k tó rz y  u b ie g a ją  się 
o zm ian ę  w y b ra n e g o  k ie ru n k u  
s tu d ió w .

D la  o r ie n ta c ji  z a in te re so w a n ych  

p o d a je m y  k r ó tk ie  in fo rm a c je  o 

ty c h  k ie ru n k a c h  s tu d ió w , na k tó ­

re  k a n d y d a c i m ogą się p rzen ieść  z

im  p o k re w n y c n .

T e c h n o lo g ię  d re w n a  — s tu d io ­
w ać m ożna w  S zko le  G łó w n e j G o­
sp od a rs tw a  W ie js k ie g o  w  W arsza­
w ie  i  w  W yższe j S zko le  R o ln i­
cze j w  P o zn an iu .

O b o w ią z u je  z d an ie  .egzam inu p i­
sem nego z m a te m a ty k i i u s tn e ­
go z n a u k i o P o lsce  i  św iec ie  
w spó łczesnym . S ty p e n d ia : I  r o k —

I 240 z ł, I I  r o k  — 270 z ł, I I I  r o k  —
I 300 zł.

| Z o o te c h n ik a  S zko ła  G łó w n a
G o sp o da rs tw a  W ie js k ie g o  w  W a r­
szaw ie , W yższe S z k o ły  R o ln icze  
w e W ro c ła w iu , w  O ls z ty n ie , w  P o ­
zn a n iu .

E gzam in  p is e m n y  z b io lo g ii ,  u s t­
n y  z n a u k i o P olsce i  św ie c ie  
w s p ó łcze sn ym  o raz  z c h e m ii. S ty ­
p e n d ia : I ro k  — 240 z ł. I I  ro k  — 
270 z ł, I I I  ro k  — 200 zł.

M e lio ra c je  ro ln e  - -  S zko ła  G łó w ­
na G o sp o da rs tw a  W ie js k ie g o  w  j 
W arszaw ie , W yższa S zko ła  R o ln i-  | 
cza w e  W ro c ła w iu .

| E g za m in  p is e m n y  z m a te m a ty k i.
| u s tn y  z n a u k i o P olsce i  św ie c ie  
i w sp ó łcze snym . S ty p e n d ia : I  r o k —
1 240 z ł, I I  ro k  — 270 z ł, I I I  ro k  — 

300 Zł.
A g ro m e e h a n ik a  — P o lite c h n ik a  

W arszaw ska .
E gzam in  p is e m n y  z m a te m a ty k i, 

u s tn y  z n a u k i o P o lsce  t św ie c ie  
w sp ó łcze snym . S ty p e n d ia : I  ro k — 
270 z ł, J.I r o k  — 300 z ł, U l  ro k  — 
350 z ł.

M e ch a n ika  — P o lite c h n ik a  W a r­
szaw ska, A k a d e m ia  G ó rn ic z o -H u t­
n icza  w  K ra k o w ie , P o lite c h n ik a  

| G dańska , P o lite c h n ik a  Ł ó d z k a , Po­
lite c h n ik a  Ś ląska , P o lite c h n ik a  
W ro c ła w s k a , S zko lą  In ż y n ie rs k a  w  
P o zn a n iu , S zko ła  In ż y n ie rs k a  w 
S zczec in ie , S zko ła  In ż y n ie rs k a  w 
C zęs tochow ie . *

E g z a m in  p is e m n y  z m a te m a ty k i, 
u s tn y  z n a u k i o P o lsce  i św ie c ie  
w s p ó łcze sn ym  o raz  z f iz y k i .  S ty ­
p e n d ia : I  ro k  — 240 z ł. I I  r o k  — 
270 z ł,  I I I  ro k  — 300 z ło ty c h .

F iz y k a  — U n iw e rs y te ty :  W a r­
sza w sk i, J a g ie llo ń s k i, Ł ó d z k i, W ro  
c ła w s k i. P o zn a ń sk i, im . M . K o p e r­
n ik a  w “ T o ru n iu  ł  im . M. C u r ie -  
S k ło d o w s k ie j w  L u b lin ie ,  o raz  
W yższe S z k o ły  P edagog iczne  w  
W a rsza w ie , w  Ł o d z i, w  G d a ń sku , 
w  K ra k o w ie , w  K a to w ic a c h , w e 
W ro c ła w iu .

E g za m in  p is e m n y  z f iz y k i ,  u s tn y  
z n a u k i o P olsce i ś w ie c ie  w s p ó ł­
czesnym . S ty p e n d ia  — I  ro k  — 240 
z ł. I I  ro k  270 z ł, I I I  ro k  — 300 z ł.

R u s y c y s ty k a  — U n iw e rs y te ty :  
W a rsza w sk i, J a g ie llo ń s k i, Ł ó d z k i, 
W ro c ła w s k i i W yższe S z k o ły  Pe­
dagog iczne  w  W a rsza w ie , w  K r a ­
k o w ie , w e  W ro c ła w iu .

E g za m in  p is e m n y  z ję z y k a  ro s y j­
sk iego , u s tn y  z n a u k i o P olsce i 
św ie c ie  w spó łcze snym . S ty p e n d ia  
— I  r o k  — 240 z ł, I I  ro k  — 270 z ł, 
I I I  ro k  — 300 zł.

K a n d y d a c i p ra g n ą c y  s tu d io w a ć  
na w y m ie n io n y c h  w y d z ia ła c h  i  
se kc ja ch  w in n i  do d n ia  5 .V II.52 r. 
z a ła tw ić  zw iązane  z ty m  fo rm a l­
ności w  K o m is ja c h  R e k ru ta c y j­
n ych  p rz y  P re z y d ia c h  p o w ia to ­
w y c h , m ie js k ic h , i,  d z ie ln ic o w y c h  
R ad  N a ro d o w y c h .

Kto nakrył się deskę na budowie „Ursynów“?

P ro m ie n ie  ra n n e g o  s łońca  oz ła ca ją  św ieże  c e g ły  b u d o w y  „U rs y n ó w ** , p rz y  
u lic y  Ż w ir k i .  Na b u d o w ie  ru c h . Z w in n ie  i szybko  p ra c u ją  c h ło p c y  ze 
Z je d n o c z e n ia  B u d o w n ic tw a  M ie szka n io w e g o  W arszaw a 3. B y ło b y  ja k  co 
dz ie ń , lecz ...

N ag le  c h ło p ie c  w io zą cy  za pra w ę  p o s ta w ił taczkę . Z a u w a ż y ł, te  Jedna 
z desek porusza  się.

O k a z u je  się, że n a k r y ł  się n ią  ro b o tn ik  Z B M  Z b ign ie w ' Janaszek.
W y d a je  W am  się, że to  b a jk a ?  N ie , to  n ie  b a jk a . T a k  d z ie je  się w  rze ­

c z y w is to ś c i na  b u d o w ie  „U rs y n ó w “  p rz y  u l. Ż w ir k i.
Z b ig n ie w  Janaszek jes t n o to ry c z n y m  b u m e la n te m . P ra w ie  co dz ie n n ie  

sp óźn ia  się  do p ra c y . N ie k ie d y  — ja k  w s k a z u je  p ow y ż s z y  o b ra ze k  —i 
w k rę c a  się na b udow ę  i tw ie rd z i z u p o re m , że p ra c u je  od ra n a . B a rdzo  
rz a d k o  to  m u się u d a je , p o n ie w a ż  ro b o tn ic y  Z B M  p ra w ie  zawsze w id z ą  
je g o  spóźn ione  p rz y b y c ie  i  z a w ia d a m ia ją  o ty m  k ie ro w n ic tw o  budow  y .

I/eęz to  n ie  w y s ta rc z a . Janaszek opuszcza si$? co raz  b a rd z ie j w  p ra c y . 
J u t  n ie  ty lk o  spóźn ia  się, lecz  opuszcza ca łe  d n i p ra c y . W  o s ta tn ic h  dw óch  
m ies iącach  za n o to w a n o  15 b u m e le k . S ta n  te n  a la rm u je , że Ja na szk ie m  
trz e b a  się n a ty c h m ia s t z a ją ć . (W ill. )

Przypominamy!
.MRedakcja „Sztandaru Młodych*

ogłosiła

BŁYSKAWICZNI Ą ANKIETĘ
p. t.

„Kogo i dlaczego wybraliśm y  
delegatem  na Zlot lub  

przedstawiliśmy do dyplom u?"
Czym w y ró żn ił się Wasz delegat lu b  kandydat do dyplom u? 

Jak  pracuje zawodowo i społecznie lu b  ja k  się uczy? Jak 
wa lczy z trudnościam i? W ja k i sposób zdobył sobie szacunek 
i  zaufanie młodzieży? Dlaczego Waszym zdaniem zasługuje 
na m iano Młodego P rzodow nika — Budowniczego P o lsk i 
Ludowej?

. Odpowiadając na pytan ia  należy pisać o konkre tnych  
zdarzeniach i  faktach, k tó re  poprą Waszą wypow iedź.

W ypow iedzi m ożna nadsyłać
do dn ia  10 lip c a  b r. na adres:

W arszawa, A l. I  A rm ii WP n r 11 
„B łyskaw iczna  ank ie ta”

Nagrodzimy najlepszych:
I  nagroda: zegarek,

I I  nagroda: p iłk a  nożna,
I I I  nagroda: kom p le t do plng-ponga,
IV  nagroda: kom p le t szachów,
V  nagroda: cenna książka,

Zabezpieczać 
Sukiennice 

przed zniszczeniem
Jednym  z najcenniejszych za­

b y tkó w  po lsk ie j a rc h ite k tu ry  
są K rakow sk ie  Sukiennice.

Co roku  zwiedza je  setki ty ­
sięcy osób z różnych części 
k ra ju .

Zabytek ten wym aga jednak
natychm iastow ej ochrony przed 
zniszczeniem. Kon ieczny jes t 

i rem ont przede w szystk im  da - 
1 chu Sukiennic, k tó ry  przecieka 
| w  k ilku n a s tu  m iejscach zagra- 
! żając ga le rii obrazów m ie - 
j szczącej się w  M uzeum  N a ro - 
! dowym.
| Z da rzy ł się naw et wypadek, 
| że woda ciekła  obok dzieła 
i H enryka  Siem iradzkiego „P o - 
! chodnie Nerona“ .

Społeczeństwo k rako w sk i»  
j nie prze jaw ia  na leżyte j tro s k i 
j o estetyczny w yg ląd i  czystość 
j tego niesłychanie pięknego za- 
j by tku .

Sytuacja w  ja k ie j się zna j- 
| du je  h is to ryczny zabytek K ra -  
I kowa pow inna pobudzić Prezy­
dium  M RN w  K rako w ie  do 
przeprowadzenia rem ontu  Su­
kienn ic.

Organa MO muszą b liże j za­
interesować się stanem sani­
ta rnym  budynku  i  w  stosunku 
do n iech lu jnych t niestosują­
cych się do powszechnie obo­
w iązujących przepisów obywa­
te li wyciągnąć odpowiednie 
wnioski.

N iew ą tp liw ie  w  dziedzinie na­
leżytego u trzym an ia  porządku 
w  Sukiennicach ma dużo do 
zrobienia organizacja ZM P, co 
pow inien wziąć pod uwagę Za­
rząd M ie js k i ZM P  w  K ra k o ­
wie.

H e n ryk  Marsza! ik 
K ra k ó w

P ros im y M in is te rs tw o  K u ltu ­
ry  1 S ztuk i o dopilnow anie za­
bezpieczenia Sukiennic i  na le­
żyte ukaran ie  w innych  k a ry ­
godnego zaniedbania.

— Patrzcie, ja  na domek nie  mogę 
sobie pozwolić... Jak to ż łobiliście?
Z czego?

— A z  czerepów, panie radco. Na 
cegłę n ic m iałem , to chodziłem do Fa- 
jansa. Brałem  stare fo rm y PO talerzach, 
co fabryka wyrzuca. Jak koście białe^ 
Po naszemu — czerepy. Pełno tam uj 
tego śmiecia. Bralem  te czerepy cło 
worka, nosiłem i żona nosiła, aż sić 
uzbierało na chałupę. Wtenczas lepić 
zaczęliśmy gliną, i ot stoi — proszę po­
patrzeć.

Radca spojrza ł na białą chatkę, po­
k iw a ł z uznaniem. ,

— No. no. n ik t  by n ie  uw ierzył... 
Z czerepów A inn i?

— A to iuż iak k to  może. Jeden 
z obiad rów buduje, drugi g linę z tro ­
cinam i miesza, bogatszy — \  cegły.

— Widzę, widzę.. K ilkadz ies ią t bu­
dek. A ile  tu was jest. wszystkich ra­
zem __ w „a rkach" i, w domkach?

— A z dzieciarni to chyba ze cztery­
stu będzie. Ludzie idą i idą.

— Słowem nowa dzielnica rośnie — 
Kozłowo be? — zaśmiał się radca i na­
gle spoważniał.

— Swoja drogą to nie jest w  porząd­
ku Kozłowo? Go to jest? Ja dw a­
dzieścia lat pracuje dla miasta i żadnej 
dzie ln icy po sobie nie zostawię, a wy

co — w  nieśm ierte lność sięgacie? — 
W ie lk i człow iek, he?

— K iedy pod słowem, panie radco, 
n ikogo nie nam awiałem . A  taką nie­
śm iertelność to mogę oddać za dwa zło­
te m iesięcznie i wszystk im  tu będę m ó­
w ił, żeby nazyw ali w edług pana radcy...

— No dobrze, dobrze... Zobaczymy. 
Pokażcie m i teraz te place.

K o rb a l i Szczęsny też z n im i poszli. 
Pokazali swe place, wszystkie już  w y ­
m ierzone — dziesięć m etrów  na dzie­
sięć. Jeden ty lk o  plac. Szczęsnego, m ia ł 
dwanaście na dwanaście. Bo Szczęsny 
w yb ra ł przy „a rce“  — gdzie w jednym  
rogu stał głaz, a w drug im  by ło  usy­
pisko. M usie li m u naddać, aby w y ­
padł kw adra t.

— A le  ty  masz oko. chłopcze — po­
chw a lił radca — P iękny w idok!

Przed sobą m ie li jeziorko Grzywno. 
Na przeciw ległym  brzegu zm ierzwione 
krzaczki i sosenki, prześw itu jąc gdzie­
niegdzie łys inką  piasków, ciągnęły się 
pod ulicę Płocką i Stodolną. Dalej 
wznosiły się kom iny Celulozy i E lek­
tro w n i M ie jsk ie j, a jeszcze dale j, na 
zarzeczu m ie n iły  się W szystkim i odcie­
niam i zieleni, pięknie, zalesione wzgó­
rza Dc neso Szpetaila.

Z łagodnych stoków sp ływ a ły  do Ża­
biego Skrzeku dom ki różnego kszta łtu

1 ko lo ru . M ło dy  lasek rósł za wałem  
z chorągiewką, skąd ciągłe dochodziły 
odgłosy strzałów . B y ła  to strzeln ica 
Czternastego pu łku  piechoty.

— T ak — w estchnął radca — ja  bym  
tu  sobie w illę  postaw ił, gdyby was 
nie było. Przegapiłem... A  więc, po­
wiadacie, już  czterysta osób? I co za 
jedni? Z łodzieje, dziew ki, w łóczęgi 
różne, co?

— No. nie można powiedzieć, panie 
radco — odrzekł Kozłow ski, do tkn ię ty

na honorze swej dzie ln icy. —  Porząd­
ne ludzie  też .przychodzą. na jw ięce j 
spośród robotn ików . Od Bohma, od 
Fajansa, z Celulozy... Jeszcze w ięcej ich 
przyjdzie , a te dziewczyny i  skoczki 
stąd się wyniosą.

— D^kąd?
—  Ja myślę, że na Kokoszkę.
— Tak, tak... — zastanaw iał się rad­

ca. — I to wszystko będzie rosło? Sa­
m orzutn ie , bez m agistratu? Można 
przecie zrobić akcję  jakąś, tw arzą  do

szarego człowieka, tan ie  dom ki na
własność...

M yśla ł, m yś la ł — w  końcu:
— Powiedzcie, K ozłow ski, ja k ie  dom ­

k i  są najtańsze?
— M nie  się w idz i, że z ob ladrów , bo

to  7 z ło tych meter.
— Nie, K ozłow ski, n ie ! Można jesz­

cze tan ie j. Za darmo można! Po prostu 
trzeba wydawać k w itk i na posusz do 
m ie jsk ich  lasów i w raz z k w itk ie m  — 
p la n ik ! Ścianki z drągów posuszo­
nych, pom iędzy ściankam i k ro w i gnój, 
ta k iż  dach i  domek gotów. C jep iy  do­
mek, bo k ro w i gnój jest ka loryczny, 
bardzo ka loryczny.

—• Panie radco — pow iedzia ł ostroż­
nie K ozłow ski, żeby nie w ypadło jak  
do małego dziecka— ależ w  tak im  dom- 
ku  byd ło nie w ytrzym a. Smród, ro ­
bactwo będzie, szczury...

Przez chw ilę  pan radca pa trzy ł na 
niego zgaszony, potem ręką machnął.

— A  to róbcie, ja k  uważacie. Ja 
chciałem dla waszego dobra...

Poszedł do b ryczki na szosie, a Koz­
łow ski. drapiąc się za uchem, odprowa­
dzał go w zrokiem  pełnym  roz te rk i:

— To przecie doktór...
•— J a k i doktór? — spytał Korbal,
— N ie wiem. Na drzw iach u niego 

stoi — doktór. Uczony... A w głow ie ma 
same te...kaląryczne! To ja  mam dzie­
ci do szkól posyłać?

Po/połudn iu Szczęsny został w  „arce" 
sam, bo K orba l w yb ra ł się gdzieś na 
wesele.

Przyszła Lubartowa. Długo tłum aczy­
ła, co oni są w in n i panu Kośm ińskiem u 
i co pan K ośm iński jest im  w in ien , a z 
tego wszystkiego vy„ n ika ło  niezbicie, że

je ś li dadzą panu Kośm ińskiem u jeszcze 
cztery dn ió w k i czyli jeden dzień pracy 
we czwórkę, to będzie koza. A pan 
Szczęsny rozumie, co znaczy koza dla 
biednego Żyda.

Szczęsny wszystko rozum ia ł prócz te­
go, po co ona to mówi.

Otóż, tłum aczyła Lubartowa, muszą 
iść ju tro  do W ieliszewa na folusz pana 
Kośmińskiego. B ra jnyśk ie  jest za ma­
ła, nie dojdzie, ona znów dźwigać B ra j­
nyśkie nie może — spojrzała w ym ow ­
nie na wydatne łono — bo Bóg znów 
błogosławi...

— Czy pan Szczęsny nie będzie grze­
czny? Bo ja k  tu wszystko jedno jest ca­
ły  dzień, to niech ty lko  spojrzy czasem 
na małą. Ona nic nie potrzebuje. Mądre 
dziecko. Ma swój garnuszek, w garnu­
szku ma jedzenie. T y lk o  spojrzeć, nic 
więcej, co, panie Szczęsny?

— Dobrze, mogę spojrzeć — zgodził 
się Szczęsny.

Potem kom in od pieca wyprowadzał 
na zewnątrz „a rk i“ , a potem przy węd':e 
m ajstrow ał, tak że zupełnie zapomniał 
o te j rozmowie, i obudziwszy się z ra ­
na bardzo się zdz iw ił, ujrzawszy dziec­
ko przy sobie. Siedziała na słomie :hok, 
obiema rączkami przyciskając do p.ersi 
g lin iany garnuszek.

— Co ty tu robisz?
— Mamesi kazała,
•— Co ci kazała?
— Żebym na ciebie patrzała!
— A mnie kazała, żebym patrzył na 

ciebie. Tw o ja  m atka, widzę, cwana.
Podszedł do pieca. Piec go w ięcej ob­

chodził, będzie dym ił czy nie będzie?
N akład ł chrustu, podpalił. Piec nie dy­

m ił. K om in ze starej rynny dawał do­

bry  ciąg. P rzystaw ił więc menażkę z ka­
wą zbożową, za jrza ł do garnuszka ma­
łe j.

— Co tam masz?
— F erfe lk i.
B ia ław e drobne kluseczki by ły  w  gar­

nuszku. Złociste oczka na nich drżały 
ja k  rosa. Powąchał: rzepak. I też do 
ognia przystaw ił.

Po śniadaniu w zią ł pudełko z roba­
kam i i polazł do wyjścia. Mała została 
przy piecyku.-Szczęsny obejrzał się. Pa­
trzy ła  na niego w napięciu, przechyliw ­
szy głowę, z garnuszkiem  przy piersi. 
No i ja k  tu taki drobiazg zostawić. Za­
wołać. ja k  m atka na nią woła — B ra j­
nyśkie?

To im ię prze2 usta nie mogło mu 
przejść, więc powiedział:

— Chodź, Bronka, na ryby. A garnu­
szek zostaw na piecu.

Poszli na Grzywno.
Mała trzym ała się jego nogawk* jak 

m atczynej k iecki, to mu przeszkadzało, 
dał je j palec wskazujący. Obłapiwszy 
go, poczuła się pewniejsza, powese ała 
i zaczęła opowiadać, że w idzia ła ogrom­
nego żuka, na kupce widziała. A łe był 
ładny Błyszczący i w ie lk ie  m ia ł rogi!

— To rogacz. On zawsze na końskim
łajnie... Tym  się żywi. Co się krzywisz? 
A człowiek, myślisz, inaczej? Sosnow­
ski na przykład, wódKę po kry jom u 
sprzedaje, kradzione rzeczy kupuje... 
A lbo W itk iew icz. Dziewczynę na ulicę 
wygania, a jak mało przyniesie, to bije. 
A lbo Udałek z Sumczakiem, całe przed­
siębiorstwo. Żyją  z gruszówek od ro­
botników. Temu urw ie, od tamtego w 
łapę weźmie i na kupkę, i na kupkę! 
Też ła jno. (c. d. n.).
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Sztandar
młodych SPORT

W  CWISz-u uczq się uczyć!
C ie k a w i na p ew n o  Jesteście, co ź ró d łe m  tru d n o ś c i n ie  do p rz e -

atnaczy s k ró t C W ISz? O tóż je s t to  
p o  p ro s tu  C e n tru m  W yszko len ia  
In s t r u k to r ó w  S z yb o w co w ych , m a ­
ją c e  sw ą s iedz ibę  u  podnóża  p ię k ­
n y c h  g ó r su de ck ich .

C h c ie lib y ś c ie  na p e w n o  d o w ie ­
d z ie ć  s ię, ja k ie  p rz e d m io ty  w y ­
k ła d a n e  są w  C e n tru m . O tóż jes t 
Ic h  aż 15! O b o k  w y c h o w a n ia  o b y ­
w a te ls k ie g o , m a te m a ty k i i f iz y k i ,  
u c z n io w ie  C W IS z -u  o b o w ią z a n i sa 
o pa n o w a ć  jeszcze dw a n a śc ie  in ­
n y c h  p rz e d m io tó w , w ś ró d  k tó ry c h  
są ta k ie  c ie k a w e  rze czy , ja k  na 
p rz y k ła d :  p ra w o  lo tn ic z e , budow a 
s zyb o w có w , te c h n ik a  i  ta k ty k a  
lo tó w  w y c z y n o w y c h , m e te o ro lo ­
g ia , m e to d y k a  s z k o le n ia  sz y b o w ­
cow ego  i  w ie le  in n y c h . Z n a jo ­
m ość ty c h  w s z y s tk ic h  p rz e d m io ­
tó w  je s t n ie zb ę dn a  d la  każdego 
In s tru k to ra .  Jasne, że w y k ła d y  
te o re ty c z n e  w ią ż ą  się śc iś le  z za­
ję c ia m i p ra k ty c z n y m i,  p rz e p ro w a ­
d z a n y m i na lo tn is k u . S zko le n ie  
p ra k ty c z n e  o d b y w a  się na szy­
b o w ca ch  d w u m ie js c o w y c h  ty p u  
„ Ż u r a w “ . Ta  now oczesna , zaczer­
p n ię ta  ze w z o ró w  ra d z ie c k ic h  m e­
to d a  sz k o le n ia , p ozw a la  na szyb ­
k ie  o p a n o w a n ie  p o d s ta w o w y c h  n a ­
w y k ó w  1 w ia d o m o ś c i m ło d y m  p i­
lo to m , d z ię k i bezp o śre dn ie m u  
k o n ta k to w i z in s t ru k to re m , k tó ry  
m a  m ożność k o ry g o w a n ia  w sze l­
k ic h  p o p e łn ia n y c h  p rzez  u c z n ió w  
b łę d ó w .

N a  lo tn is k u  p rz e d  c h w ilą  o d e r­
w a ł się  od  z ie m i o p a s ły  „ Ż u r a w “ , 
c ią g n io n y  p rzez  CSS-a. P o d łu ­
g im  ro zb ie g u  zespó ł u n ió s ł się w  
p o w ie trz e  i zatacza k rą g  d oo ko ­
ła  lo tn is k a . P op rzez os łonę  k a b i­
n y  szybow ca  w id a ć  d w ie  g ło w y  
— u czn ia  i in s t ru k to ra .  S zyb o w ie c  
u n o s i się. co raz  w y ż e j — 200, 300, 
400 m ... W reszc ie  — w y c z e p ili się 
S zyb o w ie c  w y k o n u je  s k rę ty , lec i 
p o  p ro s te j,  za k ręca  o 900, o 180° 
i  w  k o ń c u  p o w ra ca  na lo tn is k o . 
Z  k a b in y  w ys ia d a  b la d y , lecz 
s z czę ś liw y  p rz y s z ły  in s t ru k to r .  
J e s t n im  Z M P -o w ie c  Tadeusz K u ­
c h a rs k i.

K u c h a rs k i m a 18 la t ,  je s t synem  
w a rs z a w s k ie g o  to k a rz a . Jest je d ­
n y m  z le p szych  u c z n ió w  w  C en­
t ru m . N a u k a  n ie  s p ra w ia  m u  t r u ­
d no śc i. O lo tn ic tw ie  m a rz y ł od  da­
w n a , dużo  też  o n im  c z y ta ł, u c z y ł 
s ię  „n a  zapas4*.

N ie  w s z y s tk im  szła n au ka  t r u d ­
n e j p rze c ie ż  te o r i i  lo tn ic z e j, o p a r­
te j  na  m a te m a ty c e  i  f iz y c e , ta k  ła ­
tw o  ja k  K u c h a rs k ie m u . Są tu  też 
ta c y , k tó r z y  p o s ia d a ją  pow ażne 
lu k i  w  s w y m  w y k s z ta łc e n iu  o g ó l­
n y m . O b o k  u c z n ió w , k tó rz y  m a­
ją  za sobą w y k s z ta łc e n ie  ś re dn ie , 
je s t  w ie lu  m a ją c y c h  u kończone  
s iedem  k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. 
T a  w ie lk a  ro zp ię to ść  poz io m u  w y ­
k s z ta łc e n ia  z d a w a ło b y  się, je s t

zw y c ię ż e n ia . T a k  je d n a k  n ie  je s t.

T ru d n o ś c i te  p o k o n a n e  zo s ta ły  
d z ię k i w s p ó ln y m  w y s iłk o m  in ­
s t ru k to ró w  i  o rg a n iz a c ji ze te m - 
p o w s k ie j,  k tó ra  p ro w a d z i z a k ro jo ­
ne na sze roką  ska lę  p racę  sam o­
ksz ta łc e n io w ą . U c z n io w ie  s łabsi, 
m a ją c y  tru d n o ś c i w  fiz y c e  lu b  
m a te m a ty c e , czy też  w  ja k im k o l­
w ie k  in n y m  p rz e d m io c ie , o ta cza ­
n i są tro s k liw ą  o p ie ką  k o le k ty ­
w u . P rz y k ła d e m  m oże tu  b yć  
sp raw a  Janusza S w ie rg a ły .

T e n  b y ły  szo fe r s z p ita la  w  B y ­
s trz y c y  Ś lą s k ie j,  p rz y s z e d ł do 
C e n tru m  z p o w a ż n y m i b ra k a m i 
w  w ia d o m o śc ia ch  z m a te m a ty k i 
i f iz y k i .  N ie  u k o ń c z y ł n a w e t s ie ­
d m iu  k la s  s z k o ły  p o d s ta w o w e j. 
S w ie rg a ła  je s t je d n a k  c z ło w ie k ie m  
u p a r ty m . Jeszcze b a rd z ie j u p a r ty  
je s t k o le k ty w  z e te m p o w s k i, k tó r y  
w y c ią g n ą ł S w ie rg a łę  po  p ro s tu  
„z a  u s z y “ . U p a r l i  s ię zresztą  
w szyscy : S w ie rg a ła , k o le d z y  i in ­
s tru k to rz y .  D z iś  S w ie rg a ła  je s t 
je d n y m  z lep szych  u c z n ió w  C en­
tru m .

O rg a n iz a c ja  Z M P  w  Ć W IS z -u  
je s t duszą C e n tru m , je s t p ie rw ­
szym  i n a p ra w d ę  o p e ra ty w n y m  
p o m o c n ik ie m  C W IS z -o w s k ie j o r ­
g a n iz a c ji p a r ty jn e j.  Z e te m p o w c y  
z C e n tru m  d osko n a le  z d a ją  sobie 
sp raw ę  ja k iś  znaczen ie  m a ic h  
p raca . D o sko n a le  p a m ię ta ją  s łow a 
p o w ie d z ia n e  p rzez  T o w a rzysza  
S T A L IN A  — „ K a d r y  d e c y d u ją  o 
w s z y s tk im “ . K a d ra  w s z e c h s tro n n ie  
w y s z k o lo n y c h  p ra c u ją c y c h  z za­
p a łe m  in s t ru k to ró w  sz y b o w c o ­
w y c h  d e c y d u je  o s ile  lo tn ic tw a  
s p o rto w e g o , będącego zap leczem  
lo tn ic tw a  w o js k o w e g o . W iedząc o 
ty m  Z M P -o w c y  w z m a g a ją  swe 
w y s iłk i ,  b y  w  ra m a ch  C zynu  Z lo ­
to w eg o  ja k  n a jb a rd z ie j pod n ieść  
p o z io m  w y s z k o le n ia  u c z n ió w  
C W IS z-u .

O bok sa m o ksz ta łce n ia . Z M P  k ie ­
ru je  ró w n ie ż  p ra c ą  p o lity c z n ą  i  
k u ltu ra ln ą ,  a ta kże  s p o rte m . K o ­
ło  posiada  s e k c ję  p re le g e n tó w , o- 
p ra c o w u ją c ą  co dz ie n ne  p ra s ó w k i. 
r e fe ra ty  p o lity c z n e  na z e b ra n ia  i 
m a s ó w k i o raz  c o ty g o d n io w e  p rz e ­
g lą d y  p rasow e . S e k c ja  K u ltu ra ln a  
„z a b e z p ie c z a “  o p ra w ę  a r ty s ty c z n ą  
zabaw , a k a d e m ii i  w s z e lk ic h  ze­
b ra ń . A m b itn e  p la n y  pos iada  sek­
c ja  s p o rto w a , k tó ra  p o s ta w iła  so­
b ie  za za da n ie  p rz y g o to w a ć  w s z y ­
s tk ic h  s w y c h  c z ło n k ó w  do z d o b y ­
c ia  o d z n a k i SPO.

O b ra z  C e n tru m  b y łb y  Jednak 
n ie k o m p le tn y , g d y b y ś m y  *n le  za­
z n a jo m il i  s ię z je g o  p rz o d o w n ik a ­
m i n a u k i.  O b o k  w y m ie n io n y c h  ju ż  
w y ż e j K u c h a rs k ie g o  1 S w ie rg a ły  
p rz o d u ją  w  nauce  „s z e f e s k a d ry * ', 
2 0 - le tjil Janusz T a rk o w s k i z T a r ­
now a, c ó rk a  zecera , 19- le tn ta  n a ­
u c z y c ie lk a  z C zęs toch o w y A n k a

W ie rz b ic k a , p rz e w o d n ic z ą c y  Z M P  
J e rz y  G ó rn ia k , Ja n  Obacz, R y ­
szard  J a n ic k i,  R om an  U ś c iń s k i i  
L id ia  M ilc z a re k .

P o z io m  w y s z k o le n ia  w  C e n tru m  
je s t na ogó ł w y ró w n a n y . P rz o d u ­
ją c y  m ogą b y ć  ju t r o  w y p rz e d z e -

Janusz Tarkowski

n i p rzez  in n y c h ! T e n  w y s o k i po ­
z io m  w y s z k o le n ia  je s t  w  duże j 
m ie rz e  zasługą  k a d ry  in s t r u k to r ­
s k ie j.  K a ż d y  z in s t ru k to ró w  w k ła ­
da w  swą p racę  m a k s im u m  w y ­
s i łk u . A  ja k  n ie w ie lk a  ró ż n ic a  
w ie k u  d z ie li u c z n ió w  od ic h  w y ­
k ła d o w c ó w ! N ie k tó rz y  z n ic h  u - 
k o ń c z y li szko łę  in s t ru k to ró w  za-

Szybowiec typu „Żuraw -

Andrzej Rakowski

le d w ie  w  u b ie g ły m  r o k u !  (J e rz y  
R ez le r, in s t r u k to r  s p a d o c h ro n o w y  
u k o ń c z y ł n ie d a w n o  C W S pad, p o ­
d o b n ie  Jak  A n d rz e j R a k o w s k i, 
w y k ła d o w c a  P ra w a  L o tn ic z e g o  w  
C W IS z).

W  C e n tru m  p a n u je  a tm o s fe ra  
w z a je m n e g o  z ro z u m ie n ia  i  k o le -  
żeńskośc i. I  t.o je s t w ła ś n ie  je d ­
n y m  z p o d s ta w o w y c h  c z y n n ik ó w , 
d z ię k i k tó r y m  m ło d z ie ż  czu je  się 
dobrze  w  C e n tru m  1 d z ię k i k *ó - 

| r y m  osiąga d o b re  w y n ik i  w  n a u ­
ce. A to  je s t p rzec ież  n a jw a ż n ie j-  

| sze, bo od tego  za leży  ja k  d z i­
s ie js i u c z n io w ie , a p rz y s z li in ­
s tru k to rz y ,  będą s z k o lić  w  p rz y ­
sz łośc i!

I Za 10 m ie s ię c y  u c z n io w ie  te g o ­
rocznego  tu rn u s u  C W IS z o tr z y ­
m a ją  u p ra w n ie n ia  in s t ru k to rs k ie .  
N ie je d e n  z Was może s p o tk a ć  ic h  
w  a e ro k lu b ie  lu b  szko le , w  k tó ­
re j rozpoczną szko le n ie . - S p o t- 
.ka b y ć  może S w ie rg a łę . K u c h a r ­
sk ieg o , G ó rn ia k a  lu b  Ankę w r r- 
b ic k ą . P a m ię ta j!  Będą od Was 

I w y m a g a li tego  sam ego, czego sa­
m i n a u c z y li się w  C W IS z-u . A  n a- 

| u c z y li  się w ie le !
A N D R Z E J  R A Y Z A C H E B

Przed II Akademickimi Mistrzostwami Polski
W  dniach od 10 do 15 bm. odbędą się w  W arszawie w  ra ­

mach Imprez przcd/.lotowych — I I  A kadem ick ie  M istrzostw a 
Polski. M istrzostw a rozegrane zostaną vv następujących dys­
cyplinach sportowych: lekkoa tle tyce  na torze przeszkód, w  
koszykówce, siatkówce, piłce ręcznej, p ływ an iu , p iłce nożnej 
i  w ioś larstw ie .

W szystkie te konkurencje  
odbędą się na zespole boisk 
i  ko rtów  CW KS-u oraz stadio­
nu A ZS -u w  Parku _ S kary­
szewskim , natom iast regaty 
w ioś la rsk ie  odbędą się na 
przystan i Budow lanych na 
W iśle w dniu 13 bm.

W  ZG AZS trw a ją  niezwy­
k le  gorączkowe przygotowania

Dzlęg ie lcw ski; p l ik i ręcznej — 
kol. K am ińsk i; koszyków ki — 
trene r Bartoszewicz; s ia tków ­
k i — trene r W irszy lło  1 toru 
przeszkód — kol. Czarkowska.

Członkow ie w szystkich sek­
c ji pracują w większości „w  
teren ie“ , za ła tw ia jąc sprawy 
zakw aterowania i w yżyw ien ia  
dla uczestników m istrzostw’ . 
Na miejscu pracuje jedyn ie 

która
do tej w ie lk ie j studenckiej im ­
prezy sportowej. Powołany zo- j kom isja propagandowa, 
stal K om ite t O rganizacyjny i ustala p lany in fo rm a c ji p ra­
l i  A M P  złożony z k ilk u  ko -|so w e j, w ydaw n ic tw a b iu le ty - 
m is ji. Stosunkowo n a jw ię c e j! nu, organizacji zajęć ku ltu - 
pracy ma kom isja sportowa, | ra lno-ośw iatow ych, spotkania 
k tó ra  składa się z sekcji ie-

Frogram  m istrzostw  jest już  
usta lony. L is ta  zloszeń do I I  
A M P  została zam knięta. O stat­
nie zgłoszenie nadesłał Lu b lin . 
W poszczególnych dyscyp li­
nach sportu przeprowadzono 
już  losowanie. (B)

1 wojewódzkich eliminacji zespołów artystycznych

Na Zlocie zobaczymy
wielkopolski zespól taneczny z Szamotuł

r W  P O Z N A N IU  zakończony zo­
stał wojewódzki przedzlotowy 
konkurs młodzieżowych zespo­
łów artystycznych. T rwające 
dwa dni na scenie Opery Poz­
nańskiej popisy zespołów mło­
dzieżowych stały się wspania­
łym przeglądem dorobku arty  
styczndgo robotniczej i wiejskiej 
młodzieży Wielkopolski. Spośród 
105 zespołów, jakie oglądaliśmy 
w  czasie trwania konkursu, by­
ło wiele mających poza sobą do­
robek kilkuletnich doświadczeń, 
a także takie, które powstały 
dopiero to okresie podejmouja- 
nia zobowiązań zlotowych.

W  wyniku konkursu, komisja 
uznała za najlepsze: cztery ze­
społy orkiestralne, osiem -zespo­
łów chóralnych oraz piętnaście 
zespołów tanecznych. Spośród 
zespołów tanecznych, jakie re­
prezentować będą Wielkopolską 
na Zlocie, ujrzymy również k i l ­
ka zespołów regionalnych z Sza­
motuł, Szczepankowa czy No- 
chowa.

Komisja organizacyjna woje­
wódzkiej artystycznej grupy zlo­
towej w porozumieniu z TAN 
Z M P  w Poznaniu, projektuje 
wystawienie w czasie Zlotu ple­
nerowego widowiska, w którym  
wezmą udział prawie wszystkie 
zespoły zakwalifikowane na kon 
kursie. Natychmiast po ukończe­
niu konkursu przystąpiono do 
opracowania montażu.

.J. B Y K O W S K I  
[ Poznań
) ■ *

W  Domu Górnika w SO­
SNOWCU zakończyły się po 
4-ch dniach wojewódzkie przed- 
zlotowe eliminacje zespołów ar­
tystycznych. Bogaty ilościowo 
i jakościowo program wykazał, 
że praca kulturalna na Śląsku 
osiągnęła wysoki poziom i m a­
sowy zasięg.

W  4-tym dniu wystąpiło po­
nad 20 zespołów. Zespół tanecz­
ny kop. „Grodziec“ pokazał cie­
kawą inscenizację taneczno-mu­
zyczną pt. „Krakowskie zaloty''. 
Nadzwyczaj dobre wyniki w  
swojej niedługiej pracy zapre­
zentowały zespoły z katowickie­
go Pałacu Młodzieży im- 
Bolesława. Bieruta. Dziecięcy \ 
zespół akordeonistów odegrał 
wiązankę melodii radzieckich.' a 
grupa taneczna wykonała pięk­
nie tańce śląskie.

Młodzieżowa orkiestra huty 
„Pokój“ wystąpiła z trudnym 
marszem Dunajewskiego (z f i l ­

mu „Cyrk")  i akompaniowała 
tercetowi śpiewaczemu dzieiu- 
cząt, pracowniczek tej samej 
huty. Uczennice Szkoły Ogólno­
kształcącej TPD im. Asnyka w 
Bielsku odtańczyły kilka tań­
ców ludowych. Zespół tej szkoły 
dał ponad 40 występów w fa­
brykach i na wsiach, a udzia ł 
w pracy zespołu biorą koleżan­
ki, które uczą się dobrze lub 
bardzo dobrze. M. in. kol. Tere­
sa Tret jest przodownicą nauki 
i pracy społecznej.

Chór mieszany z Bytomia w y ­
stąpił z bardzo dobrze opraco­
wanymi pieśniami. Szczególne 
zainteresowanie wzbudził zespół 
chóralny huty ,.Ferrum “  z K a ­
tow ic, który utworzony został 
już po ogłoszeniu Apelu Zloto­
wego ZG ZMP. Ma on już dziś 
poważne osiągnięcia, przede 
wszystkim jeśli chodzi, o cieka­
wą interpretacje pieśni.

T. S TRUM FF

ef;
W  dniu 29 bm. na Placu. 

Stalina, w L U B L IN IE  odbył się 
wielki festyn przedzlotowy, zor­
ganizowany przez Zarząd Wo­
jewódzki ZMP.

W imprezie tej przed tysiąca­
mi mieszkańców miasta wy stą­
piły młodzieżowe zespoły arty­
styczne, które w tym dniu bra­
ły udział w eliminacjach przed­
ziałowych.

Spośród wielu zespołów ta ­
necznych, chóralnych i muzycz­
nych szczególnie z wielkim u- 
zngniem i oklaskami spotkał się 
12-osobowy młodzieżowy zespól 
taneczny powiatowego Dom,u 
Kultury w Puławach, który wy-  
konal szereg tańców ludowych. 

tk
Wojewódzkie eliminacje mło­

dzieżowych zespołów artystycz­
nych w SZCZECINIE  zgroma­
dziły 38 najlepszych zespołów. 
Występom ich przyglądały się 
liczne rzesze młodzieży i star­
szych mieszkańców miasta. 12 
najlepszych spośród tych zespo­
łów weźmie udział w Zlocie, m. 
in. grupa dzieci z gromady Bag­
no w pow. nowogardzkim, har­
cerze ze Szkoły Podstawowej Nr 
28 w Szczecinie i dzieci pracow­
ników szczecińskiej Służby 
Zdrowia.

Tańce i  śpiewy zaprezentują 
na Złocie cztery zespoły mło­
dzieżowe ze spółdzielni produk­
cyjnych w Płotach i Jasienicy

Pieśni ludowe i rewolucyjne 
oraz szereg pieśni mówiących o 
przyjaźni między narodami m i­
łującymi pokój i o budowni­
ctwie socjalistycznym — wyko­
nają na Zlocie zespoły artystycz­
ne młodzieży robotniczej i szkol­
nej, a wśród nich chóry Zw. 
Zaw. Robotników Budowlanych, 
Zakładu Sieci Elektrycznych o- 
raz cukrowni w Gryficach.

Referat Iow. wicemarszałka 
Romana Zambrowskiego

(Dokończenie ze sir. 3-ej)
dla chłopów ar- T akie  um owy POM-u z grupa«i przystępne 

gum enty za spółdzielczością 
produkcyjną.

To jest. -'towarzysze, w ie lk ie  
nasze osiągnięcie, a przecież ta 
arm ia ag ita torów  spółdzielczo­
ści p rodukcy jne j spośród sa­
mych chłopów będzie n ie w ą tp li­
w ie coraz bardzie j rosnąć.

I wreszcie — is to tnym  źró­
dłem  niedostatecznego jeszcze 
rozw oju spółdzielczości produk­
cy jne j jest stosunkowo słaby 
rozw ój niższych typów  spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych.

W inę tu w  dużej mierze po­
nosi ak tyw  terenowy, k tó ry  nie 
zawsze dostatecznie liczy się z 
dojrzałością mas chłopskich, 
k tó rym  przecież ła tw ie j jest 
zdecydować się na niższe typy 
spółdzielczości p rodukcyjne j, niż 
na wyższe. Poza tym  bywa 
przecież niekiedy, że w  groma­
dzie, w k tó re j powstaje spół­
dzie ln ia produkcyjna brak jest 
w iększych zabudowań gospo­
darczych, brak w iększej obory 
czy sta jn i. Oczywiście, że w  ta­
k ich  warunkach bardzie j celo- 
we jest założenie spółdzielni 
produkcy jne j typu B.olniczego 
Zrzeszenia Spółdzielczego — 
RZS tzw. Ib. aby wspólnym i si­
tam i budować oborę i sta jn ię i 
przechodzić potem na wyższy 
typ.

Szeroką bazę dla  stworzenia 
spółdzielni produkcyjnych mo­
gą też stworzyć um owy POM 
z gromadą na określone prace.

m i chłopów malo- i średnioro l- 
nych o orkę i inne roboty przy 
ewentualnej, czasowej lik w id a ­
c ji miedz na okres robót, umo­
wy przew idujące jednocześnie 
ustalenie przez chłopów zasie­
wu jednakow ej k u ltu ry  na 
wspólnym  obszarze, mogą mieć 
doniosie znaczenie dla przyspie­
szenia tempa rozw oju spółdziel­
czości. (O krzyk: Niech żyje Pol­
ska Zjednoczona P artia  Robot­
nicza, k tó ra  prowadzi masy pra­
cujące do dobrobytu!).

Takie  um owy m ają szczegól­
ne znaczenió dla biedoty, d la  
gospodarstw bezkonnych.. Prze­
cież POM za zaoranie 1 ha po­
biera przy czasowym zaoraniu 
m iedzy 72 zł, a ku łak, ja k  już  
m ów iłem , 200 zł.

M ów iłem , że gdzienlegdzia 
gospodarstwa m ałoro lnych ule­
gają częściowemu zaniedbaniu, 
gdy gospodarze ich za trudn ien i 
są w  przemyśle. Czy nie jest 
w zw iązku z tym  godny spopu­
laryzowania przykład spółdziel­
ni p rodukcy jne j, powstałej n ie­
dawno w pow. koneckim , sk ła­
dającej się z samych kobiet, 
k tó rych  mężowie za trudn ien i 
są w. przemyśle? i  ludziom  lżej 
i dochody większe.

Czyż nie jest jasne, *e w 
przezwyciężeniu wszystkich sła­
bości spółdzielczości p rodukcy j­
nej i w uruchom ien iu wszyst­
kich dźw ign i je j rozw oju po* 

np, orkę, sprzęt, co szczególnie ważną rolę do spełnienia ma 
podkreśl i ł  w  Swoim referacie na prasa w ie jska i  je j korespona 
V II  P lenum  towarzysz B ie ru t, denci.

Trzeba, by chlup wiedział, ź.e lu idzie 
u szczęśliwe ju tro  wsi, o silę Ojczyzny

I  na zakończenie, towarzysze 
i obywatele, od Was, od kores­
pondentów, w  dużej mierze za­
leży, ażeby w  te j walce o roz­
w ó j spójni chłop czul, że tu 
idzie o jego przyszłość, jego na­
ród, o siłę jego ojczyzny, o po­
kó j dla jego dzieci. Trzeba na 
wsi w ytw orzyć gorącą, pa trio ­
tyczną atmosferę w a lk i o wzmo­
żenie w k ładu  wsi po lskie j do 
dzieła uprzem ysłow ienia k ra ju  i 

-wzrostu sil Polski Ludowej, a 
w zw iązku z tym  trzeba izolo­
wać i kułaka od społeczności 
chłopskiej, t.rzebą rozw ijać ak­
tywność i in ic ja tyw ę  biedoty 
chłopskiej, trzeba przezwyciężać 
wahania i wciągać do jedności 
z klasą robotniczą średn ioro l­
nych chłopów, trzeba aby ak­

tyw  społeczny w a lczy ł o ja k  
najściślejszą więź między chłop­
stwem pracującym  a organam i 
w ładzy ludow ej przeciw  wszel­
k im  wypaczeniom b iu rokra tycz­
nym w stosunku w ładz do bo­
lączek i potrzeb pracujących 
chłopów.

Nieście w  masy I urzeczyw i­
stn ia jc ie  doniosłe w ytyczne to­
warzysza B ie ru ta  o umocnienia 
spójn i między rńiastem i wsią 
i sojuszu klasy robotniczej z 
pracującym  chłopstwem.

Pamiętajcie, że urzeczyw ist­
nienie tych wytycznych oznacza 
pełne zwycięstwo socjalizm u, 
siłę Polski, dobrobyt je j ludu 
pracującego. (O klaski, wszyscy 
w sta ją  i skandują: B ierut).

Walka ® zawarcie paktu pokoju
-— tem atem  o b ra d  n a d z w y c z a jn e j sesji Ś w ia to w e j R ady  P o ko ju

D nia  1 lipca  o godzinie 16 m. 30 odbyło się w  B e rlin ie  uroczyste o tw arc ie  nadzw yczajne j 
sesji Ś w ia tow ej Rady Pokoju, reprezentu jące j setki m ilio n ó w  m iłu ją cych  pokój ludzi, W  p re ­
zyd ium  zasiedli członkow ie B iu ra  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  z. p ro f. J o lio t-C u rie  na czele. P o l­
sk ich  obrońców poko ju  reprezentow ał w  prezydium  członek B iu ra  Rady P oko ju p ro f, Leopold 
In fe ld ,
N adzwyczajną sesję Ś w ia to­

w e j Rady Pokoju o tw o rzy ł prze­
w odniczący B iu ra  Ś w iatow ej 
Rady P oko ju  pro f. Jo lio t-C u rie , 
udzie la jąc głosu pro fesorow i 
W a lte ro w i F ried richo w i, prze­
wodniczącem u Niem ieckiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju.

W ita ją c  serdecznie członków 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju  oraz 
gości, p ro f. F r ie d ric h  podkreślił, 
że zwołan ie sesji Ś w iatow ej Ra­
dy P oko ju  do B erlina  jest w y ­
razem zaufania do pokojow ych 
s ił narodu niem ieckiego.

„Naszym  w kładem  w  dzieło 
u trw a le n ia  poko ju  na świecie — 
pow iedzia ł p r" f. F ried rich  — jest

w a lka  przeciw ko tzw . „u k ła d o ­
w i ogólnem u“ , k tó ry  słusznie o- 
k reś lany jest na zachodzie i 
wschodzie Niemiec, jako  uk ład 
wo jenny. Naszym g łów nym  za­
daniem jest n iestrudzona w alka 
o pokojowe rozw iązanie prob le­
m u niem ieckiego, o pokojowe 
zjednoczenie N iem iec. W ie rzy­
my, że w  czasie obrad sesji 
Św iatow ej Rady P oko ju  w  B er- 
lin ie  będziemy m ie li możność 
wysłuchania o p in ii narodów  w  
te j spraw ie“ .

W  im ien iu  ludności ! m ag i­
s tra tu  w ie lk iego B e rlina  pow ita ! 
zebranych nadburm ist.rz B e r l i­
na F ried rich  Ebert, W yraz ił on

radość, że Ś w iatow a Rada Po­
ko ju  po raz d rug i w yb ra ła  B e r­
lin  ja ko  miejsce swych obrad. 
„D arem ne są w y s iłk i ga rstk i 
podżegaczy wo jennych, k tó rzy  
up ra w ia ją  w  B e rlin ie  po litykę  
rozłam u i podjudzają jedną 
część m ieszkańców przeciwko 
d rug ie j. A m b ic ją  B e rlina  — po­
w iedz ia ł E bert — .jest stać się 
miastem pokoju, symbolem je d ­
ności N iem iec“ .

Następnie zabrał gios, en tu­
zjastycznie w ita n y  przez zebra­
nych, przewodniczący B iu ra  
Ś w iatow ej Rady P oko ju  
pro f. F ryd e ryk  Jo lio t-C u rie , 
k tó ry  w yg łos ił doniosłe przem ó­

w ienie, poświęcone analizie sy­
tuac ji m iędzynarodow ej oraz 
zadaniom światowego ruchu  o- 
brońców pokoju.

P ro f. Jo lio t-C u rie  podkreśli!, 
że decyzje powzięte przez mo­
carstwa zachodnie w  sprawie 
N iem iec i Japonii, rozw ój w y ­
darzeń w Kore i, a zwłaszcza sta­
w ianie przeszkód pomyślnemu 
zakończeniu rokowań w Pan-

bieżącęgo roku w ie lk i, S w iato* 
w y  Kongres Pokoju. U chw a ły  
obecnej sesji w in n y  służyć przy­
gotowaniu tego Kongresu.
Uchwały sesji będą również 
podstawą referendum , które o- 
be jm ie wszystkie k ra je  św iata 
i wszystkie w a rs tw y  ludności.

Po przem ówieniu .Joliot-Curie, 
sekretarz B iu ra Ś w ia tow ej Ra­
dy Pokoju Fenoalte zapropono*

m undżonie oraz zbrodnicze sto-| w a ł następujący porządek dzień* 
sowanie broni bakterio log icznej i ny:
przez dowództwo am erykańskie 1) Pokojowe rozw iązanie pro* 
— spowodowały zaostrzenie się blemu niem ieckiego i japońskie* 
sytuacji m iędzynarodowej. S k ło - jg o ;
n iło  to B iuro Św iatow ej Rady 
Pokoju do zwołan ia obecnej 
nadzwyczajnej sesji. Zadaniem 
sesji jest rozszerzenie zasięgu 
dzia łania oraz aktyw izac ja  ru ­
chu w  obronie pokoju. W tym  
ceiu zwołany zostanie w końcu

zaprzestani*
*

2) niezwłoczne 
Wojny w K orek

3) wyścig zbrojeń ą w a lka  # 
zawarcie paktu pokoju.

Na tym  zakończyło się p ie rw * 
sze posiedzenie nadzwyczajnej 
sesji Ś w iatow ej Rady Pokoju.

Przedstawiciele Polski udzielają pomocy 
deportowanym na Korsyką obywatelom

' A ttaché ambasady RP w  Pa­
ryżu Grzędzieiski oraz k ie row ­
n ik  konsulatu RP w M arsy lii 
S krzyn ia rz  p rzyb y li w  dn iu 29 
czerwca na Korsykę, by naw ią ­
zać bezpośrednią łączność z de­
po rtow anym i obyw ate lam i pol­
sk im i i okazać im  wszelką moż­
liw ą  pomoc. Przedstawiciele 
w ładz polskich p rzyb y li n a j­

p ie rw  do Calacuccla, gdzie zna j­
du ją  się Sobczakowa, K ró l i He- 
resztyn. T rze j obywatele polscy 
o trzym a li pomoc m ateria lną  i 
zostali umieszczeni w  hotelu.

A ttache Grzędzieiski I wice- 
konsul S krzyn iarz  uda li się z 
Calacuccla do innych miejsco­
wości, w  k tó rych  przebywają 
pozostali deportowani obywate­
le polscy.

Tylko my sami możemy decydować o swoim i ojczyzny losie,
d la te g o  w o la w if :  p re c z  z A d e n a u e rc n t

Młodzież Niemiec zacli, domaga s:ę ukarania morderców filiera
W  Regensburgu odbyło się wielotysięczne zgromadzenie m ło­

dzieży m ie jscow ej oraz delegatów młodzieżowych z całej Ba­
w a rii dla uczczenia pamięci bo jow nika o wolność F ilip a  M u lle ­
ra, bestialsko zamordowanego w  m aju br. w  Essen przez po lic ję 
Lchra,

Zgromadzenie przekształciło
się w po.tężną m anifestację, k tó ­
re j uczestnicy domagali się u- 
n ieważnien ia „uk ładu  ogólnego“
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Ż ą d a m y  w o l n o ś c i  * 
il 1 a Gregorio Lopez Raymundoî

ka rsk ie j, k la sy fika cy jn e j i we­
ry f ik a c ji w yn ików  oraz sek­
c ji 8-m iu  poszczególnych dys­
cyp lin  sportowych, objętych 
program em  m istrzostwa. Sekcją 
lekkoatle tyczną k ie ru je  trener 
Szelestowski; p i łk i nożnej — 
kol. Będkow ski; w ioślarską — 
kol. W irs k i; p ływ an ia  — kol.

z budowniczym i Pałacu K u l­
tu ry  i N auk i oraz rozryw ek 
dla uczestników m istrzostw. 
Program  rozryw ek obejm uje 
m. in. wycieczkę po Warsza­
wie, teatr, k ino, w ieczornice 
sportowe z częścią artystyczną, 
zebrania dla w ym iany  do­
świadczeń pomiędzy środow i­
skam i AZS itp.

ZS Stal -  AHC (Wiedeń) 2:0 
w hokeju na trawie

R ozegrane  w  P o zn a n iu  m ię d z y ­
n a ro d o w e  s p o tk a n ie  h o k e ja  na 
t ra w ie  m ię d z y  re p re z e n ta c ją  ZS 
S ta li a w ie d e ń s k ą  d ru ż y n ą  A k a - 
d em tsch e r H o c k e y  C lu b  z a k o ń ­
c z y ło  się z w y c ię s tw e m  h o k e is tó w  
p o ls k ic h  2:0 (0:0).

M ecz s ta l na d o b ry m  p oz io m ie .
H o k e iś c i p o lscy  d z ię k i w ię ksze j 
szy b k o ś c i, w y g ry w a li  w iększość 
p o je d y n k ó w  1 m ie li  p rzez c a ły

czas s p o tk a n ia  p rzew agę. Goście 
z a d e m o n s tro w a li d o b re  o p a n o w a ­
n ie  te ch n iczn e . W  d ru ż y n ie  S ta li 
w y r ó ż n i l i  s ię : M a rzec , S ia n k le - 
w ic z , M a lk o w ta k  o raz  zd ob yw ca  
2 b ra m e k  S tę p n ia k , WŁ A H C  n a j­
le p ie j z a g ra li: N o w a k , T ra e n k e t, 
S pand l i  U lze r.

Z a w o d y  p ro w a d z il i  w obec  4 tys . 
w id z ó w  C h ia ya ce i (W iedeń ) 1 Be- 
s ty ń s k i (P oznań).

2 lipca rozpoczął sie w  Barce­
lonie proces przeciwko Lopezo- 
w i Raym undo i 26 jego tow a­
rzyszom — organizatorom  w ie l­
kiego s tra jku  wiosną 1931 r.

T o rtu row an y  w  w ięzieniu 
przez faszystowskich oprawców 
Raym undo nie ty lko  nie zała­
m ał się, lecz przeciwnie, zadzi­
w i ł swą w spaniałą postawą i 
bezprzykładnym  męstwem znę­
cających się nad n im  nieludzko 
katów. Poniżej, za francuskim  
dziennik iem  ,. L 'H u m an ité “  cy­
tu jem y obszerne w y ją tk i z do­
kum entu, ’ opisującego to rtu ry  
ja k im  został poddany Lopez.

Gdy ty lk o  Lopez Raymundo 
przekroczył próg p re fe k tu ry  po­
lic ji,  otoczyła go banda op raw ­
ców, którzy zaczęli go bić pię­
ściami po tw arzy  i brzuchu i 
kopać w nogi. Było to przygo­
towanie do śledztwa, w  czasie 
którego Lopez Raymundo ze 
wspaniałą stanowczością kom u­
n isty odm ów ił od pierwszej 
c h w ili udzielania odpowiedzi na 
zadawane m u ' pytania. Jeżeli 
m ów ił, to ty lko  po to. by oskar­
żać rząd frank is tow sk i. Wobec 
te j stanowczej postawy, p o li­
c janci us iłow ali załamać go, kia-
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miąć, że cały aparat k ie ro w n i­
czy p a rtii wpadł w  ich ręce i że
wszyscy jego towarzysze zostali 
aresztowani. A le ’ i ten podstęp 
zaw iódł podobnie jak wszystkie 
one.

Gdy polic janci zrozum ieli, że 
nie zdołają osłabić Raymunda. 
rozpoczęły się okru tne to rtu ry . 
B iło go jednocześnie 20 op raw ­
ców. usiłu jąc wym usić w ten 
sposób jego ostatni adres. K a­
zano mu zdjąć obuw ie i b ito go

po bosych stopach żelaznym 
prętem. Jeden z opraw ców w 
bezsilnej wściekłości zmiażdży! 
mu stopy.

6 razy Raymundo zemdlał, 6 
razy ocucono go, le jąc mu na 
tw arz  w iadra  z iinne j wody...

Około północy kaci spyta li go, 
czy chce się napić wody. Ray­
mundo odpowiedział, że tak. 
P raw ie godzinę trw a ło  zanim 
mu ja  przyniesiono, ale £dy w y­
p ił pierwszy łyk , zorientowai 
się, że woda jest zatru ta  jak im ś 
na rko tyk iem . Postanow ił w ów ­
czas nie jeść ani. nie pić niczego 
co mu jego kaci podadzą. Przez 
6 dni p il ty lk o  wodę z u m yw a l­
ni, nie tkną ł nawet zupy. Go­
tów  byi raczej umrzeć z głodu, 
niż spożywać narkotyzowane je ­
dzenie.

Przez cały ten czas nie prze­
ryw ano to rtu r. Drugiego dnia 
b ito Raymunda, leżącego na zie­
mi na brzuchu, d łuże j jeszcze 
niż za pierwszym  razem. Jeden 
z katów  podsunął myśl, by po­
łożyć Raymunda na stole, co 
u ła tw i im bicie. Słysząc to. Lo ­
pez z nadludzkim  w ys iłk iem  
podniósł się z ziemi t sam po­
łożył się na stole. Zmieszani je­
go odwagą kaci zdum ie li się.

Diego, dowódca bandy pow ie­
dzia ł: „Zostawcie go, i tak nic 
/  niego nie w yciągn iem y“ . Ray­
mundo ledwo powłóczył noga­
mi. M usiano go znieść do celi.

Te j samej nocy zawezwano go 
znowu. Oprawcy, widząc w ja ­
k im  jest stanie, poczęli tłuc  gu­
m owym i palkam i w na jbardzie j 
obolałe miejsca, sądząc, że te­
raz ulegnie. A le Raymundo na­
wet nie jęknąt.

T o rtu ry  nie załam ały Łopeza. 
Faszyści frankistowscy, którzy 
m ontu ją  pokazowy proces prze­
c iw ko  bohaterom  hiszpań­
skim, zam ierzają zgładzić Ray­
munda i jego towarzyszy'podob­
nie, jak to uczyn ili z B e lo jan i- 
sem faszystowscy oprawcy w 
G recji. A le z całego świata p ły ­
ną pełne oburzenia protesty, 
które wstrzym ać muszą rękę ka­
tów, bo jak  pisze w swym apelu 
b te raK francusk i P ierre Seghers: 
..Jeżeli G regorio Lopez Ray­
mundo i jego towarzysze zosta­
ną skazani i zamordowani, to 
będzie tak, jakby został skaza­
ny i zamordowany każdy z nas,
ludzi
cie“ .

wolnych w całym świe-

I zawarcia trak ta tu  pokojowego 
z Niemcami, M łodzież m anifesto­
wała pod hasłam i: „R irtgw ay i 
Adenauer precz % Niemiec.'“ , 
„Żądam y unieważnienia układu 
ogólnego!“ .

Na placu rozdawano odezwy, 
które g łosiły m. in., że uk ład 
ogó lny / sprzedaje generałow i* 
dżumie młodzież niem iecką, 
„Tyłiso m y sami pow inn iśm y 
decydować o swoim  i ojczyzny 
'.osie. Dlatego żądamy: precz c 
Adenauerem, sługusem im peria* 
lis tów  am erykańskich“ .

Robotnity i chłopi cfóśccy czczą 31 
rocznicę założenia KP Chin licznymi 
^  zobowiązaniami produkcyjnymi

Naród ch ińsk i obchodził u ro ­
czyście w  dn iu 1 lipca br. 3! 
rocznice założenia K om u n is ty ­
cznej P a rtii Chin. W  całym 
k ra ju  odbyły się liczne akade­
mie i  uroczystości poświęcone 
temu jub ileuszow i. Prasa ch iń­
ska podkreśla w licznych a rty ­
kułach, że cały naród obchodzi 
z ogromną radością i en tuz ja­
zmem 31 rocznice założenia KP  
Chin.

Z całego k ra ju  nap ływ a ją  na 
ręce Mao Tse-tunga liczne m e l­
du nk i o przedterm inow ym  w y ­
konan iu zobowiązań p ro du k­
cy jnych podjętych dla  uczczenia 
31 rocznicy założenia K P  Chin. 
Robotnicy i p racujący chłop i 
zapewniają Mao Tse-tunga, że

nie będą szczędzić s il w  walc# 
o dalszy ro z k w it swej o jczy­
zny.

W Szanghaju odbyła się u ro ­
czysta akademia z udzia łem  
przedstaw icie li organ izacji pa r­
ty jnych  i społecznych Chin 
Wschodnich. Obszerne przem ó­
w ienie w yg łos ił na akadem ii 
Czen I. s tw ierdzając, że h is to­
ria  K P  Chin dowodzi, że pod 
k ie row n ic tw em  Mao Tse-tunga 
pa rtia  zdolna jest do k ie row a ­
nia w a lką  narodu chińskiego 
w obronie swej ojczyzny, do 
odparcia agresji im p e ria lis tó w  
am erykańskich, do przewodze­
nia narodow i w budow ie no­
wych, szczęśliwych Chin.

Precz: ,z g e n e r a łe m  — dżum ą.!
- t a k  Sorwegia „w ita“  Rfdfwaya

Postępowe koła norweskie 
p rzy ję ły  'z oburzeniem wieść o 
przybyc iu  R idgw ay‘a do N or­
wegii. Jeszcze przed przyjazdem 
generała-dżum y ściany domów 
sto licy N o rw eg ii po k ry ły  się na­
pisam i: „Precz z generałem -dżu- 
m a!“ , „Dom agam y się poko ju !" 
„Precz z p o lity k ą  w o jn y !“  itp.

Policja nie nadążała z usuwa* 
niem napisów, k tóre w  dn iu  
przyjazdu R idgw ay‘a „zdob iły “  
wszystkie domy na trasie jego 
przejazdu.

Wśród „w ita ją cych " generała, 
przeważali funkcjonariusze po­
lic ji.


